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PAŃ STW O W Y DOM D Z IE C I N IEW ID O  MYCH WE W ROCŁAW IU.

W 4-<q rocznicę 
oswobodzenia} 
Warszawy

Dalszo stabilizacja złotego
Bezpodstawność plotki o wymianie waluty

Wywiad z dyrektorem NBP prof. dr. W. Trampczyńskim

W ł o s z e c h  

i MarsKallowska

Dem ontaż pokofta
ochroną źródeł wojny 

Kapitał USA buszuje w Zagłębiu Ruhry
miec od całości niemieckiej gospo­
darki { podejmuje starania, aby daw 
ne fabryki zbrojeniowe uchronić od 
demontażu. Zrozumiałe jest teraz, 
dlaczego mocarstwa zachodnie od­
dalają się coraz bardziej od zobowią 
zań, przyjętych w Jałcie i Poczda, 
mie. Chodzi m. in. o 4o, aby przez 
utworzenie kartelu międzynarodo­
wego przejąć wszystkie znajdujące 
się na liście demontażowej większe 
niemieckie .stalownie i fabryki zbro 
jeniowe i zainwestować' w  nich ka­
pitał zagraniczny'*.

Podczas więc — kontynuuje dzień' 
nik — gdy z jednej strony prowa­
dzi się denjentaż zakładów produk­
cji pokojowej, to z drugiej strony j 
chroni się od likwidacji fabryki! 
zbrojeń iowe^tworząc z nich pod pro 
tektoratem mfędzy narodowym ol­
brzymi koncern, mający służyć agre 
sywnym planom imperialistów ame 
rykańśkich. Dziennik podaje, żę ka 
pita? amerykański gra główną rolę 
w tych planach. Mówi się o sumie 
750 milionów dolarów, która ma być j 
użyta dla celów nowego koncernu 
w  Niemczech. Według planów an- 
glo-amerykańskich, koncern ma pro 
dukować 6 milionów ton stali ponad 
przewidywaną oficjalnie dla Nie­
miec kwotę 10.700 tysięcy ton' rocz­
nie.

Skazanie sprawcy
katastrofy kolejow ej
BYDGOSZCZ (PAP). W dniu .14 

bm. ogłoszono wyrok w procesie sa 
botaźysty kolejowego, Wojciecha 
Liebthala. Sąd uznał winę osksrfzó 
nego za udowodnioną i skazał go ńa 
karę 12 lat więzienia.

W motywach wyroku sąd stwier 
dził, że czyny Liebthala zakwalifiko 
wały go do kategorii przestępców, 
działających na szkodę Polski Lu­
dowej. Oskarżony nie aawahał się 
w imię własnych interesów zanied­
bać remontów tendrów parowozo­
wych, narażając w konsekwencji 
skarb państwa na olbrzymie straty.

na wymienić jako szczególnie 
ważne:

1) współdziałanie w  walce o ra­
cjonalną i  • oszczędną- gospo­
darkę pieniężną oraz o wzmo 
żenie rentowności przedsię­
biorstw,

2) pogłębienie planowania finan­
sowego, zwłaszcza na odcinku 
planu kredytowego, planu ob­
rotów płatniczych z zagranicą 
oraz planu kasowego,.

3) wzmocnienie dyscypliny finan 
sowej przedsiębiorstw finan­
sowanych przez Bank,

4) wprowadzenie ścisłej kontroli 
płac w przedsiębiorstwach,

5) współdziałanie w  zorganizowa 
niu nowego aparatu bankowe­
go w  myśl przepisów reformy 
łjankowej, co na odcinku NBP 
wyrazi się w  stworzeniu ca 60 
nowych oddziałów,

6) dalsze usprawnienie pracy 
NBP przez pełną mechanizację 
pracy. _

—  Jak przedstawia się sprawa o- 
brotów bezgotówkowych?

—  Obroty bezgotówkowe osiągają 
obecnie w  Narodowym Banku Pol­
skim szczytowy punkt, jaki okreśła 
technika operacji bankowych. W y­
nosiły one pod koniec 1948 r. w  na­
szym banku 94 proc. obrotów ogól­
nych. Jest to bez porównania lepszy 
r wynik, niż notowaliśmy przed woj­
ną w naszyn* systemie bankowym, a 
osiągnięty został zarówno dzięki od­
powiednim zarząd? enione władz gos­
podarczych, lak i odpowiedniej or­
ganizacji i  sprawności aparatu ban­
kowego.

—  W  związku z  uwagą o pogłębię 
niu planowania kredytowego, czy

IM większa jest perspektywa, z ja 
kiej patrzymy na pamiętne dni 
stycznia 1945 roku, tym jaśniej 
widzimy ich przełomowe znaczę

nie.
Przekroczy! wtedy Wisłę i wszedł 

jako wyzwoliciel do Warszawy żoł­
nierz radziecki i  źTolnier* polski, 
idący ramię w ramię od dalekiego 
Lenino. Nie z radiowych apelów 
emigracyjnego rządu londyńskiego, 
nie z kombinacji sanacyjno - endec­
kich spadkobierców, ale ze zwycię­
stwa radzieckiej armii wyzwoleńczej 
i z przewidującej polityki demokra 
cji polskiej wyrosła wolność. Stam- 

-tad, nie z zachodu, przyszło ocalenie 
przed zagładą, przed biologicznym 
wyniszczeniem narodu..

Gdy na rozkaz reakcji polskiej wy 
bnchlo bohaterskie a nieszczęsne 
powstanie sierpniowe, wywołane dla 
określonych celów politycznych emi 
gracyjnego Londynu — przyniosło 
ono zupełne zniszczenie milionowego 
miasta i śmierć setek tysięcy nie­
winnych ludzi. Gdy przyszły nad 
Wisłę dywizje Armii Radzieckiej i 
Armii Polskiej —  umęczona Warsza 
wa i gnębiony okupacją kraj od­
zyskał wolność i rozpoczął nowe 
iycie w  niepodległym państwie lu­
dowym.

Bo wraz z-uwolnieniem z niewoli 
rozpoczynał się nowy rozdział na­
szej historii. Zapadała niepowrotnie 
w przeszłość dawna przed wrześnio­
wa Polska — kraj feudalnego po­
rządku na wsi i  kapitalistycznego 
wyzysku w miastach. Schodziła^ z 
widowni zgubna polityka zagranicz- .< 
na rządów sanacyjnych, bazująca na 
międzynarodowej reakcji, wroga 
wszelkim siłom postępu, wroga prze 
Ce wszystkim wobec Związku Ra­
dzieckiego 

Wstawało do życia państwo ludo­
we. Pod kierownictwem obozu de- 
mokratycznęgo, który wyprowadził 
kraj z matni, naród stanął do' pra­
cy nad odbudową po zniszczeniach, 
nad tworzeniem podstaw nowego, 
sprawiedliwego ustroju społecznego, 
Rad podnoszeniem zacofanego gospo J 
darczo kraju — do rzędu przodują-  ̂
cych państw uprzemysłowionych. (

Gdy sięgniemy pamięcią wstecz, J  
ku styczniowi, 1945 roku, gdy prze- 
biegniemy myślą krótkie cztery lata  ̂
— widzimy jak na dłoni, że zrobi- i 
ltśmy dużo, że całe pracujące w  tru ( 
dzie społeczeństwo ma słuszny po- ( 
wód do dumy narodowej i  ufnie I 
może patrzeć w przyszłość. Nikt — 
nawet. niechętny nam, czy wrogi — 
nie jest w  stanie, nie kłamiąc, za- | 
przeczyć tym oczywistym faktom. | 
Idziemy nieprzerwanie naprzód. ( 

W naszej pracy, w  naszym trudzie j 
nic jesteśmy sami. Zrodzona przez j 
Krajową Radę Na) odową koncepcja i 
polityczna, kontynuowana przez j 
Rząd Odrodzonej Polski, dokonała 4 
Przełomu, którego wagę trudno jest j 
dziś jeszcze w  pełni docenić: staliś- ■ 
My się sojusznikiem i przyjacie- 4 
lem Związku Radzieckiego, który j 

tylko wyprowadził nas z niewo- i 
ale swoją przyjaźń do nas doku- f 

montuje czynami, niosąc nam pomoc j 
gospodarczą, stając twardo i zdecy . 
tfowanie w  obronie naszych intere- 1 
•ow na arenie międzynarodowej. |

. W tym sojuszu, w tej przyjaźni J 
*rwią scementowancj. jest najwięk  ̂

gwarancja naszego rozwoju, na- j 
■2ej drogi do dobrobytu. 4

£ BERLIN (PAP). W związku z pla 
tnowaną przez mocarstwa zachodnie 
(organizacją kartelu międzynarodo­
w ego  w Zagłębiu Ruhry pismo „Na 
hional Zeitung1* piszę:
! „Kapitał zagraniczny przygotowu-. 
de nowy zamach dla oderwania cięż 
kkiego przemysłu zachodnich Nie-

[Izrael 
1 z Egiptem
1 dochodzi

] do porozumienia
| PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse donosi, że rozmowy pomię-- 
(dzy przedstawicielami państwa Izra 
,el, a przedstawicielami Egiptu na 
iwyspie Rodos postępują pomyślnie 
(naprzód. W piątek wieczorem obie 
1 delegacje złożyły wzajemne zapew­
nienie, że nie podejmą żadnych dzia 
łań wojennych | że będą szanowały 
! integralność terytorialną obu 
państw.
1 Oświadczenie to będzie stanowiło 
pierwszy punkt układu o zawiesze­
niu broni, który będzie podpisany 
‘przez obie delegacje.

i zima
i « .  j  L O C H Y  p rzeżyw a ją  ciężką id 
a y y  mę. O bok luksusowych ho sli, 
a »  »  w  których  m ieszkają bogaci 
i  A m erykan ie  i kapita liści w łoscy, $*po 
i  tyko s ię  na każdym  kroku jąko  jff

# 4 skra we kon tresty  — nędzę, głód.

v W  M ediolan ie. w ie lk im  m ieśH e 
!f  p rzem ysłow ym  północnych W łoch, w  
r  ciągu ostatnich tygodn i zredu kow a- 

'fn o :  w  fa b ry ce  apara tów  te le fon icz- 
jln ych  S/ F A R  —  700 robotn ików : w  fa - 
i  b ryce sam ochodów  A L F A  —  RO M EO  
r — 900 robotn ików , w  fab ryce maszyn 
i  B R E D A  —  1600 robotn ików ; w  fab ryce  
ł  C A P R O N I — 1000 rob.; w  zakładach 
fM A G N E T J  M A R E L L I — 1400 rob. 
r  L ic zb a . bezrobotnych  w M e lio lan ie  o  
Osiągnęła ju ż  zaw rotną o y frę  150.000 
Fosób.

j  W  całym  państw ie liczba b ezrobot- 
Jnych  dochodzi ju ż do 2. i pó ł m ilió 
4 na. N a jb a rd z le ’ zn ienaw idzonym  dziś 
\  w e  W łoszech cało w iek iem  je s t p e ł 
> nom oenik U S A  d la  w ykonan ia planu 
J M arshalla w e W łoszech, Zellerbach, 
» znany p rzem ysłow iec  am erykański. 
\M ów i się- o nim , że  w yd a l on wyroić 
\ śm ierci ne przem ysł w łosk i.

# K ap ita lizm  am erykański n a tra fia  
t  na opór w łoskich zw iązków  za wodo 
#w ych , k tóre w sp iera ją  W łoską P a rt ię  
i  Komunśstyczoną w  w a lce  p rzec iw ko  
|im perj8liz4now i. O pór robotn ików  roś 
In ie .  Obsadzają oni Tabryki, " starają 
f s i ę  przeszkodzić obn iżce p rodu kcji i
# zwaln ian iu  z pracy.

\ W  zakładach p racy  pow sta ją  t. rw. 
\  „K o m ite ty  solidarności'4, w których  
\ współdziała ją wszystk ie s iły  po stępo 
\  w e ; .. anty im peria listyczne. W łoski 
\św ia t pracy zrozum iał dziś, że  rozpo 
\czą ł w a lk ę  na śm ierć i  życie.

i W  całej postępow ej p rasie  w łosk iej
# ukazało s ię  wstrząsające zd jęc ie  43
# letniego- bezrobotnego Mario Se norio,
# k tórego  znaleziono n ieżyw ego  ne pla 
r cu Sant A lessandro w  M ediolan ie, 
f  P rzyczyn ą  śm ierci by ło  wyczerpani®  
f  głodem  i  zam arzn ięcie.

1 Ń a  południu ludzie  ży ją  w  w:Igo€ 
i  " b a l a c h ,  w  jaskin iach i  grotach, 
1 położonych obok pałaców  w ie lk ich  
p w łaścic ie li .ziem skich.* Obszarnicy 
*żą  do obniżenia produkcji ro lnej, sny 
1 podn;eść cenę ziarna. W  ro ln icze : Apu 
i  Mi w  okresie  żn iw  by ło  95 000 
1 bezrobotnych.

r Produ kcja  pszen icy spadła w e W io - 
rszech z  70 m ilionów  na 45 m ilionów  
r centnarów .

1 W  m ieście M atera, składającym  się  
i  z jask iń  górskich, ludzie  ży ją  w wa 
} runka-ch epoki kam iennej. N ie  ma 
>tam św iatła, w ody, w en ty lac ji, okien.
\ Choroby dziesiątku ją ludność, a gruź 
>lica zb iera  ob fite  żn iw o śm ierci. W 
) s to licy  Apu lii —  Andria , liczące j —
»70.000 m ieszkańców, nazyw anej p rzez 
fp rasę w łoską „m iastem  nędzy” , w ięk  
Iszość rodzin  m ieszka w  p iw n icach  
rlub po jask in iach .

| T o te ż  do  w a lk i o lep sze  warunki 
.bytu  stają w e W łoszech  n ie  ty tko  ro* 
jbotn icy  Mediolanu, Turynu,- Rzymu. .1 
.Neapolu , lecz rów n ież robotn icy ro ln i 
^południa W łoch.
1 — — — — — — _  - _ — ł- - _  ■«

mógłby p. dyrektor powiedzieć kil 
ka słów na lemat tego planu?

—  W roku .1948 zrobiliśmy duż< 
postępy w technice planowania 
Pierwsze nasze plany kredytowe, rc 
błonę w okresach kwartalnych 
rocznych, były siłą faktu niedosko. 
nałe. Nie mieliśmy ani wypracows 
nej  ̂metody, ani odpowiednich ma­
teriałów, na jakich moglibyśmy się 2 
zaufaniem oprzeć. W drugim etapie 
rozwoju planowania kredylowegc 
bank opierał- się już na materiałach 
odpowiednich, uzyskiwanych żarów

. no od jednostek gospodarczych, jak 
i od własnego aparatu kontrolnego 
Wreszcie w  obecnym stadium roz­
woju planowania kredytowego bada 
my już nie tylko zapotrzebowanie 
na środki obrotowe z kredytu, ale 
również i stan własnych środków 
obrotowych zakładów, ich dynami­
kę, oraz możliwości akumulacji. Ba 
damy następnie możliwie najdokład 
niej sposób zużycia udzielonych krę 
dylów, t. zn. w  jakim stopniu zaspa 
kajają potrzeby normalne, a w  ja­
kim : stopniu potrzeby o charakterze 
specjalnym. W  wyniku tych badań 
osiągamy dokładny ‘ obraz gospodai 
ki finansowej zakładów | w wypad 
ku stwierdzenia w  zakładzie gospo 
darki niezdrowej, dokonujemy odpc 
wiednich interwencji.

Stąd leż plan kredytowy spełnia 
podwójną funkcję. Z jednej strony 
służy jako instrument do budowy po 
lityki finansowej, jako bardzo waż­
na część składowa planu finansowe 
gó, a z drugiej strony służy jako in 
slrument kontroli nad gospodarką 
finansową jednostek gospodarczych.

—  Czym wytłumaczyć . ostatnią 
falę pogłosek o wymianie pieniędzy?

Plotki nie są nowe i są lansowane 
systematycznie od 1 do czasu. 
Źródła ich są te sn w - dywersja 
gospodarcza i chęć wzbogacenia się 
na naiwności ludzkiej.

Nie mamy potrzeby ani zamiaru 
przeprowadzać wymiany, kiedy naj­
trudniejsze procesy' przystosowaw­
cze mamy poza sobą, kiedy upora­
liśmy się z mozaiką plac i uporząd­
kowaliśmy odcinek cen, kiedy na­
sza sytuacja budżetowa jest tak do­
bra, jak  ją na ostatnim posiedzeniu 
Sejmu R. P. przedstawił min. Skar­
bu.

Dowodem, jak ostrożnie jest pro­
wadzona nasza polityka emisyjna, 
jest fakt, że plan kasowy został w  
1948 r. wykonany zaledwie w  81%. 
Nie zostały również osiągnięte pre­
liminowane cyfry planu kredytowe­
go w  r. 1948. Przyrost zaś emisji 
banknotów pozostaje daleko w fyle 
poz*. przyrostem obrotów gospodar­
czych

Jtk to cświrdczył w  jednym ze 
ywoich przemóv-iof' v Sejmie mini­
ster Skarbu K. Dąbrowski, złoty I 
polski jest pieniądzem zapewniają­
cym stałą wartość nabywczą światu 
pracy i jako taki, wymiany nie po­
trzebuje.

. NOW Y JORK (PAP). T. zw. ko­
misja dobrych usług organizacji Na­
rodów Zjednoczonych zuajdująca 
się w  Indonezji przesłała Radzie 
Bezpieczeństwa sprawozdanie, w 
którym stwierdza, że oddziały pow­
stańców indonezyjskich działają na 
Jawie i Sumatrze. Powstańcy ata­
kują garnizony holenderskie, niszczą 
drogi i mosty oraz wysadzają w po 
wietffze tory kolejowe.

ł  W ARSZAW A (PAP.). —  W związ- 
rku z oświadczeniem rńin. Skarbu 
£k. Dąbrowskiego na temat sprawno 
Jści Narodowego Banku Polskiego, 
^która uwidoczniła się w  szybkim 
p przedstawieni u bilansu rocznego, na 
Jezdny dyr. Banku prof. dr. Witold 
ITrampczyński oświadczył red. gospo 
rdarczemu PAP, ■co następuje:
| Rok 1948 był okresem bardzo do- 
iniosłym w rozwoju NBP, zarówno 
»pod -względem organizacyjnym, jak i 
i zakresu zadań. Organizacyjnie rok 
J ten przyniósł pogłębienie rozbudowy 
[aparatu centrali i  oddziałów Ban- 
Pku. Na odcinku techniki bankowej 
[przebudowaliśmy bilans Banku i u- 
J spraw ni liśmy jego sporządzenie, tak 
[że bilans za 1948 r. byl już sporzą­
dzony 2-1-1949 r. Jest to nie noto- 
iwany dotąd w bankowości polskiej 
1 rekord, który ma jeszcze większe 
| znaczenie, jeśli się zwróci uwagę na 
Pfakt. że trzeba było opracować ma 
^teriały, nadesłane przez 78 oddzia- 
iłów  Banku, a opracowane przez od- 
tdziały w dniu zakończenia roku. 
 ̂Muszę podkreślić, żfe przyśpieszenie 
1 opracowania bilansu w  oddziałach 
‘i centrali Banku zostało wykonane 
*z inicjały wy pracowników w  ramach 
czynu przedkongresowego. Ponadto 
1 usprawniliśmy bardzo poważnie tech

Enfkę obrotów żyrowych i  inkasa 
i jesteśmy obecnie w  trakcie me- 

Pchanizacji pracy oddziałów Banku. 
>Je śli chodzi o  rozszerzenie zakresu 
| działania, to NBP w  ciągu roku\u- 
! biegłego przejmował do bezpośrea^ 
jr.iegp kredytowania dalsze »  gałęzie 
Igospodarki narodowej i  ‘ akcję tę 
jbedzie .kontynuował w  roku bieżą- 
) cym.
[ Spośród ogromu zadań,, jakie nas 
[czekają w najbliższym; okresie, moż



EiS mu ml OsMinńwjk

Przed konferencją SED
P

A R T IA  socjalistycznej jedno 
ści Niemiec (SED) powstała 
w  e. &46 w  Berlinie i  w 
strefie sowieckiej z połączę-! 
nia c*.ęści socjałdemokratycz 

nej partii Niemiec (SPD> z komu­
nistyczną partią Niemiec (KPD).

Zarówno ludzie KPD  jak i SPD, 
którzy zdecydowali się wówczas poło 
żyć kres rozbiciu sił robotniczych w 
Niemczech,* zgodni byli zasadniczo 
co do jednego punktu: fu/ją
ta musi uniemożliwić tłdrodzenie 
się hitleryzmu w nowych Niem­
czech. T o  założenie wie określało 
jednak zasadniczej linii, po jakiej 
pójść ma nowa partia. Założyciele 
je j  orzekli . .tylko, iż musi to być 
„odmienna niemiecka droga do so- 
cja ii«nu“. Sformułowanie to uka­
zało się w  pierwszym numerze mie­
sięcznika vEinheiŁ’t< (luty 1946), a 
więc jeszcze przed powstaniem 
i5ED (czerwiec 1946).

Dalszy rozwój SED wykazał nie­
bezpieczeństwo lego rodzaju sfor­
mułowań dla partii. Aczkolwiek 
trzon partii stanowili starzy działa­
cze SPD i KPD, to jednak w masie 
członków znaleźli się również lud/ie 
dotąd bezpartyjni oraz członkowie 
wielu drobnych, partii robotniczych 
% lat Republiki Weimarskiej. Wnie­
śli oni do partii1 nie zawsze korzy­
stne elementy, a więc zarówno nle- 
wykorzeniony jeszcze nacjonalizm i 
(kompleks antywschodni, jak i bez­
produktywne sekciarstwo. Prądy 
te uderzały z; kolei w  górę partii, 
klóra w  oparciu o formułę „odmien­
nej niemieck-.ej drogi do socjalizmu** 
szła na różne kompromisy, tym wię­
cej, że w  latach 1946-r48 wzrastała 
siła nacisku nacjonalistycznego z 
Niemiec zachodnich na Niemcy 
wschodnie.

Część trzonu kierowniczego SED 
uważało za konieczne zaniechanie 
walki na dwa fronty, ł.j. zawiesze­
nie walki z nacjonalizmem w e włas 
•nych szeregach, a skon cen 1 r o w  ani e 
się na walce tylko z  nacjonalizmem 
•polityków Niemiec zachodnich.

Nie było tajemnicą, że stanowiska 
tego bynajmniej nie % podzielali 
wszyscy czołowi działacze SED, 
Antoni Ackerman, Franz Dahlem, 
•Walter Ulbrioht, Wilhelm Koenen, 
Max Seydewitz, to byli ludzie, któ­
rzy od początku odcinali się zdecy­
dowanie od jakiegokolwiek kompro­
misu z nacjonalizmem. Kamieniem 
probierczym przewagi jednej czy 
.drugiej strony był problem polsko- 
-niemiecki, sprawa granicy Odra —  
Nysa. Powtarzam: kamieniem pro­
bierczym, istota problemu, tkwiła 
bowiem głębiej. Otóż, o ile w  roku 
1945 i  1946 przeważała w  SED poli­
tyka reprezentowana przez Maxa 
Fechnera (nieuśtępowania Sc hu ma- 
cherowi i Byfnesowi w „patrloty- 
źmie niemieckim"), o tyle od r. 1947 
stało się jasne, że bierze górę 
■skrzydło lewe. Audycje Berliner

Rundfunk, szereg artykułów w  pru-' 
eie SED, oświadczenia dziennikarzy 
niemieckich, którzy odwiedzili Pol-’1 
śkę, założenie Helmuth Gerlach Ge- 
sełschaft, towarzystwa, mającego 
na celu przyczynienie się do porozu­
mienia z Polską, udział w Kongre­
sie wrocławskim i wprowadzenie 
nazwy Wrocław zamiast Breslau do 
prasy SED, to wszystko świad­
czyło, iż w  górze SED następuje 
coraz bardziej konsekwentna rewi­
zja poglądów z r. 1946. W tym sa­
mym czasie widoczną się też stdiła 
poważna piŁca w  SED nad zrewido­
waniem swego stosunku do prze­
szłości weimarskiej. Wyrazem lego 
był m. .in. zasadniczy referat Otto 
Grotewohla na ostatnim plenum par 
lii.

19 września 1948 na trzynastym 
posiedzeniu zarządu głównego SED, 
Walter Ulbricht wygłosił referat 
p.t. „Znaczenie uchwały Biura In­
formacyjnego o położeniu Komuni­
stycznej ParłU Jugosławii i nauce, 
płynącej stąd dla SED“, referat, 
który pa długiej dyskusji spowodo­
wał uchwałę samokrytyczną SED, 

ogłoszoną 21 września w dzienniku 
partij „Neues Deutschland". Zarów­
no referat jak' i uchwała oznaczały 
zdecydowany odwrót SED od nacjo- 
naUfcmu.

„Teoria o  odmiennej niemieckiej 
dradze do socjalizmu okazała się 
całkowicie fałszywa i niebezpieczna. 
Teoria ta była niewątpliwie konce­
sją na rzecz nastrojów. sn- 
tysowieckich istniejących w  pew­
nych warstwach ludności niemiec­
kiej. Teoria ta pozwalała na szerze­
nie się anty boi szewizfnu zamiast zwał 
czania go. Teoria ta dawała wspaniałe 

możliwości zwoiennikom Scffumachę 
ra, prowadzenia w naszych szeregach 
działalności nacjonalistycznej i szo­
winistycznej pod płaszczykiem „spe 
cjalnych narodowych warunków11, 

zmuszających do kroczenia „odmien­
ną narodową drogą". W rzeczywi­
ście specyficznych niemieckich wa­
runkach, wyrażających się wielo, 
krotnym poważnym załamaniem się

klasy robotniczej, zatruciem' ‘ Szero­
kich mas ludowych najdzikszym 
szowinizmem oraz pozostałościami 
lal hitlerowskich, jakimi są pojęcia 
o „odmiennej niemieckiej ras-e'* i 
,.niemieckim socjaliżmie“  — każda 
koncesja typu < mawianej teorii po­
ciągała .za sobą bardzo nfebezple-; 
czne skutki. W walce o nowy lyp 
partii musi być zlikwidowana w 
pierwszym .rzędzie ta niebezpieczna 
teoria. Jeal ło 'jedyny wniosek, do 
którego doszedłem —. kończy Acker 
mann — po dojrzałym namyśle, na 
podslawie doświadczeń"wallcj ostat­
nich dwu lałtł.

Przypomnijmy jeszcze wypowiedź 
Waltera Utbrichia:

„Oświadczamy jasno i wyraźnie, 
że stoimy całkowicie na gruncie 
uchwał warszawskiej konferencji 
ministrów spraw . zagranicznych” .

Wrześniowa samokrytyką SED 
była radykalnym 'wykrystalizowa­
niem się jasnych poglądów zarządu 
SED i rozpoczęciem długiego okre­
su przearywania mentalności szero­
kich mas członków SED. Znając 
dzisiejsze nasilenie nacjonalizmu w 
Niemczech zda,?, sobie oni sprawę z 
trudności, na jakie orka ta napotkać 
musi. Jest to jednak niewątpliwie 
praca dla pokoju i w  czarnych 
przeraźliwie Niemcrech stanowi 
pierwszy promień światła. ' Nawrót 
do marksizmu .  leninizmu jest na­
turalnym powrotem do źródeł ideo­
logicznych partii. Odwrót od nacjo­
nalizmu jest,N czymś jeszcze’ pierw­
szą wielką próbą dokonania prze­
łomu w  psychice niemieckiej. Pró­
bę -tę śledzić musimy z wielką u- 
wagą, jako sprawę światawey  wagi.

Kongres SED. który zapowiedzia­
ny został na połowę stycznia br. w  
Berlinie, tym razem wykracza poza 
ramy normalnych dorocznych zja­
zdów- Wydaje się, że będzie to 
kongres, który położy kres 
trzyletnim wahaniom \ wzmocni­
wszy ideologicznie i wewnętrznie 
partię, skieruje SED na drogę bez­
kompromisowej walki z nacjonali­
zmem.

Plon działalności
węgierskiego kardynała Mindszenlhy]

SPRAW A kardynała Mindszen 
thy, prymasa Węgier, nie 
może być uważana jedynie' 
za wewnętrzną sprawę wę­

gierską. Jest ona wymownych przy­
kładem zaognienia na Ile religljnó- 
pofltycznym, pojawiającego się nie­
mal że automatycznie, gdy Waiy 
kan ingeruje- w wewnętrzne sprawy 
polityczne państwa, rządzącego się 
wedle odpowiadających mu w/o rów 
•i wprowadzającego * u siebie ustrój, 
oparty o nowe zasady postępowe.

N AU K I HISTORII POSZŁY 
W LAS...

WidzieliSmy już w  historii przy kia 
dy nieporozumień między różnymi 
rządami a* papiestwem. W okresie 
wielkiej, rewolucji franru&kfej nie 
było po prostu czasu na wyjaśnienie 
tych spraw. Dopiero Napoleon wpro 
wadzi! pewien ład w  stosunki ko­
ścielne poczynając sobie dość apo­
dyktycznie i zmuszając Plusa V II 
do uległości.

Bliższym naszych czasów przykla 
dem takiego konfliktu była w la­
tach 1902 — 1905 sprawa, rozdziału 
Kościoła od państwa we Francji, 
przeprowadzona przez gabinet Emi­
la Combę. Trzecia Republika poczy 
ciała sobie dość ostro; skoufiskowa 
ta dobra kościelne, odwołała swego 
ambasadora r Watykanu, doprowa. 
dziła do zorganizowania gmin reli­
gijnych na podslawie ustawy o sio 
warzyszeniacl*.

1 Kościół zajmował zrazu nieprze­
jednane stanowisko, ale wreszcie 
pogodził się z nowymi warunkami 
i wyszedł na tym kompromisowo, zu 
pełnTe dobrze. Zajął się sprawami 
wiary, rozbudował uniwersytet ka­
tolicki w  Paryżu, eddallł się od po­
lityki, a przez to samo przestał być 
czynnikiem jątrzącym, co się odbiło 
w sposób korzystny na pozycji Ko­
ścioła katolickiego we Francji.

Nowy ustrój w Rosji nie spotkał 
się z  przychylnością Watykanu. Roz 
mowy na temat konkordatu z ZSRR. 
zapoczątkowało spotkanie dzisiejsze 
go kardynała Pizzardo, ówczesnego 
Sekretarza Stanu z Czlczerinem w 
Genui w r. 1922. Dalej sprawy te 
próbował ujęć w  ręce niezręczny bl 
skup d'Herbighy, kierownik kongre 
gacji Pro Russia i wreszcie obeszło 
się bez konkordatu.

Warto zanotować, że rozwoju 
spraw między Watykanem a ZSRR 
, nie należy w  żadnym razie uważać 
i za precedens. Chodziło tu wpraw­
dzie z jednej strony o wielkie pań­
stwo, zajmujące 1/6 część globu, (z 
możnymi tego świata Watykan zaw 
sze się liczy) —  lecz z  drugiej o kraj 
niekatolicki; toteż nic dziwnego, że 
możliwości ingerencji było tu nie­
wiele.

Wa t y k a n  a  p a ń s t w a
DEMOKRACJI LUDOWEJ

Tematy te stały się aktualne dopie

P o r y i r  d o m e n o ?  s i ę
wycofania, wojsk brytyjskich 

w. M ^ u / G S ś y n ą t
PA R YŻ  (PAP). W Paryżu odbył 

się wiec protestacyjny przeciwko 
zbrojnej interwencji Wielkiej Bry­
tanii w  Palestynie. Przewodnictwo 
wiecu objął deputowany —  ksiądz 
Gau.

Liczni^nówcy, reprezentujący CGT, 
jednościową -parlię socjalistyczną, 
bojowników wolności, partię komu 
nistyczną, chrześcijan postępowych 
oraz partię „pomocy ludowej”  —  
potępili stanowisko Wielkiej Bry­
tanii wobec Palestyny. Zebrani u-

Jutro w e  W r o c lu w lu  o b r a d u je
^fazcl Służby Agronom icznej

Ogólnopolski Zjazd Państwowej 
Służby Agronorhicznąj o dużym zna 
czenfu gospodarczym będzie \>brą- 
dował we Wrocławiu w  dn, 17, 18 
i  19 w auli Leopo klina «a  Uniwer­
sytecie, (pl. Uniwersytecki 1, pierw­
sze piętro).

Otwarcie Zjazdu nastąpi w  ponie­
działek dn. 17 bm. o godz. 10-ej. 
Przewodniczyć obradom będą: w i­
ceminister Rolnictwa Kowaliki i w i­
ceminister Tkaczów. W  godzinachj 
popołudniowych rozpoczną się prace 
fi poszczególnych komisji: organiza­
c ji pracy terenowej, mechanizacji

rolnictwa, nawozowo _ nasiennej, 
produkcji paszy i ogrodniczo - zie­
larskiej. ^

We środę dn. 19 bm. na zakoń­
czenie Zjazdu odbędą się obrady 
plenarne, na których obecny będzie 
i  wygłosi przemówienie ob. mini­
ster Dąb w Kocioł

W Zjeźdź :e tym weźmie udział 
ponad 300 osób. spośród pracowni­
ków administracji rolniczej produk­
cji całej Polski. Przedmiotem obrad 
będą zmiany i ulepszenia przewidzi* 
ne planem prac rolnictwa w  1949 r.

Dyrektor Międzynarodowego
Biura Pracy w W arszaw ie

W ARSZAW A (PAP.). —  Dyrektor 
Międzynarodowego Biura Pracy p. 
Dawid Morse w czasie swego poby­
tu w  Was/a wie on był konferencję i  
kierownictwem polf>kie$o ruchu za­
wodowego. W  konferencji wziął u- 
dział dyrektor departamentu pracy 
iw Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej Henryk Altman. Polski 
ruch zawodowy reprezentowali: prze 
wodniczący KCZZ -*• E. Ochab, se­
kretarz generalny T. Ćwik, sekretarz
ł
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B. Gebert, kierownik wydziału pre 
zydialncgo KCZZ I. Marek ' l  inni.

Witając gościa w  imieniu polskie­
go ruc^n zawodowego, przewodni­
czący KCZZ E. Ochab wyraził u- 
znanie dla i» lc  ja łowy dyrektora 
Międzynarodowego Biura Pracy za­
znajomienia się osobiście z probłema 
mi naszego kraju. Przewodniczący 
KCZZ wysuną! szereg dezyderatów, 
dotyczących działalności Międzynaro 
iłowego Biura Pracy i jego współ­
pracy z  polskim ruchem zawodo­
wym.

chwalili rezolucję, domagającą się 
wycofania wojsk angielskich z Pa­
lestyny, uznania przez Francję pań­
stwa Izrael oraz wszczęcia rokowań 
między Żydami a Arabami.

§ b b « 8 & ś

zw iedziło muzeum
B _ e ń  śn<sa

MOSKW A (PAP). W związku ze 
zbliżającą Srę 25 rocznicą zgonu Wło 
dzimierza Lenina wzmaga się z  każ 
dym dniem^ frekwencja publiczności 
w  centralnym muzeum im. .Lenina 
w Moskwie. Muzeum to, którego 
zbiory uzupełnione zostały ostatnio 
wieloma eksponatami, —  zwiedziło 
od chwili otwarcia przeszło 8.500 
tys. osób. Bardzo wysoką frekwen­
cję wykazują również filie muzeum 
Lenina w  jego mieście rodzinnym 
Ulianowsku oraz w  Leningradzie i 
Kijowie.

Po dymisji 
rządu tureckiego
Hasan Saka 
znowu prem ierem

LONDYN (PAP). Premier Hasu| 
Saka po rozmowie z prezydenta 
republiki tureckiej Ismełem InonJ 
cofnął swą rezygnację i pozostał nal 
dal na stanowisku premiera. W pi| 
tek po południu premier Saka ob« 
ny był na posiedzeniu parlamentuJ 
Z gabinetu premiera Saka ustąp!| 
jedynie minister komunikacji Kaz: 
Gulek. Rząd premiera Hasana Sak«| 
został utworzony w czerwcu 1948 rl 
We wrześniu po ustąpieniu 6 minił 
strów nastąpiła rekonstrukcja rzq( 
du.

w walcs o ustró! socialis£ycznif|
Posiedzenie Prezydium  KCZZ

W ARSZAW A (PAP). Dnia 13 bm. 
odbyło się pod przewodnictwem po 
sła Edwarda Ochabai posiedzenie 
prezydium KCZZ. Prezydium\rozpa 
trzyło. plan prac kulturalno - oświa 
towych na T. 1949, projekt zorgani­
zowania rady ubezpieczeń i lecznic 
twa pracowniczego przy KCZZ.

3 . 0 0 0  ą j ó m U t ó w

na stanowiskach kierowniczych
w polskim przemyśle węglowym

KATOW ICE (PAP.). — Przemysł 
węglowy wysunął dotychczas 2.953 
robotników na stanowiska kierow­
nicze.

Z liczby tej 25 dawnych górników 
i  pracowników fizycznych, którzy 
■w długoletniei pracy w kopalniach 
zdobyli wielosłronne kwalifikacje, 
wyznaczonych zostało na stanowiska 
dyrektorów 1 wicedyrektorów Zjed 
noczeń Pizemysłu Węglowego i Ko- 
pał*i. Na odpowfedzialne stanowi­
ska kierowników działów produkcji 
powołano 60 ciasnych robotników.

735 robotników wysunięto na stano 
wiska średniego i wyższego dozo­
ru technicznego, powierzając im  fun 
keje kierowników wydziałów, szty­
garów, nadsztygarów 1 tp . Niższy 
dozór techniczny w  przemyśle w ęgl° 
wym obejmujący nadgórxukó% .do*

zorców, majstrów i t.p. rekrutuje 
się w  znaczne] części z  robotników 
awansowanych w  uznaniu ich kwa­
lifikacji i  uzdolnień.

W chwili obecnej 2.132 pracowni­
ków niższego drzem w przemyśle 
węglowym — to dawni robotnicy.

Robotnicy Franci!
nie ustają w walce

PA R YŻ  (PAP). Personel minister 
stwa odbudowy w  wyniku przepro­
wadzonego referendum, rozpoczął 
48-godzinny strajk ostrzegawczy. 
Pracownicy domagają się ostateczne 
go załatwienia kwestii przeszereao- 
wania.

Plan pracy kulturalno - o^światoJ 
w ej na r. 1949 referowała kięrowf 
nlczka działu kultury i oświaty prejf 
KCZZ Stefania Cieślikowska. ObJ 
szerną dyskusję podsumował prze-l 
wodniczący KCZZ —  Ochab. Posell 
Ochab stwierdził, że w planie pracji 
kulturalno - oświatowej należy! 
przede wszystkim uwypuklić zagadi 
nienle walki o ustrój socjalistycz.1 
ny. Należy uodpornić członków! 
związków zawodowych na wpływy! 
ideologiczne w^oga klasowego. Po-I 
nadto działalność kułturąlno - oświil 
Iowa i artystyczna ruchu zawodowe! 
gt> musi uwzględniać problematyką! 
współzawodnictwa, walkę o wykom! 
nie planów produkcyjnych; problei*| 
internacjonalizmu i patriotyzmu.

W pracy świetlic związkowych!
muszą znaleźć odbicie osiągnięci*! 
polskiej kłasy robotniczej. Częścią! 
składową pracy kulturalno -  oświaT 
towej powinien być stały' kontakt!
załóg robotniczych z< wsią. Jcdno*r
cześnie należy zwracać uwagę, aby! 
placówki oświatowe związków za-!
wodowych dawały robotnikowi,!
przy podnoszeniu jego poziomu kul! 
turalnego i pogłębianiu jego wiedzy,| 
rozrywkę f radość estetyczną.

W celu ostatecznego opracowania! 
planu pracy kulturalno _ oświato-f 
wej prezydium KCZZ powołało ko-i 
misję, do której'weszli: sekretarz gol 
neralny Ćwik, sekretarz KCZZ 
Kofman i kierowniczka wydz. kul*| 
turalno - oświatowego —  Cieślikowi 
ska,.

ro w  r. 1945, gdy demokracje lua 
we pojawUy się w krajach o więl 
szóści s  katolickiej — (jak PolskjB 
Węgry) bądź też o poważnych 
setkach, katolików, jak Czechosw 
wneja i Jugosławia.

W łych wszystkich krajach wid 
szość katolików ustosunkowała «■ 
lojalnie do nowych ustrojów — J  
go powiedzieć nie można o ducha 
wieftólwie. Zaięło ono wyczekują* 
stanowisko, oglądając się silą rzec* 
na Watykan, swoją władzę duchoł 
ną.. Od stanowiska Watykanu uzau 
nione Zostały dalsze ewolucie s il 
sunków duchowieństwa do poszc«l 
gółnych r zą d ó v — a niemal od raA 
wiadomo było, że pojawią się qI  
tym tle różne trudności.

Watykan nie zaczął od kwestii «  
bra kalolfków w krajach demokrfl 
cji_ ludowych, nie podszedł do nil 
wyeh zagadnień pod kątem widzeń* 
.spraw religijne i natury, lecz wdil 
się od razi: w  podkreślenie przecJB 
wieństw między materializmem I  
spiryluaiizmem, dobrze wiedząc, z l 
z płaszczyzn^ na pozór metafizyca 
nej staczy gie to wszystko od razu m  
pochyłość zagadnień politycznych. M 
o to w gruncie rzeczy Watykanów 
chodziło.- 

Wyobrażano sob!e w Rzymie, m 
można będzie nastawić $ katolikóJ 
w  krajach demokracji ludowyci 
nieprzychylnie do nowych rządów 
wywołać jaffieś ruchy ludowe, ulrul 
nić tym rządom ich działalność, dl 
prowadzić do jakichś innych, zesril 
wiecznych form ustrojowych.

Wysunięto koncepcje jakiegoś fąl 
iastycznego bloku państw kalolicl 
kich —  czyli po prostu odgrzaol 
dawne plany habsburskie —  a głóJ 
nyml ich promotorami zrob:ono Wi 
gierskiego kardynała Mindszenlhy J 
austriackiego kardynała Innltzera,.l
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Kardynał Mindszen thy zajął od H 
(Dokończenie na str. 3-ciej)
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Gen. Clay
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Działalność węgierskiego  
kardynała Mindnsnthy

Berlin, w  styczniu

W oit&tnńn sprawozdani mto- 
sięcznym gubernator streiy 
amerykańskiej w  Niemczech 

„ „  Clay oddaje się złudnym na- 
Jńejom, «  Obóz demokracji' a e .  
miecHiej został na obszarze Bergna 
I zachodnich Niemiec poważnie osła­
wiony. B k  uzasadnienia tego ryzy­
kownego twierdzenia Clay powołuje 
,ię na wynik ostatnich wyborów w 
jochodnim, Berlinie, w  których blok 
demokratyczny me brał udziału.

\Vvborv te odbyty się, mówiąc 
najoględniej, w  warunkach ^nienor- 
iYialnych“ , towarzyszył Ina terror 
stosowany wobec oponentów kie- 
runku reprezentowanego przez 
Cjay‘ 1̂. terror wobec całej ludności 

• ora/ł ..niedokładności* w  obliczeniu 
procentu biorących udział w  głoso­
waniu. Sądzić iia podstawie tych 
spreparowanych wyborów o sile de- 

ŁjnoUrncJi niemieckiej oznacza albo

CHopin
ze S z fo a tfilS e i P o rę b y
Kai&y nUośnik Szklarskiej Porę­

by pr/.cby zając na wczasach w  tym 
■ un«c;:ym zakątku górskim u stóp Kar 
konoszy. pi^dzej czy później skieru­
je swe kroki na uliczkę Matejki. 
Tam bowiem znajduje się skromna 
drewniana willa „Wlastimilówka** —  
prawdziwa : lekka wszystkich ludzi, 
którym bliilrie sercu są sprawy 
sztuki i nieprzemijającego piękna. -| 

W  owej malej, skromnej willi, 
miesska i tworzy nestor malarstwa 
polskiego, Wlastimil Hofman.

Mimo siwych włosów i  choroby 
przebytej podczas wojennej tułaczki 
w Palestynie, mistrz nadał maluje 
z młodzieńczym zapałem i  uniesie­
niem, ,

Ze ścian „Wlastlmilówki“  spoglą­
dają na zwiedzającego wspaniałe 
tryptyki, będące odzwierciedleniem 
myśli zawartych w  „Królu Duchu*4 
i tak typowe dla sztuki Hofmana 
zadumane pacholęta.

Na klatce schodowej „Wlastimi- 
lówki“  z powodu braku miejsca w  
pokoikach, wiszą ogromne obrazy, 
znane naszym Czytelnikom z repro­
dukcji w  „Zwierciadle**. Widzimy 
tara św. Jana Ewangelistę i  portret 
Chopina.

Czytelnicy „Słowa Polskiego** pa­
miętają zapewne uduchowioną gło­
wę twórcy mazurków na tle błękit­
nego nieba i morza Majorki. Cho­
pin wpatrzony w odlatujące mewy 
zdaje się być uosobieniem tęsknoty 

, i nostalgii za daleką Ojczyzną...
W październiku ub. roku Wlasti­

mil Hofman poinformował przed­
stawicielkę „Słowa**, że pracuje nad 
nowym portretem Chopina, który 
chce ukończyć na uroczystość otwar 
da Roku Chopinowskiego.

„Słowo" otrzymało wówczas przy­
rzeczenie, że i ten obraz —  jak po­
przedni portret Chopina —  będzie 
reprodukowało jako jedyne pismo 
w Polsce.

Dziś nasza redakcja otrzymała list 
zawierający fotografię ukończonego 
już obrazu.

„Chciałbym — pisze nam artysta 
— zapytać się za pośrednictwem 
„Słowa** Woj. Wydz. Kultury i  Sztu 
ki we Wrocławiu, czy przyjąłby ten 
obraz jako dar ode mnie dla sali w  
Dusznikach gdzie, przed przeszło 
ij)j9 laty koncertował młodziutki Fry 
dcfifcChopin?.-"

Wielbiciele talentu Wlastimila 
Hofmana już w  następnym dodatku 
niedzielnym będą mogli zobaczyć re 
Produkcję obrazu zatytułowanego:

- ..Chopin i jego muza**. Jest to dzie­
ło, które nosi wszystkie znamiona 
twórczości wielkiego artysty, a któ­
remu w pracy —  jako motto —  prze 
wodził wiersz Słowackiego z „Króla 
Ducha**. ,

Już niebawem dzieło pt. „Chopin 
i jego muza" stanie się własnością 
°góhi. Już w najbliższej przyszłości 
Podczas kuracji w  Dusznikach każdy 
robotnik czy chłop pozna plon wspa­
nialej pracy Mistrza, któremu w  jej 
Powstawaniu patronowały słowa 
wieszcza: „Ona przede mną do lesi­
stych zaoisE weszła...**

H. Moszyńska

zupełny brak a&a&zswu. politycznego 
ze strony szefa administracji amery­
kańskiej w  Niemczech* łub też chęć 
osiągnięcia pewnego czysto propa­
gandowego oe/lu.

N ie tak dawne wydarzenia na ob­
szarze Bizonii (demonstracje w 
Stuttgarcie czy strajk generalny) 
wskazują na to, 4ż zachodnie Niem­
cy są jedną wielką beczką prochu, 
która przy lada okazji grozi wybu 
chesn, ukazującym nagle rzeczywi­
sty układ sił wewnątrzno _ niemiec­
kich. Zdaje sobie z tego na pewno 
sprawę i  szef administracji amery­
kańskiej w  Niemczech. Może właś­
nie dlatego pośpiesza uspokoić tych, 
kifeórzy godaą się zamykać oczy na 
rzeczywistość.

W  swym sprawozdaniu. Clay uwa­
ża za właściw© wyrazić równocześ­
nie zaniepokojenie zbyt wyraźnymi 
objawami narastania nacjonalistycz­
nej fali w  zachodnich Niemczech. 
Wskazuje on przy tej okazji na dzia­
łalność kierowanej przez Ottona 
Strassera grupy faszystowskiej, któ­
ra występuje pod nazwą „Bund fuer 
deutsche Emeuerung**.

Clay udaje zaskoczonego, a prze­
c ie ż  cała jego dotychczasowa poli- 
<|tyka zmierzała do hamowania dzia­

łalności postępowych sfł demokra­
tycznych w  Niemczech przez szereg 
ograniczeń natury administracyjno- 
-biurokra tycznej oraz terroru sto­
sowanego wobec sił antyfaszystow­
skich,

Przed otwarciem  Wystawy Amatorów

Sztuka w oczach człowieka piacy
P r a w d o p o d o b n i e  6  lu tego  br. 

Zw iązek  A/nt. P lastyków  o tw o ­
rzy  w  sw o im  lokalu  p rzy  ul. 

O fia ę  O św ięcim skich . W ystaw ę Am a­
torów . W ystawa ba będzie m iała d o ­
n iosłe  znaczen ie dLa a k c ji w yszukiwa 
nia sam orodnych ta len tów  wśród 
św iata pcracy.

N ie  jes t to  now e zagadn ien ie. Jesz­
cze w  robu 1905 Pab lo  Picasso ,.od­
k r y ł"  w e  F ran c ji szczery  ta lent m a­
larski celn ika Russeaus. W  ślad za 

, tym  ,fOdlkryeiem*, poszły inne. W  hi- 
r  s to r  i i m alarstwa francuskiego po jaw i 
f ł a  s ię  cała p le jada Oryginalnych, sa- 
f  m orodnych  tw órców , zrzeszonych póź 
f  n iej w  szkołę „m a la rzy  n iedziel- 
Jn ych ". -Nazwa ta uważana była może 
‘ za trafną i szczęśliwą, gdyż członko­

w ie  rzeczyw iśc ie  m ie li czas oddawać 
s ię pasjonu jącej ic h  p racy  tw órcze j 
w  dn i w o lne  od ich codziennych za­
jęć.

O fensyw a kulturalna, bociana obec 
n ie  na w ie lu  odcinkach, p ozw o liła  na 
za in icjow an ie w e W rocław iu  godnych 
uw agi im prez, k tóre  mogą, p rzy  cd - 

. pow iednim  delszym  pok ierow an iu  o - 
Fdegrać  doniosłą ro lę  w  tworzeniu no

w e j pow . ku ltu ry narodow ej. Za liczyć 
m ożna do  n ich  O perę Robotniczą, 
d zieło  w  Po lsce bez precedensu, ak­
c ję  w yław ian ia  ta len tów  ^ .pisarskich, 
prowadzoną dotychczas p rzez W ydzia ł 
Ku ltu ry 1 Sztuki p rzy  U rzędzie  .. W o­
jew ódzk im , w reszcie  W ystaw ę P la ­
s tyków  — Am atorów , która  da na p ew  
no bogaty m ateria ł do dyskusji i 
rozważań. _

W  Po lsce p rzedw rześn iow ej czyn io 
ne b y ły  p róby zorgan izow ania  i udzie 
len ia  pom ocy p la s tyk om '- amatorom , 
n iestety n ie nepotkały one na rzeczy w i 
stą pom oc ze  strony państwa. D opie­
ro dzis ia j w  Polsce Ludow ej, powsta 
ły  warunki po temu, aby  plastyków- 
am atorów  Otoczyć trosk liw ą opieką, 
eb y  ta lenty, k tóre zabłysną p rzy  w ar 
sztacie, w ydobyć  na św iatło dzienne

Na w ystaw ie  w rocław sk ie j, k tóra 
zresztą n ie  jest p ierw szą tego  rodza­
ju , po jaw ią  s ię p race rysow n ików  i 
rzeźb iarzy, tw órców  oryg in a ln ych  i 
kopistów. M ateria łu  zebrano ju ż w ie  
le.

P o  'odpow iedn ie j se lek c ji istn ieje 
p ro jek t u tw orzen ia  K oła  Am atorów  
P lastyków  pod op ieką Zw iązku Zaw o

LUD Żą d a  r o z d z ia ł u

KOŚCIOŁA OD PAŃSTW A
Jednym słowem, warunki, w  któ 

rych znalazł się Kościół węgierski 
wcale nie były uciążliwe.

Kardynał uważał jednak za wskau 
zane wichrzyć. Zaczął od listu pa* 
sterskiego przeciw reformie rolnef 
(trudno nie przyznać, że sprawa ta 
nie wiele ma wspólnego z relfgią). 
Ody pozwolono mu jechać za grani 
ce — udał się do Otto Habsburga.

Nie więc dziwnego, że gdy chciał 
wyjechać po raz drugi, odmówiono 
mu paszportu. Pomimo, to rząd wę­
gierski wykazał wiele dobrej woli, 
nie przeszkadzając kardynałowi w  
jego działalności duszpasterskiej. 
Gdy się jednak okazało, że zajmuje 
się wciąż polityką i organizuje opo­
zycję, przeprowadzono rewizję w  
pałacu i znaleziono mnóstwo obcią­
żających kardynała dokumentów. 
Rezultatem rewizji było nieuniknio 
ne już aresztowanie i wytoczenie 
sprawy sądowej.

Watykan zbiera owoce wydawa­
nych kardynałowi instrukcji. Kto 
wie jednak, czy nie widzi dla siebie 
korzyści w  tym aresztowaniu, wciąż 
bowiem głosi, że Kościół w  demo­
kracjach ludowych jest „prześlado- 
wany“ , a aresztowanie kardynała 
można przecież propagandowo wyko 
rżyśtae.

I  jak się w  tych warunkach dzi­
wić, że w  demokracjach ludowych 
coraz częściej odzywają się głosy, 
nawołujące do uregulowania tych 
politycznych nieporozumień i ewen 
tualnego. rozdziału Kościoła od pań 
stwa. Nie sposób bowiem dopuścić, 
by Kościół, miast zajmować się spra 
wami religijnymi, prowadził opozy 
cyną politykę.

Edward Ligocki

Jeszcze czas
prenumerować 
B ib liotekę 
«S low a P o ls k ie g o *

{ PAŃSTWOWY TEATR »OL\OSL\SKI

C4fflfEA/M
3 m arca 1875 r. w ystaw iono po raz 

p ierw szy  „C arm en " w  p a ty  sk le j ..O 
per a Com iąue". W spaniała opera  Bi 
zeta „padła*' spotka w szy  s ię  z  zim  
nym  przyjęciem , a naw et oburzeniem  
k ry tyk i l publiczności.

Dziś n ie  m ożem y zrozum ieć, jak  
barwna, bogata, pełna temp er® men
tu i  w yrazu  muzyka m ogła n ie  por 
w ać p rap rem ierow ej publiczności:

Ze wszystkich popu larnych oper 
„Carm en*' posiada bodajże na jw ięcej 
w a lo rów  scenicznych i daje reżyse­
row i gromme pole do popisu dla rea 
listy  czn ego  ud ra m at yzow an i a akcji: 

Stan isław  C egielsk i odrzucił trądy 
e j "  uśw ięcone ch w yty  reżysersk ie  i 
pokazał nem „Carmen**, do jak ie j, de 
■liikatnie pow iedziaw szy, n ie  jesteśm y 
p rzyzw ycza jen i. Inscen izacja ta m ia­
ła  w ie le  c iekaw ych  pom ysłów  i o ry  
g lnalnych  rozw iązań  sytu ac ji scenicz 

Jnych, dała w idow isko k ip iące ruchem 
|li barwam i, n iem niej jednak, m iejsca
i lani w yraźn ie  szwankowała. N ie  na to 
I (kom pozytor naibiedził s ię nad zsynehro
ii n icow aniem  m uzyki z  akic;‘ą, ażeby 
jlohwtfteumi zan iedbyw ać wspóftdziała- 
(In ie m uzyki z  ruchem  scenicznym .
r  S tan isław  Cegie lsk i operu je bardzo 
(^zręcznie chórem , jednak  chw ilam i ie  
('ży ser  zapom ina o zasadach w spółgro  
i 'nłenie, aespołu i tak  nip. w  Ha ban e- 

wze grupa tenorów wysunięta na p ie rw  
szy  plan p rzygłusza ła  pozosta łe  g io - ,

sy. A chóry śpiewały bardzo dob­
rze. Trudny rytmicznie chór w sce 
nie kłótni robotnic, chóry w gospo­
dzie i w scenach z przemytnikami by 
ły doskonale tak pod względem dy 
namicznym, jak i rytmicznym wykoń 
czone. Spisała się również orkiestra 
pod dyrekcją Oldricha Lepki. Marsz

rozpoczynający uwerturę pro wad zo 
ny z  werwą 1 temperamentem przy 
jemnie kontrastował z przygnębiają 
cym smutkiem „motywu śmierci*' wy 
konanym przez klarnety, fagoty i w*o 
lenczele na tfle groźnego tremola smy 
czków.

Śpiewająca partię tytułową Bożen 
na Bruno — Barańska zrobiła nam 
miłą niespodziankę. Po występach w 
„Starym Dworze'* nie podejrzewaliś­
my, że śpiewaczka ta posiada głos o 
tak rozległej skali, dźwięczny w gó 
rze i tek ciepło brzmiący w niskich 
tonach, zwłaszcza w pięknie odśpie 
wainej arii z kartami, bardzo nisko na 
pisaneg; glos jej brzmiał wyjątkowo 
szlachetnie.

Aleksander Saniewski (Don Joze), 
operuje swym dobrym głosem, je­
szcze niezbyt wprawnie, nadużywając 
metalicznie brzmiącego forte bez konie 
cznycih cieniowań. Skutkiem tego aria 
,,z kwiatkiem'* brzmiała zbyt mono 
ton nie. Lepiej wypadł w dramatycz­
nym duecie 4-go aktu.

Roman. Stu dl er w roli toreadora 
śpiewał ładnie Ł muzykalnie.

O pera w czterech  a k ia c h  B iz e ta

Debiutu jąca w  partii M icaeli, W e 
ronika Pe lcza r posiada nieduży, ale 
m iły  głos i ujm ującą pow jerzehow r 
ność. Dała sym patyczną postać w ie j 
sk iej dziew eczk i —  m dły duet p ierw  
szego aktu 1 arię  z aktu trzeciego  w y  
konała przy jem n ie . Bardzo dobrym  
postaciow o i  głosowo Zunigą b y ł A  
leksander M a jew sk i. Frasęuitę popraw  
n ie  w ykonała Ludw ika Saretfcerówna, 
a Moralesa. S tanisław  Romański.

Janina K iozon  (M ercedes), A ltred  
Czopek (D oncaire) i A ndrze j Skubisz 
(Rem endado) spraw n ie w yw iąza li się 
z ep izodycznych partii.

Ba let jeszcze raz po tw ierd ził pozy 
tywną opinię, jaką się cieszy w e W ro 
cławiu, prezen tu jąc p iękne tańce M 
szpańsldie. So liśc i: EJ. Reków na, H. 
S tank iew iczów na, E. Tom aszewska. J. 
P lachecki, W . Gruca i  R . Radek — i 
zasłużyli na gorące słowa p och w a ły .1

S tro je  ładne i  barw ne oprócz kostiu | 
m ów  mężczyzn w  pochodzie p ik a d o - ( 
rów . D ekorao je  począwszy od I I  a k ( 
tu  oryginalne, pełne przestrzeni i m l ( 
ie  dla oka. Natom iast o dekoracji do ( 
p ierw szego  aktu —  słusznie w yra z ił, 
się znajom y, że dw ie  cygarow ate  w ie . 
że  na środku sceny by ły  doskon a łą , 
m onstre —  reklam ą d la fab ryk i cyga r,, 
w  k tóre j pracow ała  Carmen.

W ojc iech  Dcłeduszyokl I

I  Z  dn iem . l-$ o  '©tycznia b. r, zaczęła 
l©ię ukazyw ać „B ib lio teka  P r  en umera. 
•torów „S łow a  Polsk iego. Nasi C źyte l 
•nicy otrzym ają  w  ciągu roku a rcyd zie  
• ła  piśm ienn ictwa '• po lsk iego l Obcego 
•w na jce ln ie jszych  przekładach pol­
eskich p isarzy.

P ie rw szą  książ \

[p łół i diament'*. Je 
, rzego  A n d rze jew - 
.skiego. Au tor uro 
jd z ił s ię w  W ar-

[h istycznych  odda l i l i i
. je  s ię  p racy  lite
,racko -  publistycz
(nej. W  roku 1936 jppjpp j fc .
.o trzym u je  N agro
,dę M łodych  Aka
I dem ii L ite ra tu ry  oraz N agrodę C zyte l 
,n ików  „W iadom ości L ite ra ck ich " za 
i pow ieść „Ł a d  serca*'. Po w o jn ie  uka 
.żu je  się  jego  ab iór opow iadań o tema 
i ty ce  okupacyjnej „Noc*4, tłumaczony 
iin-a trzy ję z yk i obce.
( P ow ieść  „P op ió ł 1 diament*' jest 
iśm iałą próbą u jęcia now ej po lsk ie j 
rzeczyw istości. Książka ta została w 
ub. roku odznaczona nagrodą litera© 
ką „O drodzen ia ". P ierw sze  je j  wyda 
n ie  ukazało s ię w  1943 r. w  K lub ie 
D obre j Książki. Książka jes t tłumaczo 
na na p ięć ję zyków  obcych.

1 A b y  zostać prenum eratorem  ..Biblio 
1 tek i ,.S łowa Polsk iego, na leży  ne ad 
1 r  es: W arszawa, ud. D aszyńskiego 1®
1 C zyte ln ik " —- B ib lio teka  w  prenum e 
rac ie  pnze.llać dekflaracfę następują 
ce j treści J

,/N iniejszym  zam aw iam   ksią­
żek, zobow iązu ję s ię do opłacenia na
leżności w  sum ie   zł (licząo
po 200 z ł za jedną książkę). P raw a 1 
obow iązk i prenum eratorów  są m i zalane 
N astępnie n a leży  podać nazw isko ł  
im ię, zawód i dok ładny adres o ra * 
w ym ien ić książki w ybrane z  następu 

|jącego spisu:
A n drze jew sk i: „P o p ió ł l diament*', 

N iekrasow .: ,W  okopach S talingra
du“ ; Maupassant: „O pow iadan ia44 j
O lbracht: „D ziw na  przyjaźń*'; Stroug: 
„C h in y  ju tra " ; C zech o w  ,,Opow iada 
nia**; W o lfe rt: „Banda Tuckera**; P o  
pow sk i: „W  Im ię cz łow ieka "; Brzech 
w a: „O iep ło , zimno, go rą co "; R a j A 
namd: „Ku lis*', „A n a to log ia  nowett
potoki e j "  ii W ndsay: „L u d z ie  48 ro  
ku*'.

Objętość książek będzie s ię  wahała 
od 250 do KH) stron.

Zam aw iać n a leży  co na jm n iej 6 kslą 
żek.

SŁOWO POLSKIE Nr IB Str. S

dow ego  P lastyków . P rócz  tego  p ro jek  
tu je—s ię  p ilo taż-posaozegó lnyoh  am a­
to rów  p rzez a rtys tów  zaw odow ych , 
k tó rzy  _udziela li by  sw o im  ^o<^>piocz- 
riym  rad n a tu ry  tećRnićan^.

Zw iązek  P lastyków  awraca s ię z  a- 
p e lem  do O K Z Z i  K u ra toriu m  o  po­
pa rc ie  finansow e całej akc ji p rzez  w y 
znaczen ie nagród na na jlepsze prace, 
zam ieszczone na te j i innych, sto ją­
cych  na dalszym  p lan ie wystawach.

P rócz  tego  każde m uzeum  m alar­
s tw a  pow inno posiadać specja lną sa 
lę, gdzie  zn a jdow a łyby  s ię dzieła pla 
styków  am atorów  szczególn ie w y ­
w odzących  s ię  ze św iata robotn icze­
go, ab y  d la  szerokich  rzesz zw ied za ją  
cych  pozostało św iadectw o te j o ry g i­
nalnej i c iek aw e j twórczości.

W ystaw a ta będzie w ym ow nym  
św iadectwem , ja k ie j szituki o czeku je  i  
jak  ją  sob ie w yobraża  człow iek , odda 
lony o  ca łe  pokolenia od współozes 
nych, obow iązu jących  k ierunków  sztu 
k i m alarsk ie j. Będzie ona w yrazem  
tęsknot tw órczych  świata p racy  i cen 
nym  drogowskazem  d la  m alarstwa po i 
siki ego na przyszłość. L. G.

Mi® nałoży Jednaflt sądbtffi, Glay i 
stał ghą naigle 'specjalnie czuły na1 
niebezpieczeństwo, związane z e 1
wzrastaniem tendencji faszystów-1 
ekfch w  Bizonii. Zfbyt długo jego 
polityka sprzyjała odradzaniu się, 
neofaszyamu niemieckiego, abyśmy, 
mogli uwierzyć, że szef administra-< 
cji amerykańskiej zamierza na serio i 
zwalczać te siły. Chodzi tu o coś zu- < 
pełnie innego.

Jeśli gen. Clay .„ostrzega" przed 
odrodzeniem nacjonalizmu niemiec- ( 
kiego, to ostrzeżenie to Skierowane 
jest tylko pod adresem Niemców, i 
protegujących przeciwko oderwą-1 
nm obszaru przemysłowego Ruhry1 
od Niemiec i przeciw objęciu go 
przez blok państw, na czele którego 
stoją Stany Zjednoczone,

Dotychczas gen. Clay pozostawał 
nieczuły na wszelkie objawy rze­
czywistego odradzania się niemiec­
kiego szowinizmu, który znalazł 
szczególny wyraz w  działalności par 
lii Schumachera.

Kampania antyradziecka, niemiec­
ki rewizjonizm atakujący Polskę, 
działalność podziemnych, półoficjal- 
nych i  całkiem oficjalnych grup neo­
faszystowskich w  zachodnich Niem­
czech nie tylko nie były hamowane 
przez administrację 01ay*a, lecz 
wręcz uważane za akcję sojuszniczą 
w  rozgrywce wewnętrzno - nierńiec 
ldej z obozem demokracji oraz w  
rozgrywkach międzynarodowych.

Ostatni atak Clay‘a na nacjonali- 
I stów niemieckich nie zdoła nikogo 
wprowadzić w błąd.

M . T .  Z a rzy ck i

(Dokończenie m  sir. S-ffiej)

2M nieprzejednane stanowisko w  sto 
sunku do nowych Węgier. Nie przy 
jął sułej dotacji rządowej, nie otwie 
rająe nawet listów od premierów 
węgierskich. Zabronił duchowień­
stwu udzielania lekcji religii w  szko 
łach —* na skutek czego 40 kapela! 
nów gimnazjalnych —- na ogólną1 
liczbę 200 — wypowiedziało mu po­
słuszeństwo i udziela lekcji ...w cy 
wilnych ubraniach, a nie w  sutan- j 
nach. Wszedł w  konflikt z kilkoma 
biskupami, rozumiejącymi całą nie- j 
dorzeczność postępowania kardy na- i 
ta. Wziął udział w  spiskach monar-1 
dhlstorcznych. opierających sóę o 
resztki węgierskiego faszyzmu. Sta 
nął jednym słowem w  ostrym kon­
flikcie z rządem nowych Węgier.

Tymczasem rząd węgierski okazał 
wiele zrozumienia dla spraw rełigfcj 
nych w  kraju o katolickiej większo­
ści. Nie dotknął kościołów i klaszto­
rów; wprost przeciwnie—łożył wieł 
kie sumy na odbudowanie kościo­
łów, zniszczonych, przez wojnę, («n. 
inn. na odbudowę wielkiej histo­
rycznej katedry prymasowskiej w  
Esztergom). Przeprowadził wpraw­
dzie reformę rolną i skonfiskował 
wielkie latyfundia kościelne i świec 
kie —  ale za zabranych 120.000 hek 
tarów dóbr kościelnych wydzielił 
każdemu biskupowi po 150 hekta­
rów, a każdemu proboszczowi po 10 
do 30 hektarów urodzajnej węgier­
skiej ziemi (przy czym nadania ta­
kie otrzymali równiież i ci księża, 
M orzy przedtem w  ogóle ziemi nie 
posiadali); pozostawił szkoły kościel 
ne j upaństwowił je dopiero po 2 
latach, gdy okazało się, że stały się 
cne ośrodkami propagandy przeciw 
rządowej; utrzymał obowiązkowe 
nauczanie religii w  szkołach etc.



ćtmmm
Echa dyskusji

Czytelnicy nasi niewątpliwie cie­
kawi są, jakie będą dalsze lośy no- 

1 wowprowadzonej taryfy tramwajo­
wej. Zgodni jesteśmy co do tego, 
ie  jakoś ona nic bardzo się nam po 
doba. Niezgodni (już nie my, ale nasi 
Czyielricy '1 jaka powinna być wlaś 
c*\va taryfa. Jeźel? by nasze tram­
waje clicialy się zastosować tylko 
do części projektów, wysuwanych 
przez wrocławian, to musiały­
by wprowadzić przynajmniej ze 
dwadzieścia rodzajów biletów. Jak 
by te zakłady wyglądały przy takim 
fsystemie, każdy łatwo może sobie 
-wyobrazić.
■ Ciekawa skąd inąd dyskusja wyka 
zała jeszcze jedno, a mianowicie, że 
przeciętny wrocławianin słabo je ­
szcze orientuje się w  potrzebach mia 
sta. Nie zastanawia się, skąd mia­
sto ma wziąć pieniądze na te czy 
inne wydatki, z jakimi trudnościa­
m i muszą walczyć np. tramwaje, 
ażeby utrzymać ruch tak, jak sobie 
życzy większość. Po prostu „doma­
gają się“ , „żądają** ‘ i  głośno wo­
ła ją, że dzieje się niesprawiedliwość. 
A  tymczasem, gdyby tak trochę głę­
biej zastanowili się nad pewnymi 
'zagadnieniami, to ns. pewno zmienili 
łby zdanie. Przecież ci, którzy w y­
dają pewne zarządzenia, na pewno 
nie chcą niesprawiedliwości i  czy 
jejś krzywdy, a tylko przystosowują 
pewne potrzeby do ogólnych warun- 
"ków. Dlatego wydaje się, że nie na­
jeży  zaraz zbytnio się denerwować, 
‘a lepiej zastanowić się i przyjść 
naprawdę z konkretnymi wnioska­
mi, ale takimi, by miały ̂ szanse po­
wodzenia. ,

W tajemnicy zdradzę, że obecnie 
.udaje się do Warszawy specjalna de 
legać ja, która wiezie ze sobą pewne 
wnioski, dotyczące taryfy. Wnioski 
na ogół uwzględniają postulaty, wy 
sunięte przez naszych Czytelnikzw i 
prawdopodobnie zostaną przyjęte. 
Więc trochę cierpliwości, a na pewno 
dowiemy się, jak cala sprawa się 
skończy. Wierzymy, że nikt nie zo 
stanie pokrzywdzony. TUWICZ.

Nie »papierkown robotn«
nie bezpośrednie zetknięcie się z terenem

oto 'h as ło  kom isji społecznej przy MRN
Zagadnienie opieki społecznej w 

mieście tak dużym jak Wrocław 
jest bardzo obszerne. Nie może ono 
zacieśniać s!ę do przyjścia z  ppmo 
cą tym lub ignym potrzebującym, 
alś musi obejmować takie proble­
my, jak opieka nad matką i dziec­
kiem, opieka nad kalekami, starca­
mi, zwalczanie żebractwa czy "włó­
częgostwa; walka z pijaństwem itp. 
Nic też dziwnego, że Miejski U- 
rząd Opieki Społecznej nie może 
sam pracować w  tej dziedzinie i mu 
si wciągać do współpracy takie or 
ganizacje społeczne, jak Liga Kobiet, 
RTPD, organizacje charytatywne 
itp. -

Przy Miejskiej Radzie Narodowej 
działa komisja opieki społecznej, 
która koordynuje pewne prace, da­
je  wytyczne i kontroluje już wyko­
nane. Komisja ■ ta po reorganizacji 
odbyła ostatnio posiedzenie organi­
zacyjne, na którym ni. in. ómówio 
no wytyczne pracy na rok' 1949.

.Wychodząc z 'założenia, że” prace 
komisji'nie .mogą być „papierkowe", 
uchwalono, żę członkowie ]"6j oso­
biście zapoznają się ż ośrodkami, pod 
legającymi wydziałowi społecznemu 
Z. M. Ośrodków tych jest kilkana­
ście, a do najważniejszych zaliczyć 
należy: Dom Matki • i Dziecka w  Cią 
żynie, Dom -Dziecka . w  Złotnikach, 
3 rejonowe żłóbki dziecięce, Dom 
pracy kalek, Dom Starców i Dom 
Noclegowy.

Ustalono ponadto ramowy pro-

N otatnik w rocław sk i
o  Spraw ozdan ie z  p rzeb iegu . k o n -, 

gresu  Świa;bo^vęjr Dem - F ed . - K-oblet,. 
który, o d b y ł s ię^ o s ta tó io  w  Buda pesz 
cie, z ło ż y  de legatką. L jg i  K ob ie t na 
zebran iu  w* dniu 20 b.' m. Ż ebran ie 
odbędzie  s ię  w  św ie tlic y  L .  K . p rzy  
ul. Św idn ick ie j 31, początek  o  gódz. 
lT-te;.

Q  K ie row n io tw o  O pery  Robotn i-
«®ej prosi wszysbkioh uczestn ików , by 
p rzy b y li dz/iś ju ż  o  godz. 9 -te j do 
garderoby. P rzedstaw ien ie  rozipocznie 
się, je k  ju ż  podaw aliśm y o  godz, 
J l- te j.

Q  D yrekcja  O kręgow a K o l. Państw , 
kom uniku je, że  z dniem  14 b. m. prze 
łsyłfoi d robne pośpieszne będą p rzy j 
tnow ane i w ydaw ane na stac ji W ro­
c ła w  G łów ny Osobowy, w  ekspedycji 
pośpiesznej.

O  W szystk ie  członkin ie L ig i  K ob iet, 
k tó re  o trzym a ły  le g itym ac je  p rzy  ul. 
S ta lina  w zgl. Św idn ick ie j są zapro­
szone na zeb ran ie  o rgan izacy jn e , któ 
Te odbędzie  s ię  dn. 2 l  b. m. o  godz. 
17-tej, w  św ie tlic y  L . K . ul. Św idn ic 
ka  3

Zaproszen ie n ie  do tyczy  członk iń  
k ó ł p rzy  zakładach pracy.

O  Znana reżyserka  film ow a , Jadw i 
ga Plucińska, przybyła  do W rocław ia  
ce lem  opracow an ia  fiiknu^ opartego na 
działa lności O pery  R obotn icze j. F ilm  
ma być średn iom etrażow y.

O  S tefan  Łoś, znany pisarz, prezes 
Zw . Za w . L ite ra tów , zam ierza wysta

w ić  sw o je  p racę  madarskie na organ izo  
w ań ej przez p la s ty k ó w  wrocław sk ich  
w ys taw ie  am atorów . 'M ają to  b yć  stu  
d ia p e jza żow e  z  Karkonoszy  i szk ice 
w rocław sk ie.

O  Zarząd  M ie jsk i —  w yd z ia ł P rzem .
( Hand'1. poda je  do w iadom ości, że  zo 
stała za tw ierdzona  ta ry fa  ekspedycyj 
no —  transportowa, łączn ie  z  ta ry fą  
za p rzew óz  w ęg la  d la  św iata  pracy. 
S zczegó łow ych  in form acja  udzie la  za 
in teresow anym  w yd z ia ł przem .-handl. 
w  Z . M .

o  D w a j popu larn i sa tyrycy  —  Bog 
dan B rzeziński i K a ro l Szpalski p rzy  
b yw a ją  do W roc ław ia . W yśtąp ią  on i 
tu z k ilkom a w ieczoram i hum oru i  sa 
tyry ..

Q  Zn iżk i 50 proc. d la ś w i* «*  » r s c y , 
studentów  i w o jska w yda je , >*a ak'1za 
n iem  leg itym ac ji T ea tr  M łodsgo W i 
dza na p rzedstaw ien ie  „M u zyka  na uli 
c y “ .

O  Kurs m odelarstw a (kapelusze) or 
gan izu je  L ig a  K ob ie t. Kurs rozpoczn ie 
s ię n ieodw oła ln ie  dn. 1. I I .  b. r. Kan 
dydatlki, k tó re  zap isa ły s ię  na kurs, 
zgłoszą s ię do kancelarii L . K . ul. 
Św idn icka. Zaznacza się, że  jest jesz  
oze kiilka w olnych  m iejsc.

O  Z jazd  Spółdzielców , członków  
Stronn ictw a D em okratycznego odbę­
dzie  s ię  dz-iś o godz. 10-tej, w  sali 
k on feren cy jn e j W K SD , p lac  T ea tra lny  
nr. 1.

Bezpoiislrie elrsponolg
czekają na właściciela

• Pisaliśmy już niejednokrotnie o w ie l­
k ie j ciasnocie, jaka panuje w  Muzeum 
Wojska Polskiego we Wrocławiu. Jeże­
li  gospodarz musi się dusić we włas­
nym  mieszkaniu z braku miejsca, to 
można mu wyrazić współczucie, ale je ­
śli przyjm uje przez grzeczność jeszcze 
cudze meble na chwilowe przechowanie 
1 właściciel nie zgłasza się po n ie przez 
kilka miesięcy, to już jest znacznie go­
rzej.
• Z e  swoich wypadów terenowych w 
poszukiwaniu zabytkowych m ilitariów  
dyrekcja Muzeum W ojskowego przy­
wiozła przy. okazji grupę eksponatów 
nie mających nic z wojskowością współ 
nego, a stanowiącą ciekawy nabytek 
dla Muzeum Państwowego.
• Są to: dwie szafy z końca 18-go w., 
zawierające stare czepce śląskie z  pięk 
nyml ręcznie litym i złotogłowami, 
krzyż — pochodzący najw idoczniej z 
przedsionka kościoła — cały misternie 
rzeźbiony w drzewie, oraz dw ie w lel-
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kie skrzynie wypełnione przedmiotami 
o nieustalonej jeszcze wartości.

Wszystkie te sprzęty zabierają dużo 
miejsca i od połowy listopada czekają 
ną przeniesienie do Muzeum Państwo­
wego. Muzeum to w ie  o ich istnieniu, 
n ie wykazuje jednak dla nich żadnego 
zainteresowania, a Muzeum W P traci 
przez to m iejsct dla swoich własnych 
eksponatów, (meh) h

.gram pyac na rok 1949. Przedysku 
towane będą m. iń. takie zagadnie­
nia, jak walka z nierządem, opieka 
nad zwolnionymi więźniami, problem 
dzieci nieślubnych, podrzutków i in.

Specjalny nacisk położy komisja 
na moralną stronę pewnych zagad­
nień, zbada, czy w  niektórych ośrod, 
kach charytatywnych wychowanie 
społeczne odpowiada duchowi dzi­
siejszej rzeczywistości.

Na czele komisji stoi przewodni-

cący MRN. E. Paszkę, zaś zastępcą 
jest inż. Dąbrowska. Ponadto 
skład ‘ kom isji' wchodzą; dr. Che­
chliński, B. Ruciński i H. Szuwalska 
jako członkowie l dr. Futyma,. inż. 
Radliński, A. Toporowska i T. Tu- 
łasiewiczr jako zastępcy. Poza człon 
kami, wybranymi z radnych na ple 
num M RN  w skład komisji wcho­
dzi szeireg przedstawicieli instytucji 
i  organizacji społecznych z  terenu 
miasta. T. T.

W  5522 wypadkach
in te rw en iow a ło  P o g o to w ie  R a tu n kow e w r. ud. 

Dr Lichota m ów ! o  pracach tej instytucji
Wielu wrocławianom znana jest 

dobrze • sylwetka samochodu Pogoto­
w ia  Ratunkowego. Gdy tylko-sta­
nie' się nakifcś nieszczęście wystarczy 
nakręcić na tarczy -telefonu 24-24, 
a już w . parę minut potem zajeżdża 
— karetka Pogotowia.

Od czerwca do końca 1948 r. wyjaz 
dów było 5522. Wozy Pogotowia prze 
jechały w  tym czasie -43.713 km. W 
ambulatorium Pogotowia udzielono 
pomocy .663. .osobom.

Odwiedzamy Pogotowie wrocław-" 
skie w  jego nowej siedzibie przy ul. 
Mikołaja Reja 13. Przyjmuje nas 
kierownik Pogotowia dr Lichota.

—  Najwięcej —  mówi doktor —7 
mieliśmy wypadków wewnętrznych, 
ob aż 1.683. Wypadków chirurgicz­
nych mieliśmy 1.252. Przewieźliśmy 
także do kliniki psychiatrycznej 170 
nerwowo- i umysłowo chorych. Wy 
padków porodów i ̂  poronień " Uiąę-. 
liśmy 1.116. -Samobójstw zariotó-' 
waliśmy 35, a 26 zamachów samobój 
czych. Ciekawe, że większa część 
zamachów pr?ypada na okres letni. 
Przeważają otrucia. Jeśli chodzi o 
wypadki uliczne, to najwięcej jest 
spowodowanych wyskakiwaniem z 
tramwaju, no i  nieostrożną jazdą 
szoferów. .

— A  jak przedstawia się obecnie 
statystyka wypadków spowodowa­
nych nadużyciem alkoholu?
* Ostatnio notowaliśmy znaczną 
poprawę w  tym kierunku dzięki wy 
bitnej pomocy M.O. Przedtem do po 
dobnych wypadków byliśmy bardzo 
często wzywani. Tei i i  po prostu pi 
jakom n e  opłaca s ę  upijać na ulicy, 
albowiem przewozimy każdego; znaj 
dującego się w  stenie nietrzeźwym,

wprost do Komisariatu M.O., gdzie 
przesypia się aż do wytrzeźwienia, 
a potem musi zapłacić za przewóz. 
Oczywiście przedtem, jeżeli zachodzi 
potrzeba ' ud Zioiamy mu pomocy.

.—  A  jak z fałszywymi alarmami?
— I  tutaj widać dużą poprawę, 

chociaż mieliśmy ich jeszcze 31.
Zmiana na lepsze nastąpiła od 

czasu, gdy -przed wyjazdem stwier­
dzamy, który numer wzywa.

—  W  zeszłym roku miało Pogoto­
wie trudności z taborem. Jak jest 
obecnie?

—  Dużo lepiej. Posiadamy 6 samo­
chodów.

Pogotowie niewątpliwie dużo zy­
skało na przeprowadzce. W nowych 
lokalach pjps%oą pokój lekarza dy­
żurnego, .dwa ambulatoria wystar­
czająco zaopatrzone, poczekalnię, po 
kpj dlar sanitariuszy, salę dla cho­
rych niezdolnych chwilowo do tran­
sportu, sekretariat i biuro zleceń. 
W podwórzu znajdują się garaże, 
pokój dla dyżurnych szoferów wraz 
ze świetlicą i.^ warsztat mechanicz 
ny. To, że Pogotowie jest dzisiaj 
na odpowiednim poziomie, jest za­
sługą dr płk. Szymańskiego, szefa 
Okręgu Sanitarnego P. C. K, oraz 
Zarządu Miejskiego, szczególnie kie 
równika Resortu Społecznego ob. 
Krakowiana. Oczywiście są jeszcze 
kłopoty, przeważnie natury finanso­
wej. Przydałyby się jeszcze kredyty 
na rozbudowę Pogotowia. Pogotowie 
wrocławskie obsługuje nie tylko 
miasto, ale i powiat. Pracuje w 
n:m 9 lekarzy, którzy są przepraco­
wani. albow.em dochodzi już do 40 
wyjazdów na dobę. (Jur.).

Krytyka i samokrytyka
w K o le  Nr 13 Stronnictwa Ludowego

Wczoraj w  gmachu Stronnictwa 
Ludowego przy ul. Kujawskiej 1, od

Pierii/sze śiubąj
na Psim  Polu  i Leśnicy

. Jak Już donosiliśmy, Zarząd Miejski, 
mając na uwadze wygodę mieszkańców 
Leśnicy 1 Psiego Pola, otworzył w  obu 
tych podmiejskich dzielnicach oddziel­
ne urzędy stanu cywilnego.

W  dniu 12 bm. w  obu urzędach udzie­
lono, pierwszych ślubów. Na Psim Polu 
urzędnik stórou cywilnego Stefan Mań­
kowski udzielił ślubu robotnikowi, pra' 
cującemu w  fabryce Superfosfatu, Ste'

fanow i Chmielewskiemu l  Genowefie 
Hampel, zamieszkałej na Swojcu. P ierw  
szym nowożeńcom w urzędzie na Psim 
Polu p. Mańkowski wręczył bukiet 
kwiatów.

Tego samego dnia w  urzędzie stanu 
cywilnego w  Leśnicy zawarli związek 
małżeński jako pierwsi Józef Strużyń- 
ski, z zawodu stelmach, 1 Janina Dre- 
.ichowska. zam. w  Stabłowicach.

był.;- się pod przewodnictwem preze 
sa E. Rymkiewicza zebranie zarządu 
Koła SL N r 13.

Ńa zebraniu powzięto "postanowie­
nie przeprowadzenia w  dniu 5 lute­
go rb. o godz. 16,30 (w gmachu SL 
przy ul. Kujawskiej 1) krytyki i sa­
mokrytyki prac zarządu oraz działał 
ności poszczególnych członków Koła.

Niestawienie się na zebranie- po­
ciągnie za sobą usunięcie ze Stron­
nictwa.

Wypadek przy pracy
24-letnia Stanisława Rosławska, 

urzędniczka instytucji, znajdującej 
się przy ul. Mikołaja 8, zemdlała 
pizy pracy i spadła z krzesła. Spa 
dając, uderzyła głową o kaloryfery 
i dcznała oparzenia okolicy prawe­
go oka i kontuzji głowy-. Lekarz 
Pogotcw:a po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwiózł ją dc szpitala św. 
Jerzego.

Spadł z dachu
Wacław Lewandowski pracownik 

kominiarski spadł z dachu na kolo­
nii Grabiszyńskiej. P r2ybyły lekarz 
stwierdził okaleczenie głowy, złama 
nie szczęki górnej i skaleczenie 
wergi. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy odwiózł rfo do szpitala Ubezpie 
czaln’ Społecznej.

Teatru
T E A T R  W IE L K I , dziś o godz. 19-tej 

„Carm en" — opera G. Bizeta.
T E A T R  P O P U L A R N Y ,  dziś o godz. 
•HMeJ „Tu  jnów i Ta jm yr".

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A , Ul. Rzeźni- 
eza 12, dziś o godz. 18-tej przedsta­
w ien ie dla dzieci pt.: „Czerwony Kap­
tu rek " • *  o godz. 19-tej „Muzyka na 
ullcy*^

Kina
„S L Ą S K "  *— ul. Geń; Świerczewskiego 

nr 67 „Cygańska m iłość", (ang.)t w 
dni powsz. godz. 15,15, 17,45 1 20,15, w 
niedz. od godz. 12,45. Dozwolony od 
lat 16.

„S C A LA '! ul. M ikołaja 37 „D zień  zwy 
cięskiego k ra ju " (radź.), w  dn. powsz. 
od godz. 16, 16 i  20, w  nledz. od godz. 
14-tej. Dozwolony od lat 8.

„ W A R S ZA W A “  — ul. F redry 16 „Mon- 
sleur la Sourls" (franc.), w  dni po w, 
15,30, 17,45 i 20, w  niedz. od godz. 
13,15. Dla m łodzieży niedozwolony.

„P O L O N IA "  — ul. Żeromskiego 58, „Lek 
komyślna Siostra" (amer.), w  dn. 
powsz. ,godzc 15,30, 17,45 1 20, w  niedz. 
od godz. 13,15, dozwolony od la t 16.

„ P IO N IE R “  — ul. Stalina 71, „Podrzu­
tek " (radź.),, w dn. powsz. od godz. 
15 7 w niedz. od godz. 16,30 O godz.

19, 20, 1 21 Program Aktualności. Dozwo
. lony od lat 8.
„TĘCZA** — ul. Kościuszki 177 „Dragon 

w yck " (amer.-), w  dn. powsz. od godz. 
16. 18J i 20. - w  niedz. od godz. 14, do­
zwolony od lat 8.

„F A M /  * — Psie Pole — „M y  z Kron- 
sztadtu" (radź.), w  dn. powsz. godz. 
19, 'W niedz, od godz. 16, 18, i 20. Czyn 
ne. w piątki, soboty i niedziele, do­
zwolony od lat 14.

Nocne dgżurp aptek
Pod „ Bocianem“  — Łokietka l i  

,, „Starą Apteką"  — Kurzy Targ 
„  „Łabędziem " — Pułaskiego 16 
„  „ Mewami“  — Partyzantów 25

S p raw y  ZUS  
n a  konferencji 

w O K Z Z
Okręgowa Komisja Związków Za 

wodowyeh —  Wydział Ubezpieczeń 
Społecznych we Wrocławiu zawia­
damia, że dziś w  niedzielę, dnia 16 
bm. o godz. 10-tej rano odbędzie się 
w  dużej sali OKZZ we Wrocławiu, 
ul.-Mazowiecka 17, konferencja u- 
bezpieczeniowa. Na konferencji bę­
dą omówione wszystkie zagadnienia 
związane z działalnością • ZUS i 
Ubezpieczalni Społecznej.

Z uwagi na konieczność udziału 
świata pracy w akcji usprawnienia 
działalności instytucji ubezp. społecz 
nych, udział w konferencji winni 
wziąć wszyscy przewodniczący i se 
kretarze Związków Zawodowych, 
przedstawiciele Rad Zakładowych, 
mężowie zaufania, działający po 
linii ubezp. społ na zakładach pra­
cy oraz cały aktyw partyjny służby 
zdrowia.

Trująca »Neskaffee«
Ostrożnie 

z n iem iecką nam iestką
Z  niezwykłym  wypadkiem miało oneg 

daj do czynienia nąśże M iejskie Pogo­
tow ie Ratunkowe. Po przybyciu na uli­
cę Benedykta Polaka 12 m. 1 lekarz dy­
żurny stwierdził ciężkie zatrucie u Ste­
fana Biskupa i zgon jego żony Jad­
wigi.

Według oświadczenia chorego, 12 stycz 
nia wieczorem małżonkowie ,w yp ili po 
jednej filiżance czarnej kawy, przyrzą­
dzonej z niemieckiej namiastki t. zw. 
„Nescaffee“ . Całą noc z 12 na 13 i dzień 
13 stycznia przespali oboje kamiennym 
snem, a 14 bm. obudził się tylko Stefan 
Biskup. Zona jego  nie dawała już żad­
nych oznak życia.

Chorego w  stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 
Sprawą pochodzenia trującej kawy za­
jęła się energicznie MO. (meh)

Niedzielne 
audycje radiowe

O tym ; gd zie  i ja k  chorzy na grużli 
cę .sterać s ię  m ają  o leczen ie sanato 
ry jn e , i jak  wygląda leczen ie w  sana 
torium  dow iem y s ię  z  au dyc ji, którą 
nada Rozigłośnia W rocławska w  n ie  
d zie lę , 16 b. m. o godz. 11.50. Audy 
o ja  ta- opracowana przez J. Rozkoszą 
w chodzi w  skład cyk lu  in form acy jn e 
go zorgan izow anego przez O K ZZ .

O początkach n-owoczesnego przyro 
doenawsbwa m ów ić będzie przed mi 
krofonem  Rozgłośn i W rocław sk ie j 
,prof. B o les ław  G aw ęcki, 16 bm. o g. 
11.25.,

R eportaż d źw ięk ow y  z  o tw arcia  
biblioteka gm innej w G nlechow ioach , 
nada Rozgłośnia W rocławska w  ra­
m ach audycji św ie tlicow ych  16 b. m 
o godz. 20 4$.

W rocław ian ie
zdobyw a ją  

sztandar przechodni
W  dniu 22 grudnia 1948 r. w  Za­

rządzie Głównym Związku Zawodo 
wego Pracowników Instytucji Spo­
łecznych w  Warszawie' odbyło się 
uroczyste wręczenie .sztandaru prze 
chodriiego przedstawicielowi Okręgu 
Związku Zawodowego Pracowników 
Instytucji Społecznych w e Wrocła- 

Sztandar -ten zdobył Okręg wro­
cławski, za uzyskanie pierwszego 
miejsca, we współzawodnictwie pra 
cy na polu kulturalno-oświatowym.



L I S T Y  D O  „S Ł O W A  P O L S K I E G O *

Sprawa egzaminów na W SH
Wiciu studentów WSH znalazło 

sit w przykrej sytuacji, eeegro p»wo 
dcm jest ustalenie ostatecznego ter­
minu składania egzaminów do 15 
giudaia, oraz egzaminów popraw- 
eaych do U- stycznia.

Nie mamy zamiaru kwestionować 
tych terminów, jednak zapytujemy, 
dlaczego w czci won p.p. profesoro­
wie ustalali tak malq ilość terminów 
egzaminacyjnych, ix ze wzglądu na 
dużą ilość chętnych do składania 
egzaminów, zapisanie się na egza­
min było czynem htioiczuym, przy 
ktoijm  traciło sle często wszystkie 
guziki ot1 nhrsma W terminie po­
wakacyjnym. i ». we wrześniu wielu 
a p.p. profesciów v» ogóle nie egza­
minowało. Niektóre egzaminy wy­
glądały w  ten sposób, że student, 
zapisując się na egzamin w określo­
nym terminie przez profesora, wy­
czekiwał cały miesiąc poza wymie­
nionym terminem na jego złożenie. 
Zaznaczając że większoćś studen­
tów pracuje, zapytujemy Rektorat 
WSH, czy przy takim stanie rzeczy 
studenci mogą dotrzymać terminu i 
esy z własnej winy nie złożyli do­
tychczas wszystkich egzaminów? Za 
rzuty powyższe jesteśmy w każdej 
chwili gotowi potwierdzić faktami.

K J . i D.G., studenci WSH 
(nazwiska są znane redakeji)

i Uważamy, że Rektorat W.S.H. po­
winien wobec natłoku kandydatów

do egzaminów usprawnić jakoś ak- I studenci powinni pamiętać; o starej 
cję przez przedłużanie sesji egzami- zasadzie, że „dla chcącego nie ma 
nacyjnych. Z drugiej jednak strony ] nic trudnego".

K  tum ba n a  t & r
Mieszkańcy Zacisza skarżą się, że 

dużo się pisze i mówi o różnego 
rodzaju spekulantach i kombinato­
rach, wyzyskujących świat pracy, a 
tymcsHsem w ich dzielnicy panoszy 
s:ę jeden z wyżej wymienionych i 
pod firmą małej, niepozornej budki 
(która nawiasem mówiąc powinna 
być jedynie przeznaczona ha handel 
papierosami i  gazetami) uprawia 
..haridei \ który nie ma nic wspól­
nego z pojęciem uczciwego handlu.

Wyrr.eniony spekulant w dni 
mięsne zakupuje w  pobliskiej w^dli 
riarr.1 większą iiość wędlin i mię­
sa i sprzedaje nrstępnie w dni bez 
mięsne swojej k.ienteli po odpowied 
nio skalkulowany eh cenach. Kilo­

gram szynki koturnie u niego 600 zł., 
mięso wolowe 350 zł. i  t.d. W nie­
dzielę można tu nabyć ohleb po ce- 
n.e 100 zł. za bochenek 1,5 kg.

P  rnieważ budek trkięh, jak docho­
dzi) nas słuchy, znejduje się na tere 
r e Wrocław'a w ecej, spodziewamy 
s',ę, że zajmą się nim*! odpowiednie 
władze i pouczą panów trafikarzy, 
że mają sprzedawać przede wszyst­
kim papierosy i gazety. Z drugiej 
strony radzillt y&my mieszkańcom 
7 acisza ograniczyć w  dni bezmięsne 
swój apetyt na szynkę i nie kupo 
wać jej po przesolonej cenie, a wte­
dy na pewno ustaną niecne praktyki 
nieuczciwego kioskarza.

PORADY PRAWNE
OB. C ZU LA K  — W ITN ICA . Podany w 

liście obywatela dodatek rodzinny w  
sumie SI 8.460 dotyczy n iewątpliw ie staw 
ki % roku ubiegłego, według której na­
leżał się przy wskazanej ilości dzieci (7).

Obecnie dodatek ten powinien- wyno­
sić około 16.000 l jefill w  styczniu br. 
wypłacona została suma 'dotychczasowej 
wysokości, radzimy wnieść reklamację 
do urzędu, który zlecił wypłatę 1 pro­
sić o sprostowanie omyłki.

„Z A K ŁO P O T A N Y ". Pobieranie zasił­
ku rodzinnego na dzieci żony, pochodzą 
ce z pierwszego je j małżeństwa Jest cat 
kowlcie uzasadniono niezależnie od tego, 
że dzieci te otrzymują zasiłek na zasa­

dzie ustawy z dnia 23 lipca IHą r. o  za­
siłkach 1 pomocy dla osób pozostałych 
po uczestnikach ruchu podziemnego ft 
partyzanckiego, poległych w walce •  
wyzwolenie Polski spod najazdu hiUe- 
rowskiego.

OB. POLGNSKI. Zamieszczony w  
„S łow ie Polskim " z dn. 0. bm. artykuł 
w  sprawie rent wdowich rozumieć na­
leży w  ten sposób, że warunek ukończę 
nla 00 lat życia dotyczy wdów, które 
starają się obecnie o  otrzymanie renty. 
Natomiast te wdowy, które Jut rentą 
pobierają, będą mogły ją  nadal pobie­
rać jeśli do 30 . 6. 40 r. ukończą co naj­
mniej 50 lat.

M e nos <11 it daStakSery*.
K.K. z Sępolna skarży się na nie­

uprzejmego konduktora, jadącego 
dnia 11 stycznia wozem „9“ nr 1031 
przed 10-tą godziną rano. Nasza 
Czytelniczka chciała wysiąść na pla­
cu Grunwaldzkim i wobec prze­
pełnienia wozu stanęła przy tylnym 
wejściu. W międzyczasie wejście 
zatarasował konduktor, a gdy tram-

K Ą C I K  S Z A C H f t W Y
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Podajemy ciekawą pozycję, jaka wy­
tworzyła się w partii pomiędzy m i­
strzem Furmanem (białe) i  Konstantino- 
polskim  {czarne) w tu rn ie ju  o mistrzo­
stwo ZSR R  rozegranym z końcem ub. 
roku w Moskwie. W podanej pozycji 
białe na ciągu zagrały W : g7 —j—// i  po 
kilku  posunięciach wygrały partię. Na­
stąpiło... K :  2) He 3 4-, Kh6, 3) W:
f7, H : d5, 4) A f6  + ,  KhS, S) W ; h7 -\ -l! 
i  to tym  m iejscu czarne się poddały. 
Prawdziwie mistrzowskie zakończenie 
partii.

*  *  *

Tempo rozgrywanych mistrzostw o 
tytuł mistrza m. Wrocławia ostatnio nie 
co osłabło. Tłumaczyć to należy okre­
sem świątecznym' i ' przerwą, spowodo­
waną rozegraniem turn ieju ' o mistrżó-- 
stwo D. Śląska w  Legnicy.

Według pogłosek, zarówno mistrz 
Błaszczak, jak  nowokreowany m istrz 
Dolnego śląska Stachnik wycofali się z 
turnieju o mistrzostwo miasta. Gdyby 
tak było rzeczywiście, to turniej stra­
ciłby dużo na atrakcyjności.

Stan turnieju po ostatnich rozgryw­
kach przedstawia się 'następująco: (w 
nawiasach ilość punktów straconych): 
Kwiatkowski 4 i pól (l), Chądzyński 3 
1 pół (2i/2), Gałęckl 3% <—), Major 
3% (1), Stachnik 3 (—■).« Pozostali mają 
po dwa i mniej punktów*. Rozegrano 
dotychczas połowę partii.

* $ *
Tytuł mistrza Legnicy podzielili po­

m iędzy siebie Jaszczuk'1 Fluder, na trze 
cim miejscu, o  pół punkta mniej, zna­
lazł się Goldminć. Zwycięzcy rozegrają 
pomiędzy sobą mały turniej z  4 partii. 

* # .#
Mistrzem Poznania na rok 1940 został 

młody szachista krakowski Kwileckl, o- 
sladły od niedawna w  Poznaniu .

*  *  *

Z okazji mistrzostw szachowych 
Z6RR w r. 1048 rozpisano konkurs za­
daniowy. Pierwszą i drugą nagrodę po­
dzielili m istrzowie kompozycji A . Gula 
jew  i L . Łoszyński.

W  rozgrywanym obecnie turnieju sza 
chowym o mistrzostwo Krakowa pro­
wadzi Tarnowski. W  turnieju bierze u- 
dział 18 zawodników m. in. m istrz Po l­
ski Śliwa.* , * . *

W Opolskim życie szachowe rozw ija 
się bardzo bujnie. Ze względu na dużą 
odległość od Katowic, ma powstać w  O- 
polu w  najbliższym czasie podokręg 
okręgu katowickiego. Okręg wrocław­
ski powinien nawiązać bliższy kontakt 
z szachistami opolskimi.

waj zatrzymał się na wskazanym 
przystanku, na prośbę pasażerki naj 
pierw w  ogóle nic nie odpowiedział, 
potem z aroganckim gestem ręki 
odburknął, wskazując na przedni po 
most: „tam wyjście*'. Gdy pasażer­
k a  zaczęła się przeciskać do przed­
niego wyjścia, da* sygnał do odjaz­
du, a na uwagę, zwróconą mu, odpo 
wiedział, że nmże wysiąść na drugim 
p:zyst£nku. Mimo interwencji pa­
sażerów nie zatrzymał wozu.

Ta notatka u nieuprzejmym kon­
duktorze jest r.a łamach naszego 
pisma niemiłym wyjątkiem. Sądzi­
my, że ZK  pouczą pracowników o 
kardynalnych zasadach grzecznego 
zachowania się wobec pasażerów.

* * *
Zmartwiona Marysia z Wrocławia. 

Należy wnieść podanie do Kurato­
rium Okręgu Szkolnego Wrocław­
skiego, Wrocław, ul. Curie-Skło­
dowskiej 11.

Należę do osób, 'które wierzą we 
wróżki. N ie te dobre wróżki z ba­
jek, ale te złe, które biorą za seans 
1000 zł.

—  Idź do Giry Szurumuru a ona po 
wie ci wszystko co cię czeka, bo ta 
jasnowidząca to naprawdę fenomen.

Tak mi poradzdł mój przyjaciel Jó 
zio, spec od spirytyzmu i nauk her­
metycznych. No i poszedłem do tej 
Giry Szurumuru, zamieszkałej przy 
ulicy Kiwanej 13, mieszkanie 7.

Kabalistyczna cyfra pomyślałem i 
siódemką i trzynastka. Po długim 
błądzeniu po ciemnych, schodach 
odnalazłem wreszcie wróżkę. Drzwi 
uchylił jakiś facet i rzucił przez łań 
cuch:

— W  jakiej sprawie?
—  Rozświetlić mroki* prz<**n°mże­

nia.
— ' Znaczy jako klient?

- —  Tak.
Wówczas wpuścił mnie do przedpo­
koju i Ol warzył jakiś kajet.

—  Długo będę czekał —  zapyta­
łem.

— Pięć dni.
Co? To Gira Szurumuru 'zaraz 

mnie nie przyjmje?
Facet -był zdziwiony i oburzony.
To pan nie wiesz, że u nas przy­

jęcia zamawia się tydzień naprzód?
Kiedy przyszedłem po pięciu 

dniach o wyznaczonej godzinie ja­
snowidząca Gira Szurumuru rozło­
żyła karty/

— Obieram, pana w walecie tre. 
fowyiri.

Skupiłem się^
;—Między panem, a damą kier, czyli 

kobietą ubóstwianą stoi list. Ta da> 
ma K ier jest panu przychylna du 
szą i poniekąd ciałem, ale koło niej 
kręci się dwóch kawalerów. Jeden 
matrymonja lnie. a drugi romansow 
nie.

—- I  co jeszcze?

Mączka z grzybów leśnych
Zupełnie nowym artykułem spożyw­

czym produkowanym dziś w  Polsce 
jest mączka grzybowa. Produkcję tej 
mączki, która wzbudziła duże zainte­
resowanie zagranicą, rozpoczęła Spół­
dzielnia „Las*4, która uruchomiła pierw 
azą tego typu wytwórnię.

Mączka grzybowa służy jako zaprawa 
do zup l sosów i «dla krajów  nie posia­

dających grzybów  własnych stanowi 
artykuł bardzo pożądany. Spółdzielnia 
wysłała -już próbki mączki > grzybowej

do wielu krajów. M iędzy innymi żywo 
się nią zainteresowały: Anglia, Szwaj­
caria i Ameryka.

Można przypuszczać, że mączka ta 
stanie się doskonałym artykułem eks­
portowym. Polska ma dużo dobrych 

grzybów I przed wojną eksploatacja te,- 
go produktu byta niewyzyskiwana 1 sto 
punkowo nikła. Słuszne jest zwrócenie 
uwagi na produkty uboczne naszych 
lasów, które mogą przynieść wiolo ko­
rzyści. ,

. — Jeszcze dla pana dobra nowina, 
niechcący wielka sława, spore pie 
niądze i nieporozumienie towarzy­
skie z nerwowym facetem po ciem­
ku.

Gira Szurumuru szemrała jak siru 
myczek, .a ja każde słowo łykałem 
jak indyk klustcę. Wreszcie seans 
skończył się. Zapytałem:

— Ile płacę za horoskop?
— Tysiąc złotych.
Otworzyłem portfel i zmartwia­

łem.
—  Bardzo przepraszam szepną­

łem, -ale zapomniałem zabrać z do* 
mu pieniędzy

Gira Szurumuru przeszyła mnie 
.dzikim wzrokiem i syknęła:

—  Jak tak, ter cofam horoskop 
nic się nie sprawdzi! Ani przychyl­
na blondyna, ani sława, ani forsa.

I wiecie państwo, że to się spraw 
dziło? Znaczy sprawdzało .się to, że 
się uic nie sprawdziło. I jak tu nie 
wierzyć we wróżki?

Chrzan

Centralny Z m §d PrzeoystU W ^Keunczego
Dyrekc ja  Przetn. Roszarniczego
Wrocfuw, ul. Ruska 1617 

ZATRUDNI NATYCHMIAST;
S zlta  Działu Inwestycji i Odbudowy 
Szefa Działu Ekonomicznego 
Inżynierów  i Techników Term lków  
Inżynierów i Techników Elektryków 
Inżynlera-Hydraulika 
Inżyniera-Chemika 
B io loga
Specjalistów do Działu Pracy 1 Pin cy 

Księgowych, bilansistów I kosztów własnych.

Gminna Spółdzielnia Samop. Chłopska
poszukuje od zaraz

K S I Ę G O W E G O
warunki lokalne i wynagrodzenie dobre

Zgłoszenia kierować do Gmin. Spół dz. Samop. Chłopskiej w  Choeia, 
nowcu, pow. Lubin Legnicki. ~ K-122

R A D I O

17 S TYC ZN IA  1948 R. (PONIEDZIAŁEK ) 
5,10 Sygnał 5,15 Streszcz. wiad. por. 

5,20 Konc. por. dla świata pracy. 6,00 
Gimn. por. 6,10 Dzień. por. 6,30 Muz. 
por. 6,50 Program dnia. 6,55 D. c. muz. 
por. 7,00. Wiad. dzień. por. 7,20 Muz. 
por. 7,25 Lekcja jęz. ros. 7,40 Muz. por.
8,00 Poradnik gospoda?, -domów. 8,10 
D. c. muz. por. 8,55 Szkolna gazetka 
radiowa dla klas starszych. #,15 I n f  
ogólnop. 9,20 Skrzynka PCK. 9,30 Wszech 
nlca Radiowa. 9,50 Lok. program dnia. 
11,40 Aud. szkolna. 11,57 Sygnał ! h ej­
nał. 12,04 Wiad. poł, 12,25 Walce i polki. 
12,45 Aud. dla wsi. 14,30 Sto uciech dla 
najmłodszych. 14,45 Muz. 14,50 Wiadom 
wrocł. 14,57 In f. Radiof. Przewód. 15,00 
Itif. Polski PM. 15,15 Aktualia. 15,25 
„W  kręgu zdarzeń łlłerac.“ . 15,30 „Hal- 
io! Młodzi technicy!**, pog. 15,45 Muz. 
popularna. 16,00 Dzień, popoł. 16<29 
„D w ie prem ie", opowiad. dla nrłodz. 
16,50 „O twarcie Bibliotek Gminnych*1, 
pog. 17,00 Konc. rozrywk. 17,50 „Róta 
Luksemburg i Karol Liebkneclit", pog.
18,00 Konc. Ork. Smyczkowej PR. 18,33 
„Stare i r|owe“ , powieść. Lucjana Rud­
nickiego. 18,56 Konc. popul. 19,40 Wszech1 
nlca Radiowa. 20.00 Dzień, wlecz. 20,45 
Muz. 21,00 Il-ga aud. z cyklu „Od Mo­
niuszki do Statkowsklego". 21,30 „N a j­
piękniejszy jest naszej W isły brzeg4*, 
montaż liter. 22,00 Od melodii do melo­
dii. 22,45 „Sprawy dnia dzis., felieton, 
22,50 Muz. 23,00 Ost. wiad. 23,10 Muzyka 
tan. 23,20 Program  na jutro. 22,30 Hymn.

Księgowość
organizacja' biura 1 przedsiębior-' 
stwa handlowego — 'p r lw aznaw - 
stwo — ekonomia — korespon­
dencja handlowa ‘W- stenografia >4 
ltp. -r— Kurs handlu krajowego t  
zagranicznego dla czynnych pra­

cow n ików  I kandydatów do . za­
wodu handlowca. Wykłady wysy­

łamy do domu.
Zgłoszenia' kierować 

PAŃSTW OW E TECHNICUM K O ­
RESPONDENCYJNE D LA  H AN­
DLOWCÓW, Warszawa, ul. Sien­
na 16. (załączyć znaczek na od­
powiedź). K  • 98

OGŁOSZENIA DROBNE |
HANDLOWE

W YTW ÓRNIA etykiet do cukierków. 
Henryk Kozłowski, Warszawa, Jagieł- 
lońska 7, tel. 75-24, prowincja za za­
liczeniem. K-27

OBRAZY o tematyce żydowskiej kuplę. 
Oferty, dokładny opis „Słowo Polsk ie" i 
pod „Obraz". 262

P IĘ K N A  jadalnia, meble kuchenne i 
inne drobiazgi, sprzedam. Wiadomość: 
ulica gen. Świerczewskiego 88, „Delika 
tesy". 299

SPRZEDAM lodówkę elektryczną dużą. 
:Zgl. Słowo Polskie pod Lodówka.' 330

MEBLE najkorzystniej sprzedasz, najta' 
niej kupisz. Stalina 131, Skład mebli

377

S Y P IA L N IA  jasna, stołowy ciemny no­
woczesny okazyjnie sprzedam. WladO' 
mość „Express" Kluczborska 21/3. 36:

SYPIALN IE , Stołowy, Gabinet, nowo­
czesny jakoteż pianino wysokiej klasy 
kupię. Zgłoszenia Słowo Polskie pod 
..Nowoczesne1'. 328

KUPIĘ  maszynkę do podnoszenia oczek. 
Wiadomość „Halina" Wrocław Chrobre­
go  37. 329

K U P IM Y  skórę wężową koloru beżo­
wego. Pracownia obuwia Wrocław, ul. 
Stalina lifl. ,,K-173

SPRZEDAM pianino, stół, szafę, kre- 
ne, wraz z pościelą -4r- kołderką. Dłu­
gosza 9/3. 356

MEBLE, sypialnia 1 kuchenne do sprze­
dania Podwale Mikołajskie 17 m 4. 357

SPRZEDAM Pianino, stół, szafę, kre­
dens stołowy, kuchenny, różne drobne 
rzeczy; Wiadomość ■ Prądzyńskiego 20

FUTRA, różne ękó.rkl futerkowe, wy-, 
garbowane 1 surowe, kupuje „Occaslon'‘,| 
Centrala w Gdyni, Świętojańska 36,1 

Oddział Warszawa, Chmielna 15. K  172 i

ZGUBY. KRADZIEŻE

UNIE W AŻN IAM  przydział mieszkanio­
wy, legitym ację i zaświadczenie pracy 
na nazwisko Hersz Złotnicki, rachunek 
na aparat radiowy na nazwisko Felwe- 
les Jakub wraz z zrzeczeniem dla Her- 
sza Złotnickiego. 380

Szpital Elżbietanek
■Wfocław, Grabiszyńska 105 

•poszukuje‘ na  oddz.: w e w n ę tr zn y  1

2 Ł E K 1 R 2 Y  asy sten tów

i  ł a b o h m ę

do laboratorium 

i p ielęgn iark i

k s i ę g o w y  bilansista sporządza bilan­
se prowadzi księgi handlowe przyjm ie 
stałą pracę Tomaszewska 14/11. 369r WOLNE POSADY

N IAN IĘ  do niemowlęcia na dobryoh wa 
runkach przyjmę. Zgłoszenia listowne 
do „S łow a" pod „N ianla“ , 312

POSZUKUJĘ Czeladnika dobrego w  za­
wodzie krawieckim według pierwszej 
kategorii, mieszkanie na miejscu. Wro­
cław Bolesława Chrobrego • 33 Mankie- 
wicz. 379

POTRZEBNI: ślusarz do remontu szli­
fie rk i 1 tokarki, tokarz narzędziowy, 
doświadczony sznyciarz. Wrocław Sępa 
Szarzyńskiego 47. , 361 -

L E K A R S K I E

LECZENIE ZW IERZĄT, szczepienie 
PSÓW przeciwko nosówce ul. Stalina 97

359

L O K A L E

2 POKOJE z kuchnią, łazienka, szukam 
zaraz. Zwrot kosztów -remontu. Zgło­
szenia „Słowo Polsk ie" pod .,E 333".

25S

3 i pół pokojowe mieszkanie we Wroc­
ławiu zamienię rfa 2 pokojowe w Poz­
naniu. Zgłoszenia Wrocław, Rynek t 
m. 5. 217

POSZUKUJĘ w illi dwurodzinnej lub 
jednorodzinnej z komfortem składającej 
się: dwa razy po S pokoje z kuchnią w  
okolicy Krzyków  — względnie dwa 
mieszkania w  różnych willach niedale­
ko tramwaju. Zgłoszenia' „S łow o" pod 
„777". 376

POSZUKUJĘ pokoju x osobnym w ej­
ściem. Zwrot kosztów. Zgłoszenia „S io 
wo Polsk ie" pod „E. N ,“  334

POSZUKUJĘ we Wrocławiu 4 pokoje z 
komfortem lub domek plęciolzbowy 
lub większy z ogrodem. Najchętniej 
zamieniłbym za pięciopokojowe miesz­
kanie. kom fortowe w centrum Świdni­
cy, ewentualnie zwrócę koszty remontu. 
Zgłoszenia: Księgarnia „C zyteln ik " R y­
nek 42 Świdnica pod „Przeniesienie4*.

K-1S5

POSAD POSZUKUJĄ

PRZYJM Ę pracę w czytelni, posiadam 
długoletnią praktykę. Zgłoszenia Słowo 
Polskie dla J. Z. 351

ZA  ZWROTEM KOSZTÓW  poszukuję 2, 
lub 3 pokoje z kuchnią, wiadomość ul. 
Predry 5, Szklarnia. J 355

DO ODSTĄPIENIA  część w illi na K rzy ­
kach częściowo wyremontowanej ze 
stajnia. Wiadomość „Słowo Polsk ie" pod 
„1910". 368
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W a sze  sarawDU

Gest Wr. O. Z. B.
Zansąd Wr. OZB zdobył się na 

gest w  stosunku do dwóch klubów 
ukaranych za to, że będąc gospoda­
rzami zawodów dopuścili do awan­
tur grożących pobiciem sędziego i 
przyjezdnych sportowców.

Uważamy za bardzo słuszne na­
świetlenie tej sprawy 9 tego powo­
du, że część publiczności, właśnie 
tej, która zawiniła najwięcej, może 
ten akt laski zrozumieć zupełnie fał 
n y  wie.

Lustrzance * Gwardii Jawor po­
zwolono rózgi ywać zawody na ich 
ringach i złagodzono część nałożo­
nych kar biorąc pod uwagę:

Żal wyrażony przez działaczy klu­
bowych, niejednokrotnie ludzi do­
brej woli, którzy w łożyli dużo wysil 
ków w  rozbudowę sportu prowincjo 
nałnego.

Oświadczenie zu.»ządów, że nigdy 
podobne wypadki nie będą już mia­
ły  miejsca.

Przeproszenie aibitra zawodów.
Wrestsie młodość i niewyrobie- 

ltie klubów oraz to, że uczyniły one 
dużo w  sprawie wychowania swoich 
kibiców.

Komunikat Wr. OZB ostrzega jed 
nakże na przyszłość, że wszystkie 
awantury* będą karane najwyższymi 
wymiarami kar, ań do wniosku o 
skreślenie z PZB włącznie.

O tym fanatycy klubowi muszą do 
br/e pamiętaf, tym bardziej, że dó 
nowowybranych zarządów Związków 
sportowych, wejdą w  roku Ś949 naj­
lepiej wyrobieni działacze ze świata 
sprtowego, OKZZ i spośród najle­
piej zapisanych w swych klubach za 
wodników.

W roku 1949 nie będziemy mieli 
na Dolnym Śląsku żadnych skandali, 
które przynoszą ujmę młodemu, ale 
jednemu z najambitniejszych okrę­
gów Polski. OST.

Przyjaciele łyżwiarzy i sportowcy wygrali walkę ze śnieżycą

0 mistrzostwo łyżwiarskie Polski
KAR PAC Z . Punktualnie o godz. 10-tej 

rano rozpoczęły się w  Karpaczu-mietrzo 
stwa Polski w  Jeździe szybkiej 1 figu ­
rowej na lodzie na rok 1949. Mistrzo­
stwa zgromadziły 35 zawodniczek I za­
wodników (24 — w  jeździe szybkiej 1 
11 — w  figurow ej), k tórzy wykazali 
niezły poziom. «

Sensacją zawodów było zdobycie m i­
strzostwa przez Głażewską, która na 
500 m. uzyskała nowy rekord Polski. 
Rekord ten jednak nie zostanie uznany, 
ze względu na krótszy obwód toru. 
Wśród mężczyzn duże nadzieje rokuje 
iSrletni, N ikel oraz K a ltarczyk  I I  z  El­
bląga.

N ie dużo brakowało, aby mistrzostwa 
w  ogóle n ie doszły do skutku, gdyż o 
godzinie l-szej w  nocy rozszalała się za­
m ieć śhleżna i  tylko dzięki ofiarnej pra 
cy dyr. Dobrowolskiego oraz burmistrza 
Borusiaka w raz z ochotniczymi drużyna 
ml robotniczymi, udało się przygotować 
stadion do zawodów. Otwarcia m i­
strzostw dokonał starosta jeleniogórski 
Tabaka oraz dyr. W U K F m gr Skrocki.

Organizacja zawodów spoczywająca w 
rękach doświadczonego sportowca dyr. 
Dobrowolskiego bez zarzutu.

W Y N IK I TECHNICZNE: 1

Panie — 500 m : l )  Głażewska 50,2 sek., 
2) Rosińska 64,0 sek., 3) Sędzim ir 65,2 
sek.

1.500 m : 1) Głażewska 3:11,3 min., 2) 
Kalbarczykowa 3,25,4. .

Panowie — 500 ms 1) Kalbarczyk ■ 47,3 
sek., 2) R itter 51,4 sek., 3) Kalbarczyk H  
(Elbląg) 52,0.

Mistrzostwa ping-pongowe rozpoczęte
W rocław ian ie faworytem  turnieju

Dnia 14 bm. w  sali gimnastycznej Wo 
Jewódzkiego Ośrodka Ku ltu ry Fizycz­
nej w  Lublin ie odbyło się uroczyste 
otwarcie n i  ó*góinokrajówych m i­
strzostw tenisa stołowego’ W  konkuren­
c ji męskiej ł kobiecej. Do zawodów- zgło 
Siło się lb6 ża$8cini&8tó i  12-tU 8fcb§gotó W 
tym  3 panie. P ó  odebraniu raportu' przefe 
prezesa PZTS  ob. Górskiego, żebranych 
zawodników pow ita li przedstawiciele 
ZM  w Lublinie ł W ojewódzkiego Urzę­
du Kultury Fizycznej.. P rzed otwarciem

zawodów m istrz tenisa stołowego na 
rok 1947/40 — K rawczyk (Śląsk), przy 
dźwiękach hymnu, w c ią gn ą ł. na maszt 
flagę narodową.

Po cięśćl • ofic ja lnej roapoeżęto roz­
gryw k i elimińapyjne. Przeboje o  w e j- 
Śćił* db ćwierćfiriaWw, odbywają się 
na 6-ciu stołach jednocześnie. v-

W rocław  reprezentuje Arbach (Sam.), 
Cipryk 1 Szpakowski (CPN). Wszyscy 
wysoko klasyfikowani przez kapitana 
związku.

Najlepsi z najlepszych
Plebiscyt na najlepszego sportowca 

przeprowadzony został w e wszystkich 
prawie państwach.

Ciekawe, że na czoło w yb ili się prze­
w a ż n i lekkoatleci, co zaprzecza tw ier­
dzeniu, że jest to sport mniej popular­
ny  od boksu, czy pilkarstwa. Najlepśzy- 

.ml sportowcami swoich • państw śą‘ 
CSR — Zatopek (lekkoatleta), Holan­
dia — Blsnkers - Koen (lekkoatletka),

Austria — BatSma (lekkoatletka), Islan­
dia —  Clausen (lekkoatletka), Portu­
galia — Correira (piłkarz), W ęgry —  Ne 
meth (lekkoatleta), Belgia — R e iff (lek 
koatleta)', Szwajcaria — Kubler (kolarz), 
Szwecja —  Erlcksson (lekkoatleta), W ło 
chy — Bartali (kolarz).

W  Polsce za najlepszego sportowca 
uważa się Antkiew icza (boks), • k tóry w y 
walczył nam- medal olimpijski.

3.000 m : »  Kalbarczyk 5:36,1 min., »  
R itter 5:47,5 min.,' 3) Lewandowski 5:44,9 
min.

PU N K TAC JA  

Panowie: Kalbarczyk 103,33, R itter
109,31, Lewandowski 110,65, Gładkowski 
113,25, Przyborowski 114,35, Kowalski

1-15,06, M ikołajczyk Stanisław 116,91, K a l­
barczyk Kazimier*/. 116,98, Lewandowski 
Zbigniew  117,03, An to iik  Antoni 117,06.

Panie: Głażewska Jadwiga 121,96, K a l­
barczykowa Jadwiga 133,86, Rodzińska 
Bożena 106,63, Sędzim ir Krystyna 136,36. 
Sutyńska Józefa 141,89, Sąeara Wanda 
140,M.

Cyfry mówią o piłkarzach
Koniec roku skłania zazwyczaj do 

przeglądania statystyk:
W  Związku P iłk i Nożnej zaintereso­

waliśmy się historią walk  naszej repre­
zentacji.

Z życia DOZPN
M jr. Seyda, referen t szkoleniowy za­

rządu ■ D O Z P N -u  ustąpi! ze swego sta­
nowiska w związku ze służbowym prze­
niesieniem  go do Łodzi.

Maniura, Kusz i Slązok, czołowi za-, 
wodnicy P o lon ii św idnickiej opuścili 
Świdnicą i  przenieśli się na Górny  
Śląsk. Macierzysty klub zwolnień im  nie  
udzielił.

*  *  *
Prezes K S  E lek tryk  został ukarany 

dożywotnią dyskwalifikacją za bezpo­
średni udział w bójce, która wynikła na 
zawodach w dniu S. 12. 48 r. K lub  spor­
tow y E lektryk  został rozwiązany .przez  
zarząd podokręgr Wałbrzych.

* * *.
Skreślono z listy  członków D O Z P N -u  

na wniosek - podokręgu Legnica A K S  
Prochow ice za nieprzejaw ianie żadnej 
działalności sportowej.

Na walnym zebraniu D Ó Z P N  pod- 
okręg wałbrzyski ponow nie ' wystąpi z 
w nioskiem  o  utworzenie autonom iczne­
go podokręgu w  W&tbrźychu. (r )

Ze świata sportowego
Q  H O K EIŚC I kanadyjscy przegrali w  

A n g lii dwa spotkania: z  W cm bley 0:7 
i  z  Panthers 1:3.

*  *
Q M IS T R Z  hokejowy Czechosłowacji 

drużyna LTC  z Pragi wygrała ostatnie 
swoje spotkanie w  Szwajcarii z  Schłitt- 
schuh-Club w  stos. 19:4. Czesi, n ie prze 
gra li na tym tournee ani jednego m e­
czu i  uzyskali imponujący stosunek 
bramek 106:21.

i  *  - *
o W ŁO SI w ygra li rhiędzypaństwowe 

spotkanie bokserskie z  Austrią w  -sto­
sunku 12:4, oddając punkty w  muszej 
(1), w  półśredniej (1)-—i w. ciężkiej (2).'

Dolny Śląsk rozegrał w r. 1948 — 11 
m eczy.' Bilans jest dodatni: wygraliśm y 
6, przegraliśmy 4, a 1 był remis. Stosu­
nek bramek 24:22.

Najczęściej grali w  reprezentacji: Dą­
browski (Pafawag) 1 Borek (IKS), po 7 
razy, K rzyk  (Burza), Sierżęga (Burza), 
Kozubek (Polonia) 1 Zabickf (IK S ) po 6. 
Syk, Stoły (Wałbrzych) i Czyż (Pafawag) 
grali po 5 razy.

Najlepszym i zawodnikami by li naszym 
zdaniem Stoły, Krzyk, Zabickl i  Dą­
browski.

Najbardziej, zdyscyplinowanymi zawód 
nikami b y li: Zwoliński. (Burza), W awrzy 
ńlak (CPN), Mint (IKS), oraz 3 zW U Z-u : 
Lasecki, Kania i  Mucha.

Reprezentacja Wrocławia, do której 
weszło ponad 30 zawodników przepro­
wadza zaprawę zimową, (r ) •

Sprawy bokserów
Gwardia Legnica wycofała się z  m i­

strzostw bokserskich klasy „B "  z  po­
wodu zdekompletowania .swej ósemki I 
braku rezerw. ■

*  *  *  
Podchorążak Wrocław pozyskał ostat­

nio czterech nowych zawodników ' do 
sekcji bokserskiej, doznając poważne­
go wzmocnienia drużyny. Nazwiska ich 
są na ra z ie . utrzymywane przez k ierow ­
nictwo w  tajemnicy, (r)

Tempo
1 w rocławskie

% dkien naszej redakcji widać by­
ło  przed paroma dniami wypalony 
gmach, noszący jeszcze pieczołowicie 
m:mo kilkakrotnych naszych upom­
nień napis „Zurr englischen Gruss** 
(ludzie słabo władający językiem 
niemieckim tłumaczyli to fako „an­
gielski gruz")

Przez szyby naszego „szklanego do 
mu“ spoglądamy z melancholią 
na puste oczodoły okien sąsiedniego 
gmachu.

Aż nagle okna zabito deskami, za­
jechały samochody ciężarowe z  cegła 
mi, ruszyły brygady robotników. I 
gmach ożył. Trzeci w ielki kolos bu 
dowlany nab era nowych rumieńców 
na ulicy Oławskiej —  po wielkim 
Domu Konfekcyjnym i  Domu „Sło 
wa Polskiego'*.

W połowie stycznia, a więc w peł­
ni wrocławskiego „sezonu budowla­
nego* który, jak-zapowiadaliśmy, bę 
dzio liczył pełne 12 miesięcy, ruszy­
ły prace nad remontem gmachu, w 
którym znajdzie pomieszczenie' Za­
rząd Okręgowy Państwowych Nieru­
chomości Ziemskich we Wrocławiu. 
Prace prowadzone sa tuż pod bo­
kiem WDO, której gmach jest nieja­
ko siedzibą sztabu odbudowy nasze­
go miasta.

Aby -przoprowadzić reportaże ze 
wszystkich punktów odbudowy 
Wrocławia trzeba mieć duży sztab 
pracowników. A reportażyści |mu­
szą się śpieszyć, bo nim napiszą 
sprawozdanie z odbudowy, już 
gavach jest gotów.

To jest tempo wrocławskie!
Gdyby* tak wszystkie instytucje, 

k tóre. pozajmoweły1 różne mniej 
zniszczone budowle w mieście —  do 
stosowały się do tego tempa, byli­
byśmy jeszcze baióziej zadowoleni. 
We Wrocła *  .u nic- nas tak nie cieszy, 
jak widok ludzi pracujących. Ich 
widok1 zachcą nas samych do pra­
cy... GROT.

K A L E IU O A B R Z Y H  SP09ST0>WW
W NIEDZIELĘ, 

W RO CŁAW  — B  o k s: Gwardia — Wr. 
Z Z K  Opole — godz. n -ta , Hałd L u ­
dowa. ■

• Pocztow iec Budowlani, m istrzost­
wo kl. B , godz. 14-ta, sala Pocztow­
ców przy  ul. Grabiszyńskiej. . 
Podchorążak — Gwardia Jawor, m i­
strzostwo kl. B , godz. 18-ia, h"la  
przy ul. Mieszczańskiej.

S IA T K Ó W K A : Mistrzostwa Wrocławia,
godz. 9,30, Ośrodek WF  (Stadion O- 
lim p ijsk i)

N A  D O LN Y M  Ś LĄ SK U : B o k s  o m i­
strzostwo kl. B.
Z M P  Lubań  f f -  Odra Notba; -Só l . 
Zjednoczenie — Gwardia Legnica  
Lustrzanka  —r Zapłon I I  

'P o lon ia  •— Czarni (Nowa Ruda)  
Dziew iarz — Pajawag I I

dnia 16 stycznia 1949 r.
O WEJŚCIE D O  L IG I:

Zryw  — Pafawag 
LUbliniańka  — Zjednoczenie 
Radomiak  — Batory  

- Z Z K  Poznań  — Gwardia Gdańsk 
Gedania — Warta
Gwardia Rzeszów — Włókniarz (go­
spodarze na pierwszym miejscu). 

ŁY Ż W Y : K a r p a c z :  Mistrzostwa Po i 
ski w jeździe J igu row ej i  szybkiej. 

L IG A  HOKEJOW A:
Siła — A Z S  Poznań, Wisła — GtCar- 
dia Bydgoszcz, Baildon  — Len  Wał­
brzych/ Polonia Bytom  — Legia, 
ŁK S  .jj-s K K S , A ZS  ,<?ublin  — Piast, 

■ Slemlanowiczanka - — K T H  (gospoda­
rze  na pierwszym m iejscu). - 

P IN tt-P O N G :
Lub lin  — indywidualne ' mistrzostwa 
Polsk i»,
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mmm om
Na prośbę N ikodema Dyzmy — Nina Kunicka przenosi się 

do Warszawy i zamieszkuje u  swej c io tk i — p. Przelęśkiej. Pani 

Przełęska wydaje na cześć swej . siostrzenicy bal, na który  przy ­

by li również księstwo Roztoccy.

Na ogół w tych sferach mówiono już niemal głośno 
o zaręczynach Nikodema, które oficjalnie ogłoszone zo­
staną, dopiero po uzyskaniu przez Ninę unieważnienia 
małżeństwa.

Kwestią frapującą wszystkich i nie dającą spać 
.damom, słynącym z tego, że zawsze są doskonale poin­
formowane, było pytanie: co się stało z tym Kunickim?

Wiedziano tyle tylko, że wyjechał za granicę i  ugo­
dził się na unieważnieniie. A le  dlaczego? No i  dlaczego 
zostawił Ninie cały majątek?...

O tym mogło powiedzieć tylko kilka osób, lecz 
Krzepicki zbywał pytania uśmiechem, pani Przełęska 
nie należała do kobiet, z  których cokolwiek można 
wbrew ich woli wydusić. Niny pytać nie wypadało, no 
a prezesa Dyzmy nikt by się nie odważył.

I?ani Koąiecpolska, która spróbowała, opierając się 
na —r jak sądziła —  upoważniającym ją do poufałości

niedawnym  współw yznawstw ie Trzyprom iennej G w iaz­
dy, skarżyła się później:

—  Wyobraźcie sobie, zapytał mnie czy nie mam 
większego zmartwienia!

Bal udał się znakomicie, chociaż jego bohaterka nie 
umiała ukryć zażenowania, wynikającego,? V  obecnej 
sytuacji i z faktu powrotu do dawnego stanowiska.

W  Warszawie otoczyła- ją atmosfera zaciekawione] 
życzliwości i  szacunku, który —  jak szybko zoriento­
wała się —  zawdzięczała wielkiej popularności Niko­
dema.

Każdy człowiek, zbliżający się do niej, uważał za 
swój święty obowiązek^ przynajmniej kilka zdań po- 
wiedzieć o Dyzmie, używając samych superlatywów. 
Słuchała tego z niesłabnącą przyjemnością, lecz i z cie­
niem jakiegoś pr-awie zdziwienia. Wiedziała przecie od 
dawna, że Nikodem jest znakomitością, że jest poważ­
nym mężem stanu i człowiekiem wielkiej, wiedzy i za­
let. Tam jednak, w  Koborowie, wydał się jej mniej­
szym. Teraz, gdy ze wszystkich stron słyszała tylko sło­
wa podziwu i zachwytu, g$y przekonała się, że zbyt 
nisko oceniała jego wartość, nabrała wobec niego pew­
nego rodzaju onieśmielenia. .

Tryb życia Niny ułożył się, pomimo swojej atrak­
cyjności, a raczej dzięki nieustannej atrakcyjności — 
jednostajnie.

Z  rana chodziła z ciotką na spacer lub robiła za-, 
kupy w sklepach. O pierwszej wracała, zastając zawsze 
kogoś, kto przyszedł ją obejrzeć, później b;/ł obiad albo 
w  domu, albo u znajomych, czasami na zaproszenie Ni­
kodema w restauracji. O siódmej zjawiał się on 
i jechali do teatru czy luna. W  pierwszym wypadku^ N i­
kodem odprowadzał ją do domu i żegnali się w bra­
mie, natomiast w drugim —  kino kończy się znacznie 
wcześniej^ niż teatr —  wchodził z nią na górę i  razem 
jedli kolaeję.

Nikodem wciąż nalegał, by przyszła do niego, lecz 
ona odkładała to z dnia na dzień.

Byli właśnie na bardzo sprośnej farsie i Dyzma po­
stanowił sforsować jej upór. Gdy samochód zatrzymał 
się przed domem pani Przełęskiej, odprawił auto.

—  Pójdę pieszo. To niedaleko —  powiedział szofe­
rowi,

Kiedy Nina chciała nacisnąć guźik dzwonka, pow­
strzymał jej rękę:

—  Nie, Nineczko, teraz pój dzielny do mnie.
—  O nie, ja idę tfo siebie.
—  Koniecznie musisz!
§11 Ależ to niemożliwe! Co sobie ciocia o mnie po­

myśli.
—  Pomyśli, co zechce.. Cóż to ciebie obchodzi?
—  Nie, nie! — upierała się.
—- Na chwilę, na pół godzinki —  prosił —  czy ty  

mnie już nie kęchasz?
Przytuliła się do niego i szepnęła:
r— Więc dobrze, ale nie teraz.

Teraz. ‘
—  Nie. Jutro. Powiemy, ze idziemy do kina.
Skrzywił się i chciał jeszcze nalegać, lecz Nina za­

dzwoniła i w bramie rozległy się kroki stróża.
Szybko pocałowała go w  usta i zniknęła w  bramie.
Mróz bvł dość duży i  Nikodem nastawił kołnierz fu 

tra. Zrobił kilka kroków w kierunku domu, lecz zaraz 
zatrzymał się i zawrócił ku Kruczej. W  A le i Jerozo­
limskiej bvł jeszcze dość duży ruch, a Nowy Świat 
ujrzał, gęsto zatłoczony.

Wstąpił do baru, wypił kilka wódek i zjadł wielką 
porcję golonki z Grochem. Za bufetem stała tęga dziew­
czyna w białym kitlu.

— Niczegowata baba —  pomyślał i nagle przyszło 
mu na myśl, że przecie dość jest wyjść na licę i kiwnąć 
palcem na taka, która mu się podoba.________
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?W Ł O D Z IM IE R Z  M A J A K O W S K I

l\lowa Sól woła:

Dajcie nam teatr 
z prawdziwego zdarzenia

S taszek Krycia ma okrągłą, ro­
ześmianą twarzyczkę i lat 
piętnaście. Nigdy jeszcze w  

twym krótkim, sierocym życiu nie 
był na przedstawieniu teatralnym. 
Tak się jakoś w  N. Soli do tej pory 
składało, że przyjeżdżały tam jedy­
nie wędrujące trupy artystyczne, któ 
re pod płaszczykiem znanych 
„gwiazd na firmamencie teatral­
nym** wystawiały szmiry z tysiąca 
i  jednej nocy. Takie sztuczydła, jak 
na przykład osławiona „Walka o 
Barbarę**, która swojego czasu gra­
sowała po Dolnym Śląsku, pozosta­
wiły smutne po sobie wspomnienie 
pamięci mieszkańców Nowej Soli.

Staszek Krycia, uczeń szkoły za­
wodowej i wychowanek Państwo­
wego Domu Dziecka namawia jed­
nak swoich kolegów na tę imprezę. 
Prawdziwy teatr —  to przecież nie­
bywała okazja!

Przed wejściem do nowosolskiego 
Domu Kultury i Oświaty Zespołu 
Fabryk Dolnośląskich gromadzą się 
tam ludzie. Z zainteresowaniem śle­
dzą sylwetki znikające w  drzwiach 
gmachu. Radośnie uśmiechają się 
fizjonomie chłopaków, gdy. ich wy­
chowawca Janusz Soczyński komu­
nikuje im wiadomość, że kierowni­
ctwo ekipy ofiarowało dla nich bez­
płatne bilety.

N iechże czytelnicy „Słowa Pol
skiego" poznają się z mło­
dymi entuzjastami teatru, 

którzy w imię prawdziwej sztuki 
zrezygnowali nawet z  odbywające­
go się równocześnie meczu bokser­
skiego.
v Oto najlepsi uczniowie szkoły za­
wodowej i przyszłe podpory Dolno­
śląskich Zakładów Odlewniczych: 
Wiesio Bartczak, Stefan M'edziński, 
Juliusz Pochodziło, Tadek Sadow­
ski f Bronek Barański.

Na wstępie pozwólmy artystom 
dolnośląskiego teatru, którzy właśnie 
przybyli do Nowej Soli z odległego 
o 134 kilometrów Wrocławia, zago­
spodarować się na scenie i za kuli­
sami.

Przedstawicielki płci pięknej to 
znaczy p. Zofia Łosakiewfcz — ko­
loraturowa śpiewaczka Opery Dol­
nośląskiej, p. Sabina Wiśniewska i p. 
Maria Aleksy —  artystki drama­
tyczne, prasują w Improwizowanej 
garderobie swoje szatki mocno wy- 
gniecone przeszło trzygodzinną jazdą 
samochodową. Z estrady dochodzi 
śpiew. To najwybitniejszy w  Polsce 
bas — Kazimierz Poreda, bawiący 
obecnie na gościnnych występach 
w stolicy Dolnego Śląska powtarza 
przy akompaniamencie pianistki— 
p. Tamary Samujlo swój repertuar.

Przemiły konferansjer —  p. Alek­
sander Aleksy wraz z p. . Janem 
Wiśniewskim kłopocze się o konie­
czne rekwizyty, potrzebne do przed­
stawienia.

Nie jest to łatwe zadanie. Bo też 
wystaraj się tu człowiecze —  w sa­
mym środku niedzieli w  nieznajo­
mym’ mieście — o takie przedmioty: 
mundur strażacki, dekorację mostu 
(... zawiniątko z dzieckiem!...

Idziemy do kasy. Chociaż teatr w  
Nowej Soli jest zjawiskiem spora­
dycznym, to jednak publiczność ja ­
koś w  zwolnionym tempie sunie do 
okienka.

Powód? Posłuchajmy zdania w 
tej sprawie stałych mieszkańców 
Nowej Soli.

Głos zabiera kierownik właśnie 
organizującegi^s>ę ochotniczego ze­
społu amatorskiego, p. Józef Michał 
kiewicz.

Bez wątpienia Nowa Sól spragnio 
na jest dobrego teatru. Ludzie są 
tylko zrażeni do szluczydeł tutaj do- 
ty^czas wystawianych I dlatego za­
chowują się c rezerwą do wszelkich 
Imprez artystycznych.

— Jakj jest stosunek robotników 
fefejtcowych fabryk do teatru?

Z  odpowiedzią spieszy p. Józef 
Insler —  kierownik administracyjny 
Dolnośląskich Zakładów Metalur­
gicznych

—  Nowa Sól jest miastem wybit­
nie uprzemysłowionym, liczącym 
liczne rzesze robotników. I  tak 
Lniarskie Zakłady „Odra** zatrud­
niają około 4 tys. robotników, Dol­
nośląskie Zekłady Metalurgiczne 
przeszło 2 tys.., dalej znajdują się w  
tym mieście: fabryka kleju, mebli, 
olejarnia, stocznia.

Bady zakładowe tych fabryk zo­
stały zawiadomione, że w  kasie są 
bilety gratfsowe dla przodowników 
pracy. Niestety zainteresowanie tea­
trem jest raczej słabe. Przyczynę te­
go stanu rzeczy należy szukać w 
fakcie, ie  tyle razy robotnik oglą­
dać musiał niesamowite rewie, za 
których poziom po prostu się wsty­
dził i....

I w  dość wygórowanych na miej­
scowe stosunki biletach — dorzuca 
niespodziewanie jakiś . wielbiciel 
Melpomeny, odchodzący właśnie z 
biletem od okienka kasy.

Organizator przedstawienia — p. 
Zygmunt Rzeżuchowski —  spieszy 
w tym miejscu z informacją.

— Wypad do Nowej Soli jest 
pierwszą imprezą artystyczną, ma­
jąca na celu dostarczenie odległym 
od stolicy Dolnego Śląska miastecz­
kom 1 wsiom możności oglądania 
dobrego teatru. Niestety, Państwo­
wy Teatr Dolnośląski, jak dotąd, nie 
posiada odpowiednich funduszów na 
ten cel i dlatego impreza z koniecz­
ności musi byę, samowystarczalną.
Tu właśnie leży przyczyna, że nie 
mogliśmy wyznaczyć b'letów po naj­
niższych cenach....

M imo tych zastrzeżeń, usłysza­
nych w przedsionku Domu 
Kultury i Oświaty, mimo, że 

właśnie tego dnia odbywa się rów­
nież mecz bokserski Wrocław—Nowa 
Sól — sala na oznaczoną godzinę 
wypełnia się po brzegi.
Gong... Zaczynamy...
Od pierwszego momentu artyści, 

wrocławscy szturmem zdobywają 
serca i uznanie mieszkańców Nowej 
Soli. Głośne brswa i okrzyki: „ma­
ło! bis!" — nagradzają pracę i trud 
artystów.

Podczas przerwy z wielką przy-i 
jemnoścfą słuchamy uwag zgroma-1 
dzonej publiczności. Cała sala bieJ 
rze czynny udział w  przedstawieniu.! 
Pani Anna Pawłowska —  robotni- { 
ca Lniarskich Zakładów „Odra", 
mówi: i

Mój stary nie chciał iść ze mną, 4 
wolał wpaść do „Zacisza" (mfejsco.l 
wa restauracja) :ia jedno piwo. Te-I 
raz będzie żałował, gdy usłyszy moJ 
■je opowiadanie..

Znów dwie młodziutkie panienk;] 
zachwycają się naszym najwybil-] 
niejszym basem. 4

— Wiesz — mówi jedna — to jest4 
prawdziwy Poreda... \

Wreszcie prośba liczniejszej gro -i 
madki: i

— Przyjedźcie do nas z poważniej ( 
szym programem! Tacy jesteśmy te-J 
go spragnieni...

Już samochody wiozą z powro- j 
tem zmęczoną ale zadowoloną -ze] 
r doby lego sukcesu moralnego ekipę j 
artystyczną. Jest godzina trzecia w< 
nocy., ' ■

Ż oddań złotą łuną świateł błysz.^ 
ezy Wrocław...

K. M. Hofjmanowa

L  J E  IV t  IM
Fragmenty poematu

Wczoraj
• szóstej minut pięćdziesiąt 

umarł towarzysz Lenin! —- 
Ow rok

zobaczył, czego nie ujrzy wiek.
Dzień

poniesie
w stulecia

posępne podanie.
Groza

z ielaza
wydarła Jęk.

Po bolszewikach
przeszło łkanie.

Ciężar okropny!
Każdy siebie

wlókł Jak kamień.
Czemu tają —

kiedy i jak? —
Wieści przynieśli

Jak katafalk
przez ulice

zaułkami
Teatr Wielki

płynie.
Ślimakiem

pełznie radość.
Nieszczęścia*

wściekły bieg.
NI słońce,

ni lodu bladość -! 
przez sito gazet

madął
I zasypał

czarny śnieg.
Na robotnika

natarła wieść 
w warsztacie.

Kula w głąb czaszki.
I Jak gdyby ktoś

szklankę łez 
wywrócił i narzędzia zaszklił 
1 chłopek,

co widział niejedno,
śmierci

w oczy spoglądał wiele razy, 
odwrócił się od bab,

zdradził go jednak
kułakiem roztarty.

brud na twarzy.
ByK ludzie — jak krzemień,

a przecie!
gryźli usta,

wargi poczwarząc.
Jak staruszkowie

spoważniały dzieci*
1 jak dzieci

płakał! starzy.
Wiatr brał

całej ziemi
bezsenność

w poświst,
nie mogia

zbuntowana
domyśleć do końca,

ie to trumna
w zimnym

pokoiczku Moskwy
rewolucji

syna i ojca.
Koniec,

koniec,
koniec,

Kto jeszcze
nie wierzy!

Szkło!
a pod trumną szklaną.*

Oto
niosą go

w ulic przestrzeń 

poprzez miasto,
które zabrał panom.

W ulicy,
jak w rozdartej ranie, 

ból tak jątrzy,
tak jękiem przenika.

Totaj
Lenina

zna każdy kamień
j§ tupotu

pierwszych natarć
pażdzierni ka.

Tutaj

wszystko, co każdy sztandar wyszył 
a jego myśli

przeciwko wrogom.
Tu

Lenina
każda wieża jeszcze słyszy,

aa nim
poszłaby

i w dym, i w ogień.
Tutaj

kaidy robotnik
zna

Lenina,
•erce dlań

witkami jedlin wykłada.
W bój prowadził,

zwycięstwo wieścił nam
I oto

proletariusz —
wszystkim włada.

tłum. Piotr Kołuclb
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1 1 / yzwolenie Warszawy słabym 
\ l \ l  dotychczas echem odbiło l i t  
V V w naszej literaturze. Przy- 

csyay przemilczenia są w ie­
lorakie: jednym z pierwszych Jest 
brak świadków tego historycznego 
Wydarzenia. Stolica, po letnim, bo-- 
$ater'skim zrywie, po jesiennych i 
firnowych akcjach wyniszczających 
Ulic* po ulicy, dom po domu, przed­
stawiała wtedy ogromne pole śmier 
ol, milczące pustynie gruzów. Wiatr 
t>rzewala^ się tylko zasypanymi uli- 
oami, dymiły ostatnie pogorzeliska. 
Pierwsze óddziały polskie, wkraćza-

iące do miasta, nąpotykały tylko 
ift wybuchy min i wychodził im na­

przeciw tylko swąd dymów. Było to 
widowisko tak przerażające, że pro- 
■$o się po prostu o pióro, o śpiew 
terty . N ie było jednak w  pierw- 
Mych szeregach wojska poetów. By­
l i  przemęczeni, czujni żołnierze. Był 
Rozkaz i  gorączka pościgu.
, Dlatego skąpe są relacje z mo­
mentu wyzwolenia bohaterskiego 
piasta. Ci, którzy przybyli tu w  pa­
ro dni później, zobaczyli już grupy 
nędznie ubranych ludzi, ciągnących 
tomarłyml ulicami, szukających śla- 
flów  swoioh domów, tropiących 
resztki swego życia. Warszawa zmie 
kiła już swoje oblicze. Zadrżały w  

kamiennym cielsku pierwsze 
dreszcze wolności i  przebudzenia.

Temat był jednak zbyt atrakcyjny, 
•by pominąć go całkowitym milcze­
niem. Warszawiacy nie mieli szczą- 
Icia, jak mieszkańcy Paryża, Bruk­
seli ozy Pragi witać ze łzami w  o-

Sch chwilę wyzwolenia. Trzeba 
o  później zrekonstruować, mo- 

tolnie sklecić okruchy rozsypanych 
jbo eałym kraju wzruszeń i  umiejsco 
wł€ je w  Warszawie, która nie zna­
ła chwili powrotu do wolności, znaj

LESZEK gO LBlW ft

O legendę wyzwolenia 
Warszawy

dując się w  przedśmiertnym letar­
gu.

Dlatego roztropnie czyni Stani­
sław Dygat w  „Pożegnaniach", ka­
żąc swoim bohaterom przeżywać 
moment wyzwolenia w  Podkowie 
pod Warszawą. Przy całej niezwyk­
łości książki, która wzbudziła tyle 
głosów dyskusji, nagany i  aproba­
ty, moment wyzwolenia,^wydawało 
by się, zakrawa na banał. Jeśt od- 
brązowiony od hurrapatriotycznych 
akcentów, odarty z aureoli „białego 
konia", ale przecież nie&niertelnie 
ten sam: znamionuje go dławiący
okrzyk w  piersi, zaskoczenie, nie 
radość, nie wdzięczność. Pustka w  
głowie, zdziwienie, nowość.

.„Nagle, po prostu, zwyczajnie 
wychodzi zza rogu żołnierz. Ob­
szerny płaszcz koloru khaki prze­
wiązany ma niedbale pasem. Jest 
sam, w  ręku trzyma automat, 
czujnie \mleslony nieco w  górą, 
idzie obracając się zwolna w  koło, 
jakby tańczył powolnego walca. 
Na głowie hełm, na hełmie —  Je­
zus Maria —  polski orzełek!*4 
Najprostszymi środkami ekspresji 

artystycznej wydobywa autor ma­
ksimum wzruszenia. Podkreślana 
kilkakrotnie w  końcowych momen­
tach książki zwyczajność faktu w y­
zwolenia, niejako jego powszedniość
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harmonizuje doskonale z napięciem 
emocjonalnym nie tylko bohaterów 
powieści, ale każdego s mieszkań­
ców stolicy. Warszawa przeżywała 
już silniejsze emocje latem ubiegłe­
go roku. Teraz, w  styczniu 1945 r. 
jest tylko stosem gruzów, jest ślepa 
i głucha, nieczuła. Mieszkańcy jej, 
rozsypani po kraju i obozach, są jak 
ludzie, uderzeni obuchem wydarzeń. 
N ie rozeznają jeszcze smaku nad­
chodzącej wolnośoi w  spalonych 
pragnieniem ustach. Przeciągnięta 
struna patriotyzmu pęka. Obudzą 
się dopiero, znajdując dawną moc i 
miłość, gdy wrócą i  zaczną budzić 
do życia 8woje miasto.

Jacek Wołowski, sumienny kroni­
karz wojennej Warszawy, kończy 
swoje dzieje na kapitulacji miasta 
po powstaniu. Podobnie jak on, czy­
ni wielu innych pisarzy.

Tadeusz Łopalewski w  swojej po- 
wieśoi „Obok zagłady*4 opisuje rów­
nież losy emigrantów warszawskich, 
przeżywających smutny okres po 
powstaniu na zapadłej w s i Moment 
wyzwolenia Warszawy zagubiony 
jest na kartkach książki, niewidocz­
ny. Mówi się tylko o  słupach ognia, 
które w  styczniu podniosły się nad 
Wisłą i przesunęły się na zachód. A  
potem:

„lotnicy sowieooy, w  przelocie 
. nad tamtymi okolicami, obserwo­

wali, jak ku olbrzymiemu, obsy­
panemu śniegiem rumowisku, tam

gdzie niezbyt dawno wznosiła się 
stolica polskiego narodu, wszyst­
kimi drogami i na przełaj, przez 
białe pola, drepczą z mrówczym 
uporem gromadnie i  pojedynczo 
skuleni ludkowi e.

Patrząc na nich z góry, przez 
okienka lecących maszyn, wzru­
szali ramionami 1 mówili do sie­
bie ni to ze zdumieniem, ni to ze 
współczuciem 

I  czemuż oni tam Idą 7 Przecież 
tam już nic nie ma... Niemiec 
wszystko zniszczył".
Najbardziej wstrząsające swoim 

autentyzmem są pamiętniki Włady­
sława Szpilmana, zatytułowane 
„Śmierć miasta", które opracował 
Jerzy Walldorf. Bohater pamiętnika 
cały okres między powstaniem a w y 
Zwoleniem stolicy przebył w  ruinach 
Warszawy, w  najnieprawdopodob­
niejszych warunkach, parę razy bę­
dąc zdemaskowanym przez Niem­
ców, zawsze jednak udało mu się z 
opresji wyjść cało. Proste, bezpre­
tensjonalne opowiadanie jest kapi­
talnym dokumentem, przepojonym 
szczerym artyzmem, jaki cechuje 
dzieła osnute na rzeczywistych zda­
rzeniach i przeżyciach. „Śmierć mia­
sta" powinna być przetłumaczona 
na wszystkie języki świata: takiej 
książki nie czyta się często.

Oto jak autor odmalowuje decy­
dujący moment wyzwolenia ruin 
Warszawy, jakże blado wyglądający

m gr mocnych, szarpiących nerw? 
przeżyciach i  poprzedniego okresu: 

„Dopiero następnej nocy ntd 
ranem cisza została przerwana 
najmniej oczekiwanymi, tubalny­
m i odgłosami: ustawione gdzieś
niedaleko głośniki radiowe nada­
wały po polsku komunikaty o klę­
sce Niemiec i o zdobyciu Warsza­
w y  przez armię Żymierskiego, we 
spół z Armią Czerwoną. Zatem 
Niemcy ustąpili bez walki".
To wszystko.

„Od jutra —  pisze autor dalej —* 
będę musiał zacząć nowe życie. 
Jak zaczynać życie, gdy się ma 
za sobą tylko śmierć? Jakie siły 
czerpać ze śmierci do życia?" 
Odpowiedź na to pytanie daje dzi­

siejszy obraz stolicy. Idąc dźwigają­
cymi się szybko z ruin ulicami, wi­
dząc wszędzie gorączkowe tempo 
odbudowy, rozmach i  upór, który 
-dyktować może tylko najgłębsze 
przywiązanie do miasta, nie dziwi­
my się, że dzień wyzwolenia War­
szawy przeszedł tak niespostrzeżenie 
w  naszej literaturze pięknej. Był on 
tylko symbolem, był aktem histo­
rycznym, o którym pisać będą na­
szym dzieciom podręczniki historii. 
Niemal nikomu nie było dane prze­
żyć dławiącego w  krtani momentu 
wkroczenia pierwszych polskich 1 
radzieckich jednostek na wypalone 
keniony ulic warszawskich.

Im  więcej jednak lat przeminie w  
kartkach kalendarzy, coraz bliżej, 
coraz dokładniej do naszej świado­
mości wkradać się będzie ten dzień. 
Zaczniemy go co roku przeżywać od 
nowa. I  może wtedy znajdą się pi­
sarze 1 poeci, którzy w  szarzyźnie 
■zwyczajnego, styczniowego poranku 
zobaczą coś więcej, niż wspomnie­
nie gruzów i  śmierci.

Może wtedy, w  obliczu zm ar twych 
wstałego miasta, narodzi się cudów-* 
na legenda wyzwolenia Warszawy.

U / kawiarni
Nad białym kwadratem stolika 
cóż to? Fantastyka miękkości 
I  znużonych kolorów 
pogłębionych przez cień twej dłoni.
Twoja dłoń —  świetlista gwiazda pięofoNuntailtt 
różowa, delikatna I rzeczywista, 
rzuca clenie szafirowe i  chłodne*
Drżące, jak ona drży.
Nie gaś ich blasldem twych oczu.
Owiń ten blask w ich błękitność, 
w  błękitność twych oczu 1 oionL 
W  znużenie.

ĆthwiLa ciózif
Jest w  tobie coś, co twarz twą rzeźbi w  nieruchomość. ■' 
W  oczy twe księżyc zajrzy, jak wierny, wzgardzony* 
Zapomniany przyjaciel, który ma świadomość 
Że w pokojach już północ wydzwoniły dzwony. .

I  że pora już odejść! Pamiętaj, czas zbiera 
Wszystkie myśli i  w  wieczność kamienną je składa.
W  wieczność, co nie przemija, nigdy nie umiera 
Choć umierają miłość, ból, wierność l zdrada.

Sztuka uj świetlicach
i halach fabrycznych

m

R O B O TN IC Y  O G LĄD AJĄ  
W  -FABRYCE

W YSTAW A OBRAZÓ W  W 
B RYCZNEJ

H A L I FA-

TO, O CZYM SIĘ M ów i
Nie tędy droga. — Gdzie jest num er 5?? — Strachy w tram wajach

tych, którzy mają silna nogi, silne łok­
c ie 1 zbyt 'wiele wolnego czasu, albo któ 
r zy  mogą kupować za podwójną ceną 
b ile ty  „ z  drugiej ręk i".

*  *  *

N a ul. Świerczewskiego znajdował 
się w  swoim ozasle „Fotoplastl­
kon'!. Trochę to byt dziwny w i­

dok na pryncypalnej u licy w ielkiego 
miasta, Jakim Jest Wrocław, ale bywa- 
■ją 1 fotoplastikony w  dużych miastach, 
a w  nas samych tkw i Jeszcze w ie le  z 
małomiasteczkowych tradycji 1 upodo­
bań. Zbieramy posiew, plon pierwszych, 
pionierskich, burzliwych la t Wrocławia, 
k iedy na głównej u licy można było jeż  
dzlć na karuzeli'a lbo strzelać do bute­
lek  w  strzelnicy, pomalowanej w  papu 
zie  kolory.

Strzelnice i  karuzele znikły, nawet 
cyrk i odsunęły się trochę od centrum 
miasta w  słusznym przekonaniu, że jest 
przecież jakaś różnica m iędzy Pikutko- 
wem a Wrocławiem. Pozostał fotoplastl 
koń.

N ie  m ielibyśmy nic przeciw  tej lmpre 
.zle, gdyby n ie fakt Jej przeniesienia. 
Przed kilkoma tygodniami ogłoszono bo 
wiem, że fotoplastlkon otworzy swoje 
podwoje w  jeszcze bardziej ruchliwym 
punkcie miasta, przy ul. Świdnickiej. 
Tutaj, gdzie koncentruje się cale w ie l­
komiejskie życie Wrocławia, gdzie m ie 
ścl się teatr 1 gdzie piękne wystawy 
sklepowe wabią oko przechodnia.

Fotoplastlkon zawiadomił jednak, że 
przenosi się na ul. Świdnicką 57. Tym ­
czasem ulica ta ma 55 numerów.

Robotn ik  jes t dziś jeszcze doś$ 
Irzadiksiim gościem  w  salach w ystaw o- 
! w ych , w  wernisażach zaś uczestniczą
• nadal te  sam e grupy zainteresowa.- 
; n ych  sztuką, oo I p rzed ' 50 ozy 20 la- 
! ty . B rak tam  przedstaw i o leli św iata
robotniczego.

Ostatnio zrob ion o  różne próby z ł)li 
; żen ią  robota Łkz do sztuki. N p . w  W ał 
brzychu zorgan izow ano w ystaw ę prao 

' p&astjnków wrocławskich : B ie le ck iego  
D rabika, ModlŁbowskiego i W ieczorka, 
tem atyczn ie zw iązanych  z fabryką i  

; kopaln ią. P rzekonano s ię  również, że  
-w śród robotn ików  jest w ie le  szcze- 
•rych  ta lentów , że  i g ó m jc y  okazu ją 
, s ię n ieraz zdo lnym i p lastykam i. Zoav 
■ ganizowańo w ystaw y ich  p rac  jak  np. 
w  Katow icach , k tó ra  wzbudziła wśród 

[szerok iego  ogółu  świaita p racy  żyw sza 
I za in teresow anie sztuką.

Jedną z  pożyteczn ie jszych  i  w laściw  
;szych fo rm  <z/biiżenia robotn ika do sztuki 
; s ą  w ędrow ne w ystaw y m uzealne, urząr 
I dzane w  św ietlicach  robo tn iczych . i  
‘ w ystaw y  zaw odow ych  p lastyków  w  
; św ietlicach  i  halach fab ryczny cfi, po- 
; łączone z  odpow iednim i p re lekc jam i i  
dyskusjam i.

• Im prezy  takie n a jlep ie j zb liża ją  iro 
; botaika do  sztuki, a  p lastyków  do  3* 
I go życia . W  św ietlicy  czy ha li falbryca 
In  ej robotn ik  m a  ła tw ie jszy  dostęp do  
! obrazów , n iż w  salach w ys taw o  wyoh- 
; Obcowanie to sta je  s ię w ytchn ien iem  
!w  p rzerw ach  praoy. W tedy  robotn ik  
! zrozum ie i  odczu j  e, c zym  je s t sztuka w  
; życiu  człow ieka. Jeś li ktoś jeszcze po 
| k ie ru je  odpow iedn io tym  kontaktow a 
In iem  i  zw róc i um iejętn ie  uw agą na
• stronę form alną, w ted y  proces kon- 
; sumie ;i  sztuki bQd®i« i  p e łn y  i  poży-

fi. O. teozmy. Na-wa-iB

T o, oo się dzisiaj dzie je  przed kasą 
n ie  tylko o cyk l artykułów ostrze 
kina „Ś ląsk" w e  Wrocławiu, woła 

gawczych, ale o pomstę do nieba. O- 
from ne ogony, kilkakrotnie poskręcane, 
śą żyw ym  1 gwarnym symbolem siły a- 
trakcyjnej kina, potrzeby kina, głodu 
dobrego filmu.

Czy jednak film , k tóry  włpśnle w y- 
Avgę+lajj}, jest rzeczywiśc‘e dobry?

Nie. NajczęScia.1 jest to sensacyjna 
azmlra albo podszyty grubo pornoga- 
flą  kicz mada ln USA.

F ilm  Jest potężnym orężem, ź le  uży­
ty , źle  zrozumiany, może wywołać fa­
talne skutki.

jfifle o to jednak w  tyra felietonie 
•hodzl.

Temat, k tóry poruszam, parokrot­
n ie  wyzyskany był Już na naszej Stro­
b ie  m iejskiej, poruszano go w  listach 
od  Czytelników, a wszędzie dominowa­
ła jedna skarga:

N ie  można w  ogóle dostać się do k i­
na. K ino jest dla nas niedostępne.

W  ubiegły  poniedziałek przed kasą 
kina „Ś ląsk" powstała bójka. Oczywi­
ście, oo energiczniejsi zrobili,' korzysta 
|ąa z  zamieszania, momentalny szturm 
na kasę. Powstał nieopisany chaos, n ie­
stety, nie zjaw ił się ani jeden m ill- 
ajant. B yw alcy (to znaczy ci, którzy po 
n i  czwarty czy piąty tracili popołud­
nia, czekając na bilet) twierdzili, że 
m ilic ja  pełni tutaj straż tylko w  n ie- 
ylkleleT

Dodajmy, że opisany wypadek zda- 
f&fył się o godzinie 14.80, azyli w  ozasle,

gdy trwa jeszcze praca wa wszystkich 
urzędach 1 fabrykach.

• K to  szturmował kasy kinoteatru, nad 
większego w e W rocławiu 1 na całym 
Dolnym Śląsku, jeś li n ie w  kraju? K to 
o wczesnej godzinie popołudniowej d y ­
sponował na ty le  czasem, aby pozwolić 
sobie na kilkugodzinna wyczekiwanie 
w  kolejce?

N ie bądźmy krótkowzroczni 1 n ie w y ­
głaszajmy haseł o  upowszechnieniu 
kultury, patrząc na niesamowity tłok 
przed kasami kin. To n ie ma n ic współ 
nego z  kulturą. Film  nazywał się „C y­
gańska miłość", a przed kasami tłoczy 
U się ol sami, których oo dzień możemy 
zobaczyć na placu Nanklera, koło Hall 
Targowej 1 różnych „ko rików ".

N ie  tędy droga. N ie  wiem, kto oce­
nia film y  zagraniczna, objeżdżające po­
tem wszystkie ekrany Polski. N ie  
wiem, od kogo to zależy. Wiem tylko, 
że jeśli przypina się ozęsto 1 pochopnie 
etykietę dywersanta kultury, to  w  tym 
wypadku użyć Jej można bez zastrze­
żeń.-

Drugie zagadnienie: zniszczenie w ielu 
sal kinowych przez długi jeszcze czas 
powodować będzie natłok w  kinach. Te 
go problemu nie można załatwić z dnia 
na dzień, od ręki. Niemniej powinni­
śmy, przy współudziale całego społe­
czeństwa, zainicjować dyskusję, w  jaki 
sposób ułatwić rzeszom ludzi pracują­
cych 1 nie mających czasu na wystawywa 
nie w  kolejkach nabycie biletów 
kinowych. K ino musi być naprawdę do 
stępna dla każdego, a n ie tylko dla

Gdzie się podzieje sławny fotoplastl-; 
kon wrocławski? . ;

N ie  pytalibyśmy o to, bo ostatecznie* 
n ie byłoby tak bardzo czego żałować, ; 
gdyby n ie Czytelnicy, którzy pytają; 
nas natarczywie: <

Gdzie jest ten numer 57? <
* *  *  <

W okresie W ystawy Ziem Odzy-j 
skanych Zakłady Komunika-; 
cyjne w e  Wrocławiu, chcąc w ; 

jakiś sposób uprzyjemnić licznym  pasa-; 
żerom długą podróż w  pięknych, świeżo* 
odia kierowanych wozach, porozwieszały; 
w  nich artystyczne zdjęcia z  Wrocławia,; 
Karkonoszy i Innych malowniczych doi; 
nośląskich miejscowości. In icjatywa po; 
chwały godna, tym bardziej, że zdjęcia; 
rzeczywiście były na poziomie 1 mogły; 
zachęcić rzesze turystów do zwiedzenia; 
miasta 1 okolic. 1

Niestety — Wystawa dawno zamknę; 
ła swoje podwoje, w iatr zdążył nawet; 
skrzywić iglicę, a zdjęcia jeszcze w l-; 
szą. I  to jeszcze w  jakim  stanlel Zmo-; 
czone, brudne, wymięte, niemal Już; 
nie do odcyfrowanla. Patrzą na nas z; 
sufitów l ścian wozów tramwajowych,; 
niby świadectwo dawnej chwały, prte-; 
szlych, w ielkich dni.

A  wydawało by  się, że to tak niewiele; 
wysiłku: po prostu zdjąć nikomu Ju ż ;  
niepotrzebne zdjęcia 1 albo zastąpić je. 
Innymi, albo wyrzucić Je do kosza. ■ 

Bo w  tym stanie w  Jakim są obec-; 
nie, nikogo nie zachęcą do zwiedzania] 
Wrocławia. Przeciwnie. Odstraszą. ‘

2



3Vasze debiuty E D W A R D  K U R O W S K I

Pankratoira Wyspa
Wyjątek z powieści

—  A le  ni© masz do mnie żalu?-^ 
zapylał Sasza podnosząc oczy.

—  Ja oiefof© rozumiem, Sasza. 
Uścisnęliśmy sobie ręce. Patrzyli*

śmy sobie w  oczy i myśleliśmy jed 
no.

—  Odtąd będziemy walczyć ra-* 
cem! Za wolność naszą i waszą 1

—  I  ja też —  powiedziała Ania, 
wycierając szalikiem czerwone oczy.

Otworzyłem delikatnie drzwi I 
wsunąłem się do środka. Ude 
rzyła mnie fala ciepłego po­

wietrza; blask żarówek oślepił na 
feioment. Przetarłem oczy i zobaczy 
flfem średniego wzrostu kobietę o mł 
jfej powierzchowności, stojącej przy 
pemnopoliturowanej otwartej szafie
5 patrzącej na mnie iskrzącymi się 
•Jczyma.
( —  Wszystkie kobiety mają tutaj 
jSakie duże oczy! —  pomyślałem, 
iJpodchodząc blfżej zauważyłem na 
'jej włosach siwiznę. Różowe usta 
podobne były do znaku nierówności, 
^  duży nos wyglądał jak pytajnik.

i— Ja chciałem ż dyrektorem —• 
jfnjaruknąłem.

—  W  jakiej sprawie? —  zapytała 
patrząc na mnie.

i— Co za wścibska baba! Twoją 
rzeczą jest zamiatanie l ścterani® 

ifeurzu. Będzie sekretarkę udawaćl 
j-  pomyślałem i powiedziałem gło­
śno: —  w  osobistej!

Uśmiechnęła się i  rzuciła szmatę. 
Następnie zdjęła niebieski fartuszek 

• i poszła myć ręce.
—  Może i  jest sekretarką —  po­

myślałem. —  Czasem woźny pełni 
dwie funkcje.

Energicznie odsunęła krzesło i u* 
giadła za biurkiem, wykładając lok­
acie na' szklaną taflę.

—  Jestem 1 — powiedziała mięk- 
ftcfm, lecz stanowczym głosem. Po­
tem dodała żartobliwie: —  do osobi 
stych usług.

Ni© mogłem wymówić słowa. Po­
dałem tylko w  czworo złożoną kar­
teczkę. Szybko przebiegła wzrokiem 
W z, drugi. Oczy jej powiększyły się
6 zaiskrzyły.

— Pan Polak?
— Tak, Polak.
Przeczytała jeszcze ras małą kar­

teczkę 1 kazała mi siadać, zasypując 
seriami pytań, na które nie mogłem 
nadążyć odpowiadać. Dotyczyły za­
równo warunków materialnych, jak 
|i miejsca pobytu, szkolnictwa oraz 
przeżyć wojennych, i dotychczaso­
wych wrażeń z pobytu w  ZSRR. 
Ópowiadała o sobie i o mężu, który 
jest kapitanem, wreszcie westchnę­
ła głęboko i zapytała:

—  Do której pan chce klasy?
Wzruszyłem ramionami.
■— Właściwie to ja sam nie wiem. 

Z matematyk* dobrze stoję... z geo­
grafii też...

—  A z  rosyjskim jak?
— Trochę gorzej. Mówię jak pa 

ni słyszy, a gramatyki muszę się 
douczyć. -

— Chce pan do dziewiątej?
Zgodziłem się.
Rozległ się dzwonek i  na koryta­

rzu zrobiło się gwarno. Do kance­
larii wpadła rozpromieniona młoda 
wychowawczyni. Patrzała na mnie z 
naiwną ciekawością. Chociaż obróco 
ny byłem do okna, zauważyłem, że 
wpiła we mnie oczy, a rękę z książ 
ką wyciągnęła w  bok i kładła ją 
na krawędzi krzesła, z przeświadczę 
niem, że kładzie na stół. Skutek był 
.taki, że stara fizyka z głuchym trza 
ekiem znalazła się na podłodze, a 
poszczególne jej kartki w  obrębie 
awu metrów.
i Weszło jeszcze kilka nauczycielek. 
Aleksandra Piętrowna wskazała mi 
jwysoką, chudą w  okularach. Hali- 
tia Pawłowna uśmiechnęła się, po­
krywając twarz brzydkimi zmarszcz 
kami. Zadawała mi pytania aż do 
znudzenia. Przerwał je dopiero ostry 
jftos dzwonka. Wychodząc zakończy 
ta:

— Da oczeń pryjatno.
Nie bardzo wiedziałem, oo ma na 

myśli wypowiadając te słowa, ale 
Ijlm zdążyłem się Zastanowić, po­
deszła Budancowa i poszliśmy do 
klasy.

Wychodząc zauważyłem, że nie­
mal cała szkoła zebrała się przed 
drzwiami

— Co to jest? Nie słyszeliście 
dzwonka? —  prawiła przepychając 
się uliczką rozstępujących sfę naj­
większych drytinsów.

Słychać było szepty i chrząknięcia.
— Idzie, idzie!
Dalej widziałem piękne loki I ru­

miane twarze ciekawych dziewcząt. 
Niektóre spoglądały poważnie, inne 
przechylały główki i  uśmiechały się 
Śłodko.

ĆLnaefdotif

o  ufielkich Ludziach

P osunąłem zegarek pół godziny 
i  wyszedłem. Byłem jeszcze 

daleko od mostu, kiedy zauważy 
tem biały szalik. To ona.

—  A le pan punktualny—uśmiech 
nęła się, pokazując swój zegarek na 
którym też była trzecia.

Podała mi rękę delikatnie z bio­
dra jak „prawy prosty na żołądek" 
i  powiedziała:

Od bieżącego numeru „Zwier­
ciadła" zamieszczać będziemy li­
twory młodych autorów, którzy 
nie publikowali swoich prac dru­
kiem

Kraszewski J. L  — >,Z siedmioletniej 
wojny*.

Opowiadanie historyczne. Wstę­
pem i objaśnieniami opatrzył protf. 
Wiktor Hałm. Str. 297.

W powieści tej rozwija autor dwa 
wąftlki: dzieje karierowicza Szwajca­
ra, bohatera szpiegowskiej afery# 
oraz przygody miłosne młodego 
szlachcica polskiego, zakochanego w 
saskiej dfwarce.

Książka, zawiera wiele ciekawych 
wiadomości, o ówczesnych obycza­
jach, upodobaniach i postaciach hi­
storycznych Prus i Saksonii.

Żeromski S. — „Uroda życia** Po­
wieść — T  XIV . Sfer. 398.

Bohater powieści — młody Polak, 
wychowany na carskiego oficera -* 
wychodzi zwycięsko z rozterki duch© 
wej wywołanej konfliktem uc&uć oso 
bistych i  narodowych. Tragedia, mi­
łosna nie łamie go, lecz skierowuje 
n a  drogą twórczej pracy badawczej 
dla dobra kraju.

Język tej powieści ukazuje nam 
mistrzostwo Żeromskiego — mala­
rza najbardziej nieu oh wyto ycli odo4e» 
ni ludzkich uczuć.

Usiadłem koło Wołodi Pryszuto- 
wa, który zaproponował ml miejsce 
obok siebie. Zaczęła się lekcja.

—  Nie masz podręcznika? —  zapy 
tałem.

W  tej samej chwild wpadła przez 
ramię trygonometria. Rzucił mi ją 
rudowłosy z długim nosem.

Siedząca przede mną blondynka 
z  białym szalikiem obrócdła się i  a 
miłym uśmiechem podała oprawio­
ną w  biały papier książką.

—  O, to za dużo.
—  Bierz, bierz! —  szturnął mnie 

Wołodia.
Po lekcji wyszedłem, z Wołodfą 

na podwórze. Za nami podążała gro­
madka, spośród której wyróżniał się 
wysoki, czarny o chudej twarzy.

Rozśpiewana szkoła
T a k i  p r z y d o m e k  z y s k a ło  s o b ie  w e  

W ro c ła W lu  L ic e u m  P e d a g o g ic z n e  
p r z y  u l .  J a n a  D a w id a ,  d z i ę k i  s z k o l  

n e m u  c h ó r o w i ,  k t ó r y  d z iś  m a  J u ż u s ta  
lo n ą  r e p u ta c ję  n a  c a ły m  D o ln y m  Ś lą ­
sku .

C h ó r  te n  p o d  k ie r u n k ie m  p ro / . Fran­
czaka p o w s ta ł  w  r o k u  s zk . 1945/6 i  b y ł  
p ie r w s z y m  w e  W r o c ła w iu  z e s p o łe m  

• w ie lo g ło s o w y m ,  w y s t ę p u ją c y m  p u b l ic z ­

n ie  z  p ie ś n ią  r e w o lu c y jn o - u s t r o jo w ą .  
„Hym n Śląska", pieśni rewolucyjne 
1905 r., „ Marsz Batalionów Chłopskich"  
z 1943 r., „ Międzynarodówka"  i  wiele 
In n y c h  t e g o  r o d z a ju  p le ś n i  —  o to  r e p e r  

tu a r  c h ó ru ,  w y k o n y w a n y  n a  r o z m a ity c h  
a k a d e m ia c h  1 u r o c z y s t o ś c ia c h  s z k o ln y c h  
1 p o z a s z k o ln y c h .  Z  b ie g ie m  c za s u  c h ó r  

s ię  r o z r a s ta ,  l ic z ą c  o b e c n ie  p r z e s z ło  200 
c z ło n k ó w .

G o d n y  p o d k r e ś le n ia  Jest z a p a ł  m ło ­
d z ie ż y  w  p r a c y  s p o łe c z n e j .  W y s t ę p y  

c h ó ru  z  o k a z j i  o b c h o d ó w ,  a k a d e m U  1 
u r o c z y s t o ś c i  o k o l ic z n o ś c io w y c h  n a  z a ­

p r o s z e n ie  In s tu tu c j l  s p o łe c z n y c h  c z y  z  
p o le c e n ia  w ła d z  s z k o ln y c h ;  w y m a g a ją  

w ie lu  g o d z in  p r a c y  d la  o p a n o w a n ia  1 
w y ć w ic z e n ia  n a  c z t e r y  g ło s y  o d p o w le d  

n ie g o  r e p e r tu a r u  —  l  t o  n a d e r  c zę s to  
w  k r ó tk im ,  t r z y -  lu b  c z t e r o d n io w y m  

t e rm in ie .  B y  p o d o ła ć  t e m u  za d a n iu , 
m ło d z ie ż  o f ia r n ie  p o ś w ię c a  n a  p r ó b y  i  

r e p e t y c je  c a ły  s w ó j  w o ln y  c zas , n ie r a z  
k o s z t e m  s o u  1 w y p o c z y n k u .

S p o ś ró d  l ic z n y c h  w y s t ę p ó w  c h ó ru  L I  
c e u m  P e d a g o g ic z n e g o  w a r t o  w y m ie n ić  

j e g o  a u d y c ję  p r z e d  m ik r o fo n e m  r o z ­
g ło ś n i w r o c ła w s k ie j  w  d n iu  1 l is to p a d a  

1946 r .  B y ła  t o  a u d y c ja  ż a ło b n a  k u  c z c i  
p o le g ł y c h  w  b o ju  z a  o jc z y z n ę ,  p o d  

ty tu łe m :  „D la  tych, co  odeszli". M .  In n . 

w y k o n a n  w ó w c z a s  m a r s z  ż a ło b n y  C h o  
p ln a  w  u k ła d z ie  n a  c z t e r y  g ło s y  1 s o lo  

z  t o w a r z y s z e n ie m  fo r te p ia n u .
W  r .  1947/8 n a  z lo c ie  c h ó r ó w  L ic e ó w  

P e d a g o g ic z n y c h  w  J e le n ie j  G ó r z e  c h ó r  

w r o c ła w s k ie g o  l ic e u m  z a ją ł  p ie r w s z a  
m ie js c e ,  w y k a z u ją c  n a jw y ższ y  p o d  k a ż  

d y m  w z g lę d e m  p o z io m .
W  r o k u -  s zk . 1948/9 c h ó r  w y p r z e d z i ł  

w s z y s t k ie  in n e  u c z e ln ie  w  p r z y g o t o w a ­

n iu  a k tu a ln y c h  p le ś n i l  h y m n ó w ,  ta ­
k ic h  j a k  „Hymn Światowej F e d e r a c j i  
Młodzieży" | „Pieśń Zjednoczonej 
P a rtii" .

J f  akojl przedkongresowej shór We-

Uchwyci! mnie' lewą ręką za klapy 
marynarki i  nim zdążyłem stawić 
opór, przycisnął do ściany. Zamach 
nął się szerokim prawym cepem, 
przed którym z łatwością zrobiłem 
unik, a potężna Jego pięść zatrzy­
mała się na ścianie. Wymierzyłem 
krótki lewy sierp j w  tej chwili rę­
ka mi opadła.

Przed nami stała blada Halina 
Pawłowna, nie mogąc wymówić sło 
wa. Przestraszony Wołodfa wziął 
mnie za rękę i ciągnął do Masy.

—  Kto wie, czy nie za niski unik 
—  myślałem.

W. Jdasle. było ejęho,. jak przed 
wejściem na ring Louisa.

Lekcja rozpoczęła się z  półgodzin 
nym opóźnieniem, wreszcie przyle­

j e !  T. T. —« 1 tamci". Fowleśś
tz czasów kempand| węgierskie#. Sfo. 
W .

Tłem akcji jest trok 1048; Przebieg 
budzącego się ruchu wolnościowego 
na Węgrzech i  udział w  nim emigr* 
cdi poflsfciej, to główny temat książki. 
Żywo odtworzone sceny z życia żoł­
nierskiego, rozliczne peregrynacje o- 
•chotniozej armii po barwnym wągier 
skim kraju i  miłość księżniczki do 
młodego Polaka sprawiają, że po­
wieść tę czyta się z niesia/bnącym za 
■interesowaniem.

r z e  ż y w y  u d z ia ł,  o r g a n iz u ją c  w s p ó ln ie  
z  c z ło n k a m i k o ł a  Z M P  k i lk a  w y ja z d o ­

w y c h  im p r e z .  W  n ie d z ie lę  28 l is to p a d a  
w y s t ą p i ł  w  ś w ie t l i c y  g r o m a d y  B ą k o w i ­
c e  k .  B r z e g u ,  S g ru d n ia  —  w  J a w o rk u  

o r a z  w  ś w ie t l i c y  p o b l is k ic h  k a m ie n io ło ­
m ó w ,  18 g r u d n ia  w  g a z o w n i  w r o c ł a w ­
s k ie j ,  a  29. g ru d n ia  —  w  r e w i i  d la  p u ł ­
k u  K J B .W .

Jean Freville — „Twórcy soocjalis- 
mu naukowego'*. Tłum. A. Małecki 
Sfer. 307.

Historia narodzin 1 rozwoju 
marksistowskiej myśli, której pierw 
szym jasnym sformułowaniem byt 
Manifest Komunistyczny, podana przy 
stępnie, w pięknej formie Literackiej.

Na tle szerokiego obrazu ówcze­
snej epoki podkreśla autor nowość 
Marksa j Engelsa.

Laureat Państiuou;ej Nagrody Artystycznej
W ie lk i e j  O r k ie s t r y  P .R .  p o d  d y r e k c ją  

Grzegorza Fitelberga. M im o  t r u d n e j n o ­
w o c z e s n e j  h a rm o n ii ,  n ie z r o z u m ia łe j  z a ­

p e w n e  d la  w i e lu  s łu c h a c z y ,  S y m fo n ia  
W a r s z a w s k a  w s tr zą s n ę ła  z a p e w n e  w s z y s t  

k im  i  g ł ę b o k ą  d r a m a ty c z n o ś c lą  w y r a z u  

1 „ t a r g n i e "  z a p e w n e  k a ż d ą  r o b o tn ic z ą  
w id o w n ią .

„ N i e  d la t e g o ,  ż e  n a z y w a  s ię  „ W a r s z a w  
s k ą “  —  p is z e  W ło d z im ie r z  S o k o r s k i  —  

a le  d la t e g o ,  ż e  c z ło w ie k ,  ż e  k a ż d y  s łu ­
c h a c z  p r z e ż y w a  w  n ie j ,  c z ę s to  n a w e t  
n ie  m y ś lą c  o  ty m ,  t r a g e d ię  w a lk i  i  s i łę  

s w o je g o  z w y c ię s tw a . "
W o y t o w ic z  n ie  s z u k a ją c  ła tw iz n ,  n ie  

„ z n i ż a ją c  s ię  d o  p o z io m u  o d b io r c y "  (o o  

s t a je  s ię  b łę d e m  w ie lu  tw ó r c ó w ,  c h c ą ­
c y c h  u p r z y s t ę p n ić  's w e  d z ie ła  s z e r o k im  
m a s o m ),  t r a f ia  d o  s łu ch a c za . N i e  zn a ­
c z y  to ,  ż e  z n a la z ł  o n  r o z w ią z a n ie  n o w e ­

g o  s ty lu  n a s z e j e p o k i,  a le .  n ie w ą t p l iw ie  
„ z n a la z ł  d r o g ę  d o  t e g o  r o z w ią z a n ia "  a 

a s p ra w d z ia n e m  te g o  j e s t  uczuciowa re­
akcja widowni.

W  b o g a ty m  d o r o b k u  k o m p o z y to r s k im  

p o s ia d a  W o y t o w ic z  k i lk a n a ś c ie  u t w o ­
r ó w  fo r t e p ia n o w y c h ,  9 p ie ś n i n a  g ło s  z  
f o r t e p ia n e m ,  k i lk a  u t w o r ó w  s k r z y p c o ­
w y c h ,  u t w o r y  k a m e ra ln e ,  k o n c e r t  f o r ­

t e p ia n o w y ,  k a n ta tę  d z ie c in n ą  „ N a  p o ­
c h w a lę  B o z i  1 s ło ń c a " ,  b a le t  „ P o w r ó t "  
1 k i lk a  d z i e ł '  s y m fo n ic z n y c h .  N ie d a w n o  
u k o ń c z y ł  „ K a n t a t ę  n a  cześć pracy". 
N ie s t e t y ,  d u ża  c z ę ś ć  r ę k o p is ó w  s p ło n ę ła  
w  p o w s ta n iu  w a r s z a w s k im .

W o y t o w ic z  u r o d z i ł  s ię  w  r o k u  1899 n a

Do r o c z n ą  P a ń s t w o w ą  N a g r o d ę  M u ­
z y c z n ą  o t r z y m a ł  z n a n y  k o m p o z y ­

t o r  1 p ia n is ta ,  z a s łu ż o n y  p e d a g o g  
B o le s ła w  W o y t o w ic z .

W o y t o w ic z  ja k o  k o m p o z y t o r  r e p r e z e n  

t u je  k ie r u n e k  w y b i t n ie  w s p ó łc z e s n y .  

T w ó r c z o ś ć  J ego  n ie  z a s k le p i ła  s ię  j e d ­
n a k  w  ś le p y m  za u łk u  fo r m a l iz m u ,  a le  
n ie  o d r z u c a ją c  L d o b y c z y  n o w e j  m u z y k i ,  

p o s z u k u je  d r ó g  d o  w y r a ż e n ia  d u c h a  
s w e j  e p o k i.  M u z y k a  W o y t o w lc z a ,  o p a r ­

ta  n a  Jasno 1 w y r a ź n ie  z a r y s o w a n y c h  
te m a ta c h ,  p o s ia d a  p r z e jr z y s t ą  k o n s tru k ­

c ję  1 j e ż e l i  n a w e t  n i e  J est p r z e z  k a ż d e ­
go *  z r o z u m ia n a ,  to  w  k a ż d y m  r a z ie  Jest 

z a w s z e  g ł ę b o k o  o d c zu ta .
P r z y  c a ł e j  s w o j e j  n o w o c z e s n o ś c i ,  W o y  

t o w ic z  c z e r p ie  j e d n a k  p e łn y m i  g a r ś c ia ­
m i  z  m u z y k i  s t a r y c h  m is t r z ó w .  J e g o  

ś w ie t n y  k w a r t e t  s m y c z k o w y  i  r e c l t a t i -  
▼o n a  s k r z y p c e  i  o r g a n y  w y k a z u ją  aż 

n a d to  ja s n o  w p ł y w y  g r e g o r ia ń s k ie .  S ta ra  
m u z y k a  j e s t  je d n a k  t y lk o  pożywką dla 
jego twórczości, k o m p o z y c jo m  s w y m  na 
d a j e  n o w y  s ty l ,  wyrazisty f  dramatycz­
ny.

„ R z e m io s ło  k o m p o z y t o r s k ie "  m a  o p a ­

n o w a n e  p o  m is tr z o w s k u ,  a le  z a c h o w u ­
j ą c  d y s c y p l in ę  f o r m y ,  n ie  s t a je  s ię  s u ­

c h y ,  l e c z  s zu k a  n o w e g o  w y r a z u  1 n o ­
w y c h  ś r o d k ó w  o d d z ia ły w a n ia ‘ n a  s łu c h a ­
c za .

N a  u r o c z y s t y m  o tw a r c iu  n o w e j  r a d io ­
s t a c j i  w r o c ła w s k ie j  m ie l i ś m y  s p o s o b ­
n o ść  u s ły s z e r  ia  n  S y m fo n i i  W o y t o w lc z a  

t z w .  „W arszawskiej" w  w y k o n a n iu

Zatrzymaliśmy się przed dziewiąt 
ką.

—  Zdziwiło to panaf
—  Owszem tak. A le oo? *— zapy­

tałem po chwili.
—  No zachowania się moich uca- 

ntów.
—  Dlaczego? Nic szczególnego. Ra 

czej to, że spotkałem kobietę dyrek 
torem.

—  Jestem nim od 1941 roku, od 
czasu kiedy mąż poszedł do wojska.

Weszliśmy do klasy.

Coś powiedział do mnie, ale nie zrd 
zumiałem. Na twarzy Jego malowa­
ła się nienawiść. Skinięciem głowy 
dał ml do zrozumienia, żebym za­
czekał. N ie zaczekałem.

Weszliśmy do hallu. Wołodia sy­
pał kawały jeden po drugim. MÓJ 
sztuczny uśmiech nasuwał mu nowe 
pomysły j wyciągał z  podświadome 
ści stare. Nagle ktoś podstawił mi 
nogę.

Obejrzałem się 1 zobaczyłem tru­
pio bladą twarz czarnowłosego.

ciał zdyszany WoTodltf.
—  Ty wiesz —  mówił dziwnie 

zmienionym głosem. —  T y  wiesz, że 
go wyrzucili?

—  Kogo?
—  Ohanina.
Pobiegłem do kancelarii i po dzfe 

sięciominutowej argumentacji zdoła 
łem przekonać dyrektora, ‘ aby nie 
wyrzucał kolegi za dzisiejszą bija­
tykę.

SCHOPENHAUER — znany filoao*- 
pesymista niemiecki otaczał specjal­
nym ku>l<feem francuskiego filozofa-atej 
stę Helvetiusa. W oryginalnej formie 
dawał wyraz feemu uwielbieniu w  roa 
mowie z przyjacielem:

— Bóg cię nagrodzi za to, że czyim 
jesz Halvetlusa. On sam na pewno nie 
raz go czytuje.

—  Nazywam się Ania.
Wzięła mnie delikatnie za rękę, 

ścisnęła nerwowo i spojrzała z  uko 
•a. Przyglądałem się jej zgrabnej 
figurce.

Spotkaliśmy Ohanlna z Wołodią i 
poszliśmy, mimo sprzeciwu Ani, do 
parku. Usiedliśmy na ławce i przy­
glądaliśmy się dużym, pożółkłym 
liściom 1 popękanej korze starych 
drzew,

—  Co wtedy między wami zaszło? 
—  zagadnęła nagle Ania.

—  Tak, o co wam poszło? —  za­
pyta1 Wołodia.

Sasza Ohanin poczerwieniał. Grze 
bat patykiem w  liściach 1 patrzał w  
ziemię. Nagle zbladł jak wtedy. Zła 
mał patyk i jedną połówkę wbił do 
ziemi.

—  Ja nife mam ojca —  powiedział 
drżącym głosem nie podnosząc oczu.

Przeleciał mnie dreszcz wzrusze­
nia. Anna była blada jak zwykle. 
Wołodia spojrzał na mnie. Zapano­
wała cisza.

— Zginął w  1920 roku — cedził 
przez, zęby Sasza. — Zabili go Pola 
cy.

Drgnąłem. Zahuczało mi w  uszach. 
Oczy zaszły mi mgłą, jakbym zaln 
kasował ,.potężny sierp**.

—  Chodźmy stąd —  powiedziała 
Ania.

Czułem, że dźwigam na sobie cię­
żar trzech par oczu. Poczułem się 
niejako odpowiedzialny za czyny 
swoich przodków.

P o d o lu .  W  K i j o w i e  s tu d io w a ł  f i l o lo g ię ,  
m a t e m a t y k ę  1  p r a w o ,  g d z ie  r ó w n ie ż  r o z  

p o c z ą ł  s tu d ia  m u z y c z n e .  P r z e n ió s łs z y  
s ię  d o  W a r s z a w y ,  k o ń c z y  W y d z ia ł  P r a w  

n i c z y  i  r ó w n o c z e ś n ie  W y ż s z ą  S z k o łę  M u  

z y c z n ą  im .  C h o p in a  w  k la s ie  f o r t e p ia n u  
p r o f .  A .  M ic h a ło w s k ie g o  w  r .  1924. W y ż ­

s z e  s tu d ia  k o m p o z y t o r s k ie  1 p ia n is t y c z ­
n e  o d b y w a  w  P a r y ż u  u  N a d i i  B o n la n -  
g e r .

K o n c e r t u je  w  k r a ju ,  a  t a k ż e  w  A u ­
s t r i i ,  W ło s z e c h ,  N ie m c z e c h ,  S z w a jc a r i i ,  

F r a n c j i  1 R o s j i .  W  r .  1937 z d o b y w a  P a ń ­
s tw o w ą  N a g r o d ę  M u z y c z n ą  l  Z ł o t y  M e ­

d a l  z a  „ C o n c e r t m o “  n a  m a łą  o r k ie s t r ą  
s y m fo n ic z n ą .

W . c za s ie  o k u p a c j i  d a j e  p o n a d  1000 
t a jn y c h  k o n c e r t ó w  o r a z  b i e r z e  u d z ia ł  

w  p la n o w a n iu  ż y d a  m u z y c z n e g o  n a  o -  
k r e s  p o w o je n n y .

D z ia ła ln o ś ć  p e d a g o g ic z n ą  r o z p o c z y n a  

p r z e d  w o jn ą  w  W y ż s z e j  S z k o le  M u z y c z ­
n e j  im . C h o p in a .  W  r .  1945 z o s ta je  m ia ­
n o w a n y  p r o r e k t o r e m  A k a d e m i i  K r a ­
k o w s k ie j ,  n a s tę p n ie  p r z e n o s i  s ię  d o  W y *  

s z e j  S z k o ły  M u z y c z n e j  w  K a to w ic a c h ,  
g d z i e  p r o w a d z i  k la s y  f o r t e p ia n u  1 t e o r i i  
1 z o s t a je  m ia n o w a n y  d y r e k t o r e m  s z k o ły .

P a ń s t w o w a  N a g r o d a  M u z y c z n a  p r z y ­

p a d ła  m u z y k o w i  w s z e c h s tr o n n e m u , k tó ­
r y  ta k  d z ie ln o ś c ią  n a  p o lu  u p o w s z e c h ­

n ie n ia  m u z y k i ,  d z ia ła ln o ś c ią  p e d a g o g ic s  
n ą  j a k  1 j a k o  k o m p o z y t o r  1 o d tw ó r c a  
z s s łu ż y ł  s o b ie  n a  n a jw y ż s z e  u z n a n ie .

WOJCIECH D Z IE D U SZY C K t
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Dziś jest inaczej

O N A  M A  TĘ  SA M Ą  G RUPĘ K R W I 
CO  I  P A N .

film  prod. rod^j J

Na srebrnym ekranie
»Dragonwyck«

F IL M  PR O D U K C JI A M ER YK A Ń SK IEJ  
R E Z. L . M ANKIEW 1CZ

F ilm  o ciekawym, dość niecodzien­
nym założeniu, jak  na stosunki pa 
nujące w  amerykańskim przemy­

śle • film owym , popsutym jednak dużą 
dozą sztucznego, łzawo-ckliwego senty­
mentu, tak bardzo właściwego filmom 
tej produkcji.

Samo podłoże scenariusza jest bez 
wątpienia głębokie, spoleczno-psycbolo- 
giczne. Film zrealizowano w  taki spo­
sób, aby zapewnić obrazowi dopuszcze­
n ie na ekran przez... amerykańską cen­
zurę. T e  właśnie domieszk’ : sentyment 
l  ckllwość, rekw izyty w  postaci wytwór 
nego ‘urządzenia zamku baronów kur- 
landzkich van Ryn 1 posplatane skom­
plikowanymi uczuciami d z ie je  bohate­
rów, w  wybitnym  stopniu zmniejszają 
wartość obrazu.

Przeciętny w idz śledząc przebieg w y­
padków pięknej l  o szlachetnym, lecz 
błądzącym sercu Mirandy, n ie zwróci 
zapewne uwagi na obdartych rolników, 
będących lennikami pięknego jak 1 ona 
je j męża — Mikołaja van Ryn.

A  właśnie tutaj, na tych kilkunastu 
statystach spoczywa olężar gatunkowy 
całego scenariusza. Właśnie na tych kil­
kunastu robotnikach rolnych 1 ich opie­
kunie —■ doktorze Turmerze spoczywa 
całość zagadnienia, aktualnego z mały­
m i zmianami w  Am eryce 1 dziś, mimo, 
ie  akcja całego film u toczy się przed 
stu laty.

W  zakończeniu film u — ponury boha­
ter van Ryn popełnia samobójstwo... 
A le  Śmierć jego n ie rozwiązuje ukaza­
nego na drugim planie tak żywotnego 
zagadnienia, jakim  w  tym film ie staje 
się sprawa uwłaszczenia chłopów. Trud­
no to wymagać od film u amerykańskie­
go.

Wykonawcy ról — Mirandy Mikołaja 
l  dr Turnera dobrzy. (RS)

Minął rok 1948, Czas m ija szyb­
ciej, niżby się chciało. Jeszcze nie 
tak dawno pełzaliśmy na czwora­
kach: na jedzenie mówiliśmy papu, 
•  na siebie cacy. Bawiono nas grze­
chotką, dawano łakocie .1 tłumaczo­

n o  dlaczego koń ma cztery nogi a 
jirow a białe mleko. Słyszeliśmy dużo 
historii o bocianach, o Babie Jadze, 
\c lampach Alladyna 1 wszystkie baj 
*1 z tysiąca i jednej nocy.

Pod ławką czytaliśmy Szerloka 
Holmesa 1 niekończące filę serie Bi- 
naldo Rinaldinich. Frapował nas 
pejzaż dalekich Kordylierów i życie 
Indian przystrojonych w  pióra. Śni­
ły  się nam po nocach skalpy bla­
dych twarzy, prerie, wigwamy, za­
trute strzały, łuki z  bambusu i  ma­
łe domki odważnych traperów, ży­
jących samotnie wśród dzikich zwie­
rząt i  czerwonoskórych ludzi.

Nautiliusem przemierzaliśmy mor 
skie głębiny, balonem szybowaliśmy 
dookoła świata, na wyspach tajem­
niczych szukaliśmy ucieczki przed 
zmorą równań, parobol i  trochei.

„Dzieci Kapitana Granta“ i mały 
Piętaszek i  „Guliwer w  kraju lili­
putów'* i  „Tarzan wśród małp“ —  
stanowili grono naszych najbliż­
szych przyjaciół'.

Polowaliśmy na słonie, lwy i ty­
grysy, ciskaliśmy harpunem w  brzu 
chy wielorybów, słuchaliśmy legend 
o starych derwiszach, o jogach i  
magach świętego Gangesu. Poprzez 
pustynie niosły nas wielbłądy, w  
puszczy torowali drogę krajowi prze 
wodnicy. Gdzieś w yły hieny i sza­
kale, ą czarne sępy krążyły w  po­
wietrzu. Noc rozpinała swe skrzydła 
nad ziemią, a syk grzechotników i  
aksamitne furgoty motyli usypiały 
znużonych podróżą wędrowców.

Na pokładach pirackich okrętów 
rozwijaliśmy kolorowe bandery, szy 
kując się do wypraw po złoto i łu­
py. Przesypywaliśmy piasek w  gó­
rach Kalifornii, artezyjskie studnie 
wierciliśmy na Saharze. W  marmu­
rowych pałacach hinduskich maha­
radżów odurzał nas zapach myrry i  
wonnych kadzideł. Bywaliśmy w  
meczetach i dworach kalifów, z  we­
zyrami na- szezlągach paliliśmy nar- 
gile, z Archimedesem wołaliśmy 
„eureka** lub z Pallas Ateną na gó­
rze Olimpu czekali na audiencję u 
Zeusa. Tajemnice sezamów, sfink­
sów i  piramid, zagadki świata za­
klętego w  baśni goniły nas myślą w 
kraje dalekie, ojczyzny Grimmów i 
Andersena.

Wolno nam było nocą jechać do 
Chicago i w  krzyczącej ciszy wiel­
kiego miasta włóczyć się z tłumem 
Arsenów Lupinów, pić gin i  coctail 
i whisky, lub w  czarnym Harlemie 
przy dźwiękach fox-rumby zapomi­
nać o szkole, łacinie i  grece.

Wolno nam było! A  dziś, kto wie...
Robinson Kruzoe pewnie się ze- 

.starzał i  dawno nie żyje, a ludożer­
cy wysp koralowych podpisali pakt 
o nieagresji i  założyli Rzeczpospoli­
tą Jaroszów, domagając się miejsca 
na sesji w  ONZ-ecie. I  piratów już 
nie ma i wszystkich traperów wzię­
to do wojska. Śpiąca królewna w y­
jechała gdzieś na fiordy z całym 
orszakiem rycerzy i  panów. I  nikt 
nas nie bawi grzechotką i nikt nam 
nie daje łakoci.

Huki bomb i  Strzałów armatnich 
wypłoszyły zwierzynę z półmrocz­
nych kniei, a z prerii zniknęli ostat­
ni mohikanie czerwonych tubylców. 
Widać świeże mogiły i  kwiaty, na 
grobach bezimiennych, widać krew, 
która jeszcze nie zastygła, i  złocistą 
zorzę nad niebem obcych cmenta­
rzy.

. Dziś jest inaczej;
W lustrze szukamy zmarszczek i 

liczymy siwe włosy. Wspomnienia­
mi nawracającymi do dzieciństwa, 
które minęło do lat, które nie wró­
cą, budujemy nowe jutro. Jutro, dla

tego pokolenia, któremu lde będzie 
się opowiadać bajek o zaczarowa­
nych pałacach, kryształowych zam­
kach 1 śpiącej królewnie.

Tworzymy dla naszych dzieci i  
wnuków nowy, inny świat. Świat 
bez Kopciuszków, bez Harlemu, bez 
huku bomb i strzałów armatnich, 
świat sprawiedliwości społecznej i  
szczęścia prostego człowieka. Świat 
bajki, której bohaterami tą miliony 
prawdziwych zwykłych ludzi, o  zwy 
kłej czerwonej krwi i  twardych 
spracowanych dłoniach, o wzroku 
zapatrzonym w  dźwigający się na 
gruzach i zgliszczach nowy'gmach, 
w  którym wszystkie dzieci obydwu 
półkul będą mogły znaleźć nieprze­
mijające szczęście nawet wówczas, 
kiedy jak my przeżyją swoje dzieciń 
stwo i młodość, i  zaczną przed lu­
strem szukać zmarszczek i  liczyć si­
w e włosy.

Bo dziś jest inaczej. Dziś młodość 
nie musi uciekać w  świat fantasma­
gorii i  ułud. Ma otwarte wszystkie 
sezamy i wszystkie zamknięte do­
tychczas furtki. \

A czy życie za oknami naszych 
domów, życie naszych fabryk, ko­
palń, życie cichej, pracowitej pol­
skiej wsi — nie jest piękniejsze od 
upiększonego fałszu, jakim karmi 
się chłonną wyobraźnię podrastają- 
cego dziecka?..,

Właściciel biblioteki
Zaszedłem  do  biura jedne j z  dru* 

karń  wrocławskich . Spotkałem  taon 
m ego p rzy jac ie la  z  la t szikolcoyc-h 
F redzia . W łaśn ie zam aw ia ł n ow e  b ile  
i y  w izytow e.

—  Zam aw iam  sto sztuk b ile tów  w4 
zy tow ych  z  tekstem  „A lfr e d  K ow a lsk i 
—  w łaśc ic ie l bibHoteikń“ .

Spojrza łem  ne n iego  z  podziwem .
—  Stałeś s ię w łaścic ie lem  b ib lio te­

k i?  -
—  T a k  —  odpow iedzia ł z  dumą m ój 

p rzy ja c ie l. —  I  to  naw et bardzo ta­
n im  kosztem.

—  Za ile?
—  Sto z ło tych  co diwe tygodnie...

— Fredziu, to niemożliwe!

— Możliwe. Przeczytaj sobie ,JSło- 
wo Polskie4*. Za 2.400 złotyah rocznie, 
czyli za 100 złotych wpłacanych co 
35 dni — możesz otrzymać 12 książek 
czołowych pisarzy świata. Poza tym 
otrzymasz 2 książki tytułem premii. 
To już jest zaczątek biblioteki...

— Jakie to książki,
— Przeczytaj deklarację, Wypełnij 

ją i wyślij natychmiast ne adres „Czy 
tefl(niika“ w Warszawie.

— Świetnie. W takim razie 1 ja za 
mawiam bilety z tekstem ,,właściciel 
biblioteki1'.

Rozrywki umysłowe
LOGOGRYF ZM IEN I A N K A

UWAGA/ Z Ł Y  P IE S .

P lo te c zk i foilmou/a
% Znany reżyser czeski, Karol Zeman 
został odznaczony specjalnym medalem 
,, Z - Wydajną Pracę*'. Karol Zeman 
jest twórcą popularnych film ów  rysun 
kowyci; o .panu Prokouku, odpowiedni­
ku czeskim naszego Augusta Bęcwal- 
sklego z  Przekroju*'.

*  *  *
Czeski reżyser K aro l. Stekli skcńczył 

ostatnio swój najnowszy fiins pt. „i>zigń 
zapłaty*'. Jednocześnie ukończone zo­
stały ież dwa długometrażowe film y  
„Krzyżow a droga", którego twórcą jest 
reżyser Rudolf Deyla I „N iem a bary­
kada" według powieści znanego po­
wieś 'iopisarza Jana JDrdy.

Główną kobiecą rolę w  tym ostatnim 
film ie gra polska aktorka — Barbara 
Drapińska.

film  prod. rada,

film  prod. cng.

JESZCZE M A Ł A  POPRAW KA,, i  SPO D N IE  BĘDĄ LE ZA U 3  J A K  ULA N E .

C ZY  N IE  M Ó G ŁB Y N A S  P A N  ZA B R A Ć  
W DRO D ZE POW ROTNEJ?  — JESTE­
ŚM Y R O Z B IT K A M I D OPIERO  OD 14 

G O D ZIN .

ł uf. S. ■— Wrocław

W figu rę wpisać 11 wyrazów o poda- 
nycn znaczeniach, następni. przez prze 
stawienie liter w  każdym wyrazie z  o- 
sobna utworzyć wyrazy nowe, o Innym 
znaczeniu. Środkowy rząd pionowy tych 
w yrazów  da rozwiązanie.

ZNACZENIE  W YRAZÓW

1. zakładka na sukni, 2. In. kompres, 
1. kleks, 4. nabiał, 5. zamęt, 6. rodzaj 
luku do strzelania, 7. Inaczej wielbi, 8. 
surowica krwi, 9. powała, sufit, 10. sze­
rokie drzwi, 11. rzeka w  Polsce.

Za dobre rozwiązanie zadań z poprzed 
nich numerów nagrody książkowe otrzy 
mail: v

St. Wysocka — Wrocław, W iti Stwo­
sza.

J. Kaczmarski — Wrocław, Ciepllcka 3.
W ł. M irski — Wrocław, Stalina.
Rozwiązanie z  dzisiejszego numeru 

należy przesłać do 31 bm. Za dobre- roz 
wiązanie redakcja rozlosuje nagrody 
książkowe.

M AM O, T O  JEST P A N  N O W A K , A JA  

JESTEM  P A N I N O W AKO W A.

Jedno z największych kin w  Pradze 
czeskipj — „Sewastopol*4 od paru ty­
godni wyświetla z wielkim  powodze­
niem film  '„Oświęcim**. Ostatnio na 
ekrany Pragi wszedł drugi film  polski 
„Stalowe serca**.

Prasą czeska pisząc o „Stalowych ser­
cach" wyraża się o tym film ie  bardzo 
pochlebnie.

4: iHr *
Wytwórnia „W arner Broos** wyprodu­

kowała film , którego treścią jest życie 
znakomitego lekarza Pawła Erlicha, 
twórcy „preparatu 606", jedynego przed 
penicyliną skutecznego śrpdka w walce 
z syfilisem .

Podobno film  ten jest wierną biogra­
fią  życia i pracy w ielkiego uczonego 
1 nakręcony został bez żadnych holly­
woodzkich „tr icków ".

„N A U C ZY C IE LK A  W IEJSK A “

„M Y  E K R O N S ZTA D TU **

„C Y G A Ń SK A  M1ŁOSCn

RĘCE DO G O RYI
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